
Nadzwyczajne uprawnienia dla Prezydenta R. P.
Milion Anglików pod bronią

Wydanie drugie __
Cena egzemplarza g gfOSZy

Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

POLSKA ZACHODNIA
Dziennik Polskiego Zagłębia Węglowego

Redaktor Bacz.: Józef Wojciechowski Wydawca: „Polska Zachodnia". Sp. s cgt. edp, Katowice, ni. KoSeSnszk! 15. Druk: Dmkamia Śląska, Sp. z ogr. odp., Katowice, Batorego 2

Rok XIV Katowice, środa 3 maja 1939 r. Nr 121

Argumenty krwią pisane...
(J. W.) Święcimy osiemnastą już rocz­

nicę pełnego chwały Trzeciego Powstania 
Śląskiego. Rocznice dotychczasowe, za­
wsze uroczyście na Śląsku obchodzone, da­
ty wiele sposobności do wszechstronnego 
podkreślenia znaczenia tego czynu zbroj­
nego d!a przyszłych losów ziemi śląskiej, 
uwypuklenia jego niezmiernych walorów 
moralnych. Wszystko, co należało na ten 
temat powiedzieć, to powiedziano już wła­
ściwie. Mimo to wydaje się, że chwile, któ­
re przeżywamy, chwile wielkich zmagań o 
wielkie ■ szanse narodu, szczególnie się 
proszą o sięgniecie okiem wstecz jeszcze 
raz i uświadomienie sobie tego wielkiego 
misterium, które rozegrało się na zawsze 
polskim Śląsku w nocy z dnia 2 na 3 maja 
3521 r.

Zbrojny odruch ludu śląskiego, który 
zapoczątkował największe i najlepiej zorga­
nizowane powstanie wyniknął z postawy 
L-untu wobec wiadomości o zamiarach mo­
carstw zadecydowania krzywdzącego dla 
polski podziału terytorium plebiscytowego. 
Lud śląski miał odwagę stanąć przeciwko 
pozbawionej rozumnych podstaw woli 
zwycięzców wojny światowej, przed któ­
rym; chyliły się wszystkie czoła i zadoku­
mentować krwią, że zamierzony wyrok 
opiera się na gruntownej pomyłce. Jakże 
charakterystycznej wymowy nabiera, z je­
dnej strony fakt niezwykłej ustępliwości i 
pobłażliwości zwycięskich państw sprzy­
mierzonych wobec Niemców, a z drugiej 
strony fakt zbrojnego protestu Śląska, w 
świetle obecnego całkowitego tryumfu pol­
skości na terenie województwa śląskiego, 
xv świetle gehenny ludu polskiego na Śląsku 
Opolskim, wreszcie w świetle ostatnich 
wypadków na terenie międzynarodowym!

Dziś chyba trudno byłoby znaleźć ta­
li'ego cudzoziemca, który znając nasze 
sprawy i podchodząc do nich z obiektywiz­
mem oraz dobrą wolą, mógłby uznać gra­
nicę na Śląsku za wyznaczoną z krzywdą 
Niemiec, a nie naszą. Ale wtedy — w 1921 
r. potrzeba było argumentów mocniejszych, 
argumentów pisanych krwią. Taka była 
wówczas sytuacja Polski, zapomnianej i 
nieznanej, której wolność łaskawie ...daro­
wano.

Mimo pozorów przeciwnych, trzeba 
jednak z całym naciskiem stwierdzić, że 
również nasze granice zachodnie nie były

nam przyznane na skutek zabiegów dyplo­
matycznych, lecz przede wszystkim wy­
walczone mieczem. Podkreśla to z wielką 
siłą i jasnością ambasador Juliusz Lukasie­
wicz w maleńkiej, ale bardzo instrukty w- 
z.ej książeczce p. t. „Polska jest mocar­
stwem“. Pisze on między innymi:

„Wbrew, wszystkiemu co się mówiło i 
pisało, co się nieraz jeszcze mówi i pisze, 
historia stwierdzi kiedyś, że granice Polski 
z nielicznymi wyjątkami zostały ustalone

nie przez żadne konferencje, lecz przez na­
ród polski i że układy pokojowe tylko je 
zarejestrowały.

„Nasza granica zachodnia była w zna­
cznej mierze rezultatem powstań Poznań­
skiego i Śląskiego, południowo-zachodnia 
rezultatem bohaterskiego czynu dzieci 
Lwowa...“

- Tym, co powstania śląskie czyni tak 
bliskimi i drogimi sercu jest przede wszy­
stkim ich żywiołowość j ludowość. Nie po­

siadało wówczas społeczeństwo polskie Ślą­
ska szerokiej warstwy inteligenckiej przo­
downików. Prawdziwą twierdzą polskości 
było jednak serce każdego górnika, hutnika' 
i wieśniaka śląskiego. 1 pomyśleć —- 
okres siedemsetletniej niewoli dochowała 
się z pokolenia na pokolenie świadomość 
narodowa i miłość do polskiej ojczyzny! 
Są tedy powstania śląskie świadectwem zna­
komitym kartu ducha polskiego i niezłom- 
ności polskiego charakteru narodowego. 
Pozwala nam to umocnić się w przeświad­
czeniu, że ci liczni rodacy, którzy pozostali 
w wyniku wytyczenia granicy po drugiej 
stronie kordonu wytrwają w wierze ojców 
i przemogą cały ten bezwzględny napór 
germanizacyjny, którego jesteśmy świadka­
mi. Jednej są z nami krwi, jednego nie­
złomnego charakteru.

Minęło osiemnaście lat. od chwili wybu­
chu Trzeciego Powstania Śląskiego. Jakże 
wiele stało się od tego czasu. Mocarstwa 
sprzymierzone plącą dziś za łatwowierność, 
lekkomyślność i ugodowość wobec Niemiec 
swoim spokojem i swoimi nerwami. Być 
może będą musiały zdobyć się na jeszcze 
miększe ofiary dla przywrócenia Europie 
spokoju i równowagi. Tymczasem Polska 
zapomniana, niedoceniana, bagatelizowana 
w okresie powstań śląskich urosła do zna­
czenia mocarstwa. Jest dziś gotowa i zdol­
na" do obrony swoich granic i interesów, 
nie oglądając się na cudzą pomoc. I właśnie 
dlatego zaczęto ją poważać. Ceni się Pol­
skę na zachodzie Europy i za coś innego je­
szcze, za jasność przewidywana obecnych 
komplikacyj i konsekwencję polityki za­
granicznej. A przecież tak niedawno jesz­
cze nie rozumiano nas zupełnie. Bolała 
Francja nad utratą w Polsce uległego wasala 
— wszak zyskała w to miejsce w nas moc­
nego i wiernego sprzymierzeńca. Nie chcia­
ła z nami rozmawiać Anglia. Dziś ceni 
sobie wysoko gwarancje Polski.

Stoimy wobec historycznych chwil, któ­
re rozgrywają się na terenie międzynaro­
dowym, zwarci, zbrojni w własną potęgę i 
na solidnych podstawach oparte sojusze. 
Spoglądamy w przyszłość Polski ze spo­
kojem i wiarą, bo gotowi jesteśmy każdej 
chwili, gdy tego zajdzie potrzeba, rzucić 
na szalę argumenty krwią pisane ...tak, jak 
to było w powstaniach śląskich.
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Tadeusz Kałelhach, senator ®. p.

Trzeciomajowy testament
Pamiętny w dziejach odrodzonego pań­

stwa polskiego będzie rojt 1939, choć trud­
ny jest do przewidzenia bieg wypadków 
nić tylko najbliższych miesięcy, lecz tygo­
dni. "Wszyscy przecie mamy poczucie wiel­
kości dni niedawno przeżytych, przeży-

5 razy dziennie świeże pieczywo 
Marticke, ul. 3 Maja 24
wanych oraz tych, które przyjdą. Tak jest. 
Poczucie wielkości. Albowiem nie ma w nas 
ani krzty lęku, ani już dziś krzty refleksji, 
budzącej zwątpienie, ani krzty drobnych 
kalkulacji i rachunków, które nie przystoją 
narodowi mającemu do spełnienia zadania 
o dziejowej skali. Stoimy, istotnie, w naj­
głębszym słowa tego znaczeniu spokojni, 
zwarci i gotowi do poniesienia najwięk­
szych ofiar na rzecz w-ielkości i potęgi na­
szego państwa i narodu. "Wierzymy, że do 
t'|i wielkości idziemy. Ta wielkość zwy­
cięska jest w nas.

Takiej właśnie postawie duchowej za­
wdzięczamy, iż u wrót naszych granic za­
wahał się nieokiełznany dotąd przez niko­
go, odradzający się w latach powojennych 
zaborczy duch naszego zachodniego sąsia­
da. Tej postawie duchowej zawdzięczamy 
również fakt, że świat odległy od nas set­
kami kilometrów, który już zdawał się za­
pominać o roli, jaką odegraliśmy w 1920 r. 
zobaczył znowu Polskę prawdziwą, silną, 
wewnętrznie zdrową i młodą, która po­
dobnie jak przed blisko dwudziestu laty, 
gotowa jest znowu stawić czoło innej na­
wale. Okazało się po raz wtóry na prze­
strzeni niespełna ćwierwiecza, że jesteśmy
— według znanego powiedzenia Napoleona
— niezbędnym zwornikiem sklepienia eu­
ropejskiego.

Ta postawa duchowa, którą oceniła ca­
ra zagranica, nie wyłączając sąsiedzkiej, i z 
której bez cienia zarozumiałości i przesady 
możemy być szczerze dumni, nie jest by-, 
najmniej — jak się wielu nam zdaje — skut­
kiem stanu zagrożenia, w jakim znalazł się 
naród. Zagrożenie wywołało jedynie uze-! 
wnętrznienie się tej postawy, której pier-; 
wiastki tkwią głęboko w duszy naszego na-; 
rodu. Nie od dziś dopiero każde dziecko* 
polskie wiedziało i wie, iż w walce narodu] 
o swój byt niepodległy nie ma ofiary, któ-; 
rej na ołtarzu tej walki nie należałoby po­
nieść. i

Dzień dzisiejszy, dzień w którym co-; 
rocznym zwyczajem wspominamy znacze­
nie Konstytucji Majowej, sprzyja znakomi­
cie zrozumieniu właściwych źródeł stanu,; 
powiedziałbym, absolutnej niemal zwarto-; 
ści narodu, w jakim żyjemy już od szeregu- 
tygodni. Źródła te bowiem sięgają wieko-] 
pomnego aktu pozostawionego narodowi; 
przez chylącą się ku upadkowi dawną 
Rzeczpospolitą szlachecką, która aktem] 
tym próbowała odrodzić się wewnętrznie,] 
aby móc stawić czoła niebezpieczeństwom 
zewnętrznym. i

Konstytucja 3 Maja — zważywszy cza-] 
sy W jakich powstała — była aktem bez-; 
krwawej rewolucji społecznej. Wielkość te­
go aktu polegała nietyle na samej reformie] 
zawartej w konstytucji, co na wskazaniu; 
programu przyszłości. Program ten zmie­
rzał do tego, aby „nie od razu, ale w pew-] 
nym przeciągu czasu uczynić większość —] 
narodem, cały naród — jednym stanem". 
Miał być ten program realizowany nie w] 
drodze zniesienia przywilejów warstwy] 
wyższej, lecz przez podnoszenie warstw; 
niższych, przede wszystkim mieszczan, do 
poziomu stanu szlacheckiego. Jak już obli-] 
czai Mochnacki od 1791 do 1833 r. przyby-; 
loby z mieszczan 3188 rodzin nowej szlach­
ty. Co lat 25 konstytucja miała być rewi­
dowana i poprawiana. Na pewno zmiany; 
te znacznie przyśpieszyłyby proces nobili­
tacji warstw niższych, przekształcając osta­
tecznie cały naród w jeden — stan szła-] 
thecki. ;

Konstytucja majowa była może testa­
mentem nakazującym demokratyzację ży-] 
cia narodu. Zrodził się ten testament — co 
jest znamienne — już po pierwszym roz- 
b orze, a więc w obliczu konieczności ra­
towania resztek niepodległości państwowej.] 
W obliczu tragicznej rzeczywistości twór­
cy konstytucji odnaleźli prawdę podstawo-

H. Kołłątaj, współtwórca, Konstytucji.

vzą, którą postanowili zaszczepić przy­
szłym pokoleniom. Dzięki temu związali 
nierozerwalnymi węzłami ideę niepodległo­
ści Polski z koniecznym procesem szybko 
postępującej demokratyzacji narodu. „Upa­
dliśmy więc — pisał Mochnacki w 1883 r. — 
po odrodzeniu się w obronie rewolucji so­
cjalnej, najsprawiedliwszej i największej w 
osiemnastym wieku. Kościuszko walczył 
dla Polski 3 Maja; następne powstania in­
nej Polski nie mogły mieć na celu“. A da­
lej zaraz tak oto mówił proroczo: „Nie 
masz przeskoków w życiu narodu. Jest to 
ciąg ustawiczny, łańcuch, któremu żadnego 
ogniwa odjąć nie można. Polska wskrze­
szona od tego punktu zacznie nowe życie 
jako potęga, na którym przestała być po­
tęgą polityczną. Odżyje w tej godzinie, w

której umarła, przebiegając wszystkie na­
stępne momenta do dnia dzisiejszego może 
tylko prędzej niżeli je przebiegały inne na­
rody. Co do wewnętrznego stanu swego, ja­
ko budowa społeczna, zmartwychwstanie, 
bądźmy pewni, w tej samej szacie, jaką 
przywdziała Trzeciego Maja“.

Dłużej na to niepodległe „odżycie“ mu­
siała czekać Polska, niż to sobie wyobrażał 
uczestnik i historyk powstania listopadowe­
go. Atoli wszystkie „następne powstania“ 
jakie przyszły po roku 1831, kończąc na 
ostatnich — śląskich, pozostały wierne te­
stamentowi majowemu. Największe du­
chy w narodzie, które podejmowały wy­
trwale hasło walki zbrojnej o niepodległość, 
skupiały wokół tego hasła wszystkie war­
stwy społeczne. Ze sprawy niepodległości 
uczyniły w okresie wiekowej niewoli poli­
tycznej sprawę całego narodu. Józef 
Piłsudski — ostatni z wodzów walk o nie­
podległość i szczęśliwy realizator odrodze­
nia państwowego, związał swój program 
walki o wolność narodu z warstwą robotni­
czą i włościańską. I dlatego „Polska wskrze­
szona“ w 1918 roku zaczęła swe nowe ży­
cie „w tej samej szacie, jaką przywdziała 
trzeciego maja". Od razu w pierwszych 
dniach odrodzenia państwowego Józef Pił­
sudski kładł podwaliny pod budowę pań­
stwa nowoczesnego, państwa Polaków rów­
nych sobie prawami i obowiązkami.

Już w 1920 r. wystąpiły tego wyraźne 
skutki. Lecz dopiero minione dwudziesto­
lecie pogłębiło w najszerszych masach na­
rodu świadomość, świadomość — powie­
działbym — namacalną, że państwo pol­
skie jest dobrem realnym wszystkich bez 
wyjątku Polaków. Pogłębiło tym mocniej, 
żc każdy Polak żyjący w swym państwie 
miał możność porównywania rzeczywi-

Warszawa, w maju.
Rząd Rzeszy Niemieckiej przez usta 

swego kanclerza stwierdził, że uważa 
polsko-niemiecki pakt o nieagresji za 
nieistniejący. Jednocześnie w memoran­
dum wręczonym Rządowi polskiemu 
wśród motywów tego kroku znajduje się 
i ten, że Rząd polski odrzucił propozycję 
przyłączenia Gdańska do Prus Wschod­
nich i wybudowania jakiejś autostrady 
i jakiejś linii kolejowej, która by łączyła 
poprzez terytorium polskie Rzeszę z Pru­
sami Wschodnimi.

Trzy sprawy, a każda zasługuje, aby 
ją rozpatrzeć osobno.

Więc zacznijmy od owej autostrady 
i owej linii kolejowej. Konieczność budo­
wy tych dróg komunikacyjnych mogłaby 
Rzesza usprawiedliwić wszystkim, ale 
nie potrzebami komunikacyjnymi, W 
chwili obecnej dwie znakomite polskie 
szosy łączą terytorium Rzeszy z teryto­
rium Prus Wschodnich. Kto nie wierzy, 
niech popatrzy na mapę. Jeśli Niemcy 
wołają, że obecne, bardzo zresztą upro­
szczone formalności celne są jeszcze dla 
nich zbyt skomplikowane, zawsze można 
uprościć je jeszcze bardziej, ograniczyć 
je wprost do markowania przejedżają- 
ćych wozów. O to nikt wojny toczyć nie 
będzie. Więc po cóż budować autostradę. 
Chyba dla celów politycznych, czy stra­
tegicznych. Ale trudno znów wymagać 
Od nas, abyśmy te sprawy brali pod 
uwagę.

Jeszcze mniej usprawiedliwione jest 
żądanie wybudowania jakiejś eksteryto­
rialnej linii kolejowej. Polskie linie kole­
jowe, po których przechodzą tranzytem 
pociągi niemieckie mają przelotowość 
nie tylko wystarczającą, ale nawet jak 
na potrzeby niemieckiego ruchu pasażer­
skiego czy towarowego zbyt dużą.

; Więc?
W najlepszym wypadku zarówno Szo­

ka jak i linia kolejowa byłyby symbolem 
niemieckiego buta na polskim karku, 
W najlepszym wypadku. Bo zapewne po­
za znaczeniem symbolicznym miałyby 
[znacznie zupełnie realne — mianowicie

bardzo wyraźne znaczenie strategiczne.
A teraz Gdańsk. To „małe prowincjo­

nalne miasteczko" jak go jeszcze nieda-i 
wno nazwał minister von Ribbentrop, 
może być albo Wolnym Miastem, albo 
polskim miastem, albo... kupą gruzów. 
Innego wyjścia nie było, nie ma i być nie 
może.

Gdańsk nie może być włączony do 
Rzeszy, bo Gdańsk leży u ujścia Wisły, 
a Wisła jest jedyną polską rzeką, która 
wpada do morza. Dla nas sprawa Gdań­
ska, to sprawa Wisły. I dlatego na tym 
odcinku stanowisko nasze raz sprecyzo­
wane żadnej zmianie uledz nie może.

Zresztą poza najważniejszym zagad­
nieniem ujścia Wisły, są i inne powody. 
Wymienić by można choćby ten, że 
Gdańsk nie może stać się tacą wojennej 
floty niemieckiej, której działa skierowa­
ne byłyby na teren Tczew czy Grudziądz 
lub wreszcie Gdynię.

Wreszcie sprawa uznania przez kan­
clerza Hitlera polsko-niemieckiego paktu 
o nieagresji za nieistniejący.

Należy przypuszczać, że gest ten miał 
na celu wywołanie wrażenia, że Rzeszę 
Niemiecką stać na takie właśnie odważ-] 
ne gesty. Naszym zdaniem Rzeszę Nie­
miecką nie stać na te gestv, czyli że ma­
my do czynienia z blufem, Rzesza Nie-; 
miecka posługuje się ersatzami nie tylko 
w dziedzinie materialnej, ale i w dziedzi­
nie pojęciowej.

W danym wypadku impertynencki 
gest kanclerza Hitlera był naszym zda­
niem ersatzem, który miał zastąpić praw 
dziwę poczucie siły, ersatz silnego gestu.

My nie posługujemy się ersatzami ani 
w dziedzinie materialnej, ani w dziedzi 
nie pojęciowej, toteż nasza odpowiedź 
będzie ściśle odpowiadała naszym możli­
wościom.

Wolno mieć nadzieje, że przy okazji 
tej odpowiedzi zadamy ze swej strony 
Rzeszy jedno pytanie.

Pokój czy wojna?
Odpowiedź na to pytanie powinna 

być szybka, prosta i jasna.
Stanisław Sachnowski.

stcści polskiej z rzeczywistością ościennych 
dwóch sąsiadów Polski — Sowietów i Nie­
miec. A z tego porównywania musiał prę?

dzej lub później wyciągać zawsze wniosek, 
że w ojczyźnie swej żyje jak człowiek w ca­
łym słowa tego znaczeniu wolny, i że wol­
ności tej właściwie n c nie krępuje poza je­
dną zasadą: zasadą nadrzędności interesu 
Narodu Polskiego i jego Państwa.

Rodowód naszej dziesiejszej postawy 
duchowej i politycznej wywodzi się z 
trzeciomajowego testamentu ginącej Rze­
czypospolitej szlacheckiej. To nie instynkt 
samozachowawczy, lecz szkoła wychowa­
nia narodowego oparta na tym testamencie 
wydaje dziś swe zbawcze dla narodu owo­
ce Dzięki niej wszyscy, bez wyjątku, wie­
rzymy w Naród, w jego nieśmiertelne 
trwanie, w jego wielką przyszłość. Dzięki 
n‘ej w tych chwilach przełomowych ma­
my w sobie-poczucie i przeczucie zbliżają­
ce! się wielkości.

Pokój czy wojna?
Korespondencja specjalna „2*olshi Zachodniej**

\$casa dcmasi:
NA HISTORYCZNYM ZAKRĘCIE.
Kazimierz Smogorzewski w korespondencji S 

►Berlina pisze w ,,Gazecie Polskiej“:
Czołowy ideolog partyjny Alfred Rosen­

berg napisał kiedyś że „usunięcie państwa 
polskiego jest naczelnym postulatem Niemiec“ 
(Die Zukunft einer deutschen Aussenpolitik, 
Monachium, 1927, s. 97). Nie chcę naturalnie 
twierdzić, te lak dziś wyglądają urzędowe 
zamiary Trzeciej Rzeszy wobec Polski. Gdyby 
Rosenbergowi pozwolono dziś wydać nowe 
wydanie jego już wyczerpanej książki, popra­
wiłby zapewne „usunięcie" na „odsunięcie" — 
od Bałtyku i ku wschodowi oczywiście. Niech 
by sobie nawet ten zacny, pracowity i rasowo 
pokrewny naród polski żył w ramach format« 
nie niepodległego państwa polskiego, byleby 
to państwa uprawiało jedynie i wyłącznie po­
litykę przeciwsowiecką, byleby jego gospodar­
ka była uzależniona od gospodarki niemiec­
kiej... Nie myśl, mity Czytelniku, że przesa­
dzam. Mógłbym to poprzeć setką cytat. Ale 
oto najświeższa, wzięta z biuletynu N. S. Par­
tei-Korrespondenz z 30 kwietnia: „Linia Wi­
sła — Prut jest odwiecznym wałem granicz­
nym między Wschodem a Zachodem. Od rokn 
1920 jest walem przeciw bolszewizmowi. Od 
Warszawy zależy, czy to zadanie będzie jej 
pozostawione...“.

Tak nastrojona prasa niemiecka obecnie nie 
posiada się z oburzenia, że Polska uznaje za 
punkt wyjścia jedynie własne pojmowanie 
swoich zadań, historycznej roli i celów poli* 
tyki państwowej.

BOJKOT PRASY NIEMIECKIEJ.
„Warszawski Dziennik Narodowy" przynosi 

>ze stolicy taką wiadomość:
W dniu 30 kwietnia rb., przy ni. Miodowej 

nr 33, odbyło się zebranie sprzedawców dzien­
ników i czasopism w kioskach, zgrupowanych 
w Zjednoczeniu Zawodowym Sprzedawców ł 
Pracowników Gazeciarskich R. P.

Po omówieniu szeregu spraw zawodowych, 
zebrani uchwalili jednogłośnie następującą re­
zolucję:

„Sprzedawcy dzienników i czasopism w 
kioskach, zgrupowani w Zjednoczeniu Zawodo­
wym Sprzedawców i Pracowników Gazeciar­
skich R. P., zebrani w dniu bJ kwietnia rb,, 
jako protest przeciwko szykanowaniu prasy 
polskiej w Rzeszy niemieckiej i wolnym mie­
ście Gdańsku, uchwalają bojkot dzienników i 
czasopism z Rzeszy niemieckiej i wolnego 
miasta Gdańska, do czasu zapanowania nor­
malnych stosunków.

Zebrani wzywają wszystkich sprzedawców 
dzienników i czasopism z całej Rzeczypospoli­
tej, tow. „Ruch", oraz wszystkie placówki kol­
portażowe, do zastosowania się do powyższej 
uchwały".
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Józef Wojciechowski

Zdemaskowany slogan
Do ulubionych słów propagandy hitle­

rowskiej, rzucanych na prawo i lewo, jak 
zaklęcie magiczne, należy też pojęcie geo­
graficznego obszaru życiowego — t. zw. 
Lebensraum. Jakkolwiek genezę tego termi­
nu odnieśćby można do czasów dawniej­
szych, to jednak znaczenie jego w dzisiej­
szym użyciu i nadużyciu wiąże się ściśle 
z doktryną narodowo-socjalistyczną. Rasa 
i przestrzeń (Rasse und Raum) — oto ka­
mienie węgielne tej doktryny. Na nich opar­
to dążenie do przetworzenia narodu nie­
mieckiego ponownie w naród władczy, za­
dufany w wyższość rasy nordyckiej z wiecz­
nie podsycaną żądzą nowych terytoriów. 
Ukute z kolei pojęcie Lebensraum'u jest tyl­
ko próbą moralnego uzasadnienia i uspra­
wiedliwienia tej żądzy.

Między narodem zamieszkującym jakiś 
określony obszar a zamieszkiwanym tery­
torium zachodzi niewątpliwie bardzo ści­
ele powiązanie. Sięga ono tak daleko, że — 
jak wiemy — bardzo często ukształtowanie 
terytorium narodowego wywiera zasadni­
cze piętno na psychice narodu. Terytorium 
wyznacza część warunków politycznych, 
decyduje o większej lub mniejszej obron­
ności granic, stwarza gospodarczą sferę ży­
cia, kształtuje kręgi zainteresowań, struk­
turę zawodową ludności, przyczynia się 
znacznie do określenia światopoglądu itd. 
itd. I nie tylko obszar ściśle zamieszkany 
przez dany naród wpływa na ułożenie się 
jego cech i tendencyj życiowych. Tak mo­
głoby być tylko wtedy, gdyby narody ży­
ły w zupełnej izolacji. Równie wielką rolę 
odgrywają terytoria, które względem ob­
szaru narodowego pozostają w stosunku są­
siedztwa.

Wszystko to jest prawdziwe. I w tym

są również przedsięwzięte metody. Przed 
żadną z metod nie cofa się tu zasadniczo 
hitleryzm. Przyjmuje pod tym względem 
wachlarz najszerszy. Trzeba pamiętać, że 
zanim powstały takie nowotwory jak „pro­
tektorat czeski“ i „opieka“ nad Słowacją, 
zanim spróbowano metod gospodarczego 
uzależnienia od Rzeszy państw takich, jak 
Rumunia i Litwa, teoretycy niemieccy roz­
ważyli z właściwą Niemcom drobiazgowo- 
ścią wszystkie prawno-polityczne możliwo­
ści i formy niemieckiej ekspansji i zabor­
czości. Zwróćmy chociażby uwagę na dwa 
czasopisma poświęcone specjalnie tym pro­
blemom: „Zeitschrift für Geopolitik“ i 
„Volk und Reich“. Przypomnijmy dalej 
z całej plejady dwóch chociażby niemiec­
kich uczonych: Fryderyka Schinkel'a, auto­
ra książki „Polen, Preussen und Deutsch­
land“ i Ottona Hoetscha, autora pracy 
„Osteuropa und Deutscher Osten“, szer­
mierzy niemieckiej polityki federalistycz- 
nej (!) na wschodzie Europy.

Zaborcza i władcza doktryna hitlerow­
ska „Lebensraumu“ ma jednak z punktu 
widzenia widoków powodzenia poważny, 
swoiście niemiecki mankament, który z 
pewnością zdecyduje o tym, że raczej sta­
nie się gwoździem do trumny niemieckich 
marzeń imperialistycznych, aniżeli dopro­
wadzi do częściowej nawet realizacji wiel­
kich snów o potędze. Jest po niemiecku 
brutalnie szczera i egoistyczna. Szermierze 
sloganów o niemieckim „obszarze życio­
wym“ nie liczą, się zupełnie z faktem, że 
również inne narody posiadają swoje sfery 
istotnych interesów życiowych, że sfery te 
znajdują się po części i w granicach poli­
tycznych dzisiejszej Trzeciej Rzeszy.

Tak ma się rzecz m. in. z Polską. Czyż
znaczeniu możnaby uznać za słuszną zasad- bowiem naszym niezaprzeczalnym obsza-
,-iczą przesłankę, na której opiera się poję­
cie geograficznego obszaru życiowego, czyli 
t zw. Lebensraumu. Każdy naród posiada 
w rzeczy samej swoje obszary istotnych in­
teresów życiowych.

• Ale pojęcie „Lebensraumu“ wybiega w 
doktrynie hitlerowskiej daleko poza stwier­
dzenie i wyciągnięcie konsekwencyj z tych 
słusznych i prawdziwych założeń. Stanęło 
ono w służbie nowoczesnego, brutalnego

rem życiowym, nie w sensie imperialistycz­
nym, ale w skromnym sensie gospodarczo- 
kulturalnym, nie jest całe pobrzeże bałtyc­
kie łącznie z Gdańskiem i Prusami Wscho­
dnimi? Wychodząc z najbardziej obiek-

wiek nie uważaliśmy nigdy, by granice, da­
ne nam przez traktat wersalski, zaspakajały 
nasze słuszne pretensje. Jeżeliby jednak spór

bezpieczeństwa niemieckiego. Z zaborem 
Czech wkroczyła ekspansja niemiecka z po­
zorowanej drogi rewindykowania terenów

emm
Polaki Monopol Tytoniowy zastosował po raz pierwszy 
w tych papierosach filtr z ligniny stanowiący w tej 
dziedzinie ostatnie słowo higieny .. ........... ..........
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tywnych, historycznych i gospodarczych polskich.

polsko-niemiecki miał się wyładować w 
konflikcie, to liczymy właśnie z całą pew­
nością na odzyskanie całego bałtyckiego ob­
szaru życiowego Polski. Nie zapominamy 
przy tym wcale o innych ziemiach czysto

przesłanek, stwierdzić trzeba, że jest to 
właśnie typowy polski obszar życiowy! By­
liśmy zawsze gotowi do zaniechania spo­
rów z Rzeszą niemiecką i rewizjonistycz-

imperializmu niemieckiego, gdzie spełnia r.ych postulatów pod jej adresem, jakkol 
zadanie „argumentu“ uzasadniającego pm- m 
ski instynkt władczy wobec innych naro­
dów i zarazem rozgrzeszającego z nigdy 
niezaspokojonej żądzy nowych terytoriów.
W tę szczególną rolę propagandową wpro­
wadził już pojęcie „Lebensraumu“ Adolf 
Hitler w książce „Mein Kampf“, gdzie pi­
sząc o ekspansji niemieckiej, podkreślił:
„naszym zadaniem, misją ruchu narodowo- 
socjalistycznego, jest jednak doprowadzenie 
naszego narodu do takiej politycznej posta­
wy, aby spełnienie swojego celu przyszło­
ściowego widział, nie w ożywiającym go 
wyobrażeniu nowego pochodu Aleksandra 
Wielkiego, lecz raczej w mrówczej pracy, 
niemieckiego pługa, któremu miecz ma 
tylko dać teren“. Jakkolwiekby się oce­
niało te słowa, stwierdzić trzeba, że w wiel­
kiej „misji kulturalnej“ Niemiec przypisu­
je jednak, bądź co bądź, przeogromną rolę... 
mieczowi.

Nasuwa się pytanie zasadnicze, jak da­
leko w rozumieniu doktryny hitlerowskiej 
sięga niemiecki geograficzny obszar życio­
wy, co stanowi ten „Lehensraum“? Na py­
tanie to trudno odpowiedzieć. Nigdzie bo­
wiem przysłowie „apetyt rośnie przy je­
dzeniu“ nie ma tak wielkiej wymowy, co 
w stosunkach niemieckich. Dziś, w każdym 
razie wiadomo już, że Niemcy widzą swój 
„obszar życiowy“ przede wszystkim w Eu­
ropie i że obejmują pożądliwym wzrokiem 
całą Europę środkową i wschodnią — na­
razić! Problem kolonialny traktowany jest 
przez narodowy socjalizm jako zagadnienie 
surowcowe, gospodarcze. Nie przypisuje się 
mu natomiast większego znaczenia poli­
tycznego z punktu widzenia wielkiej poli­
tyki imperialnej. Wszak nikt inny tylko 
znowu Hitler podkreśla dobitnie w biblii 
ruchu narodowo-socjalistycznego: „zamy­
kamy nareszcie okres kolonialnej i handlo­
wej polityki czasów przedwojennych i prze­
chodzimy do polityki terytorialnej przy­
szłości“.

O ile godny uwagi jest sam cel zabor­
czych planów Niemiec, o tyle interesujące

Ostatnie agresje niemieckie w Europie 
środkowej i wschodniej stanowią punkt 
zwrotny w polityce zaborczej Niemiec, ale 
też w polityce innych narodów wobec Nie­
miec, przede wszystkim zaś w ocenie n:e-

niemieckich wyraźnie na drogę bezwzględ­
nego imperializmu. Ktokolwiek w Europie 
był jeszcze zasugerowany atutem propagan­
dowym, że przecież Hitler realizuje tylko 
wilsonowską zasadę samostanowienia, teff 
musiał przeżyć chwile gorzkiego rozczaro­
wania. Może być ono nie mniej — i z pew­
nością będzie — błogosławione w skutkach.

Oby więc Europa nie dala się wywieść 
w pole hitlerowskim sloganem „Lebens­
raumu

&€&,w

„ZAKLINAM WAS NA TO WSZYST­
KO, COKOLWIEK ŚWIĘTEGO I MI­
ŁEGO W NAZWISKU OJCZYZNY 
SERCE POCZCIWE CZUJE, ABYŚCIE, 
ODRZUCIWSZY WSZELKIE ZWADY, 
UWIEŃCZYLI DZIEŃ DZISIEJSZY 
ZGODA I JEDNOMYŚLNOŚCIĄ PO­
WSZECHNĄ!“

(S. Potocki — z przemówienia w 
dniu uchwalania Konstytucji 3 ma, 
ja 1791 roku).

„...UZNAJĄC, IŻ LOS NAS WSZY­
STKICH OD UGRUNTOWANIA I WY­
DOSKONALENIA KONSTYTUCJI NA­
RODOWEJ JEDYNIE ZAWISŁ, DŁU­
GIM DOŚWIADCZENIEM POZNAW­
SZY ZADAWNIONE RZĄDU NASZE­
GO WADY, A CHCĄC KORZYSTAĆ 
Z PORY, W JAKIEJ SIĘ EUROPA 
ZNAJDUJE, I Z TEJ DOGORYWAJĄ­
CEJ CHWILI KTÓRA NAS SAMYM 
SOBIE WRÓCIŁA, WOLNI OD HAŃ­
BIĄCYCH OBCEJ PRZEMOCY NAKA­
ZÓW. CENIĄC DROŻEJ NAD ŻYCIE, 
NAD SZCZĘŚLIWOŚĆ OSOBISTĄ — 
EGZYSTENCJE POLITYCZNĄ, NIE­
PODLEGŁOŚĆ ZEWNĘTRZNA I WOL 
NOŚĆ WEWNĘTRZNĄ NARODU, 
KTÓREGO LOS W RĘCE NASZE JEST 
POWIERZONY, CHCĄC ORAZ NA 
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO, NA WDZIĘ­
CZNOŚĆ WSPÓŁCZESNYCH I PRZY­
SZŁYCH POKOLEŃ ZASŁUŻYĆ, MI­
MO PRZESZKÓD, KTÓRE W NAS NA­
MIĘTNOŚCI SPRAWOWAĆ MOGĄ, 
DLA DOBRA POWSZECHNEGO, DLA 
UGRUNTOWANIA WOLNOŚCI, DLA 
OCALENIA OJCZYZNY NASZEJ I JEJ

GRANIC Z NAJWIĘKSZĄ STAŁOŚCIĄ 
DUCHA, NINIEJSZĄ KONSTYTUCJĘ 
UCHWALAMY“...

(ze wstępu do Konstytucji 3 maja
1791 roku).

♦
„XI. SIŁA ZBROJNA NARODOWA“
„NARÓD WINIEN JEST SOBIE SA­

MEMU OBRONĘ OD NAPAŚCI I DLA 
PRZESTRZEGANIA CAŁOŚCI SWO­
JEJ. WSZYSCY PRZETO OBYWA­
TELE SA OBROŃCAMI CAŁOŚCI I 
SWOBÓD NARODOWYCH. WOJSKO 
NIC INNEGO NIE JEST, TYLKO 
WYCIĄGNIĘTA SIŁA OBRONNA I 
PORZĄDNA Z OGÓLNEJ SIŁY NARO­
DU. NARÓD MINIEN WOJSKU SWE­
MU NADGRODĘ I POWAŻANIE ZA 
TO, IŻ SIE POŚWIĘCA JEDYNIE DLA 
JEGO OBRONY. WOJSKO WINNO 
NARODOWI STRZEŻENIE GRANIC I 
SPOKOJNOŚCI POWSZECHNEJ, — 
SŁOWEM, WINNO BYĆ JEGO NAJ­
SILNIEJSZA TARCZĄ. ABY PRZE­
ZNACZENIA TEGO DOPEŁNIŁO NIE- 
MYLNIE, POWINNO ZOSTAWAĆ CIĄ­
GLE POD POSŁUSZEŃSTWEM WŁA­
DZY WYKONAWCZEJ, STOSOWNIE 
DO OPISÓW PRAWA, POWINNO 
WYKONAĆ PRZYSIĘGĘ NA WIER­
NOŚĆ NARODOWI I KRÓLOWI I NA 
OBRONĘ KONSTYTUCJI NARODO­
WEJ. UŻYTEM BYĆ WIĘC WOJSKO 
NARODOWE MOŻE NA OGÓLNĄ 
KRAJU OBRONĘ, NA STRZEŻENIE 
FORTEC I GRANIC, LUB NA POMOC 
PRAWU, GDYBY KTO EGZEKUCJI 
JEGO NIE BYŁ POSŁUSZNYM“.

(TWA BÓLU GŁOWY]

Iprzy PRZEZIĘBIENIU GRYPIE? KATARZE
IZBA GMIN PRZYJĘŁA USTAWY 

O SŁUŻBIE WOJSKOWEJ.
LONDYN, 1. 5. (PAT) Dziś premier Chamber­

lain przedłożył Izbie Gmin ustawę o obowiązko­
wym przeszkoleniu wojskowym, a minister Horę 
Belisha ustawę o rezerwach i siłach pomocniczych 
Anglii. Obie ustawy przyjęte zostały w pierw­
szym czytaniu.

Wwonieat

Książę Wód 
Jadowych

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe 
w sezonie I-szym od 1 maja do 15 czerwca.
Zasługuje również na uwagę wygodna w tym 
okresie podróż nie przepełnionymi pociągami. 
Wszelkich informacyj udzielamy odwrotną
pocztą. Dyrekcja.
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Naród brytyjski aprobuje polityką rządu

Milion żołnierzy pod bronią
na straży gwaranci! angielskich

LONDYN, 2. 5. (PAT) Lord ChatfieLrl, 
minister koordynacji obrony oświadczył, 
że ustawa o przysposobieniu wojskowym 
pozwoli na powołanie kontyngentu, który 
wraz ze stanem regularnej armii teryto­
rialnej podniesie siły zbrojne kraju do mi­
liona żołnierzy, Stan ten będzie można 
osiągnąć bez wykorzystywania rezerw 
łub służby obrony cywilnej.

Minister Chatiield dodał, że cały na­
ród brytyjski zgodnie aprobuje nową po­
litykę rządu. Lord Chatiield zaznaczył, 
że W, Brytania nie jest bezwzględnie 
wrogo ustosunkowana do Niemiec, a tyl­
ko od Rzeszy zależy, czy dane ostatnio 
przez W. Brytanię gwarancje niektórym 
krajom będą musiały być wykonane.

LONDYN, 2. 5. (PAT) Złożony wczo­
raj w Izbie Gmin projekt ustawy o przy­
sposobieniu wojskowym przewiduje reje­
strację wszystkich młodych ludzi w wieku 
lat 20 i 21, Młodzi ludzie, zdolni do 
służby wojskowej zostaną wzięci do sze­
regów jako milicjanci i przejdą specjal­
ne wyszkolenie w ciągu 6 miesięcy, na­
stępnie zaliczeni zostaną na okres 3 i pół 
lat do sił pomocniczych lub rezerw do­
datkowych. Pewien procent będzie pra­
wdopodobnie skierowany do lotnictwa i 
marynarki, gdyż projekt upoważnia ma­
rynarkę do stworzenia specjalnej rezer­
wy morskiej. Projekt przewiduje wpro­
wadzenie w życie tych zarządzeń w Ir­
landii Północnej, na mocy zarządzenia 
królewskiego, lecz jest rzeczą prawdo­
podobną, że zarządzenie takie wvdane 
zostanie jedynie w razie poważnego kry­
zysu lub wojny. Jak wiadomo, premier 
Ulsteru, lord Craivagon nalegał na to, 
by projekt obowiązywał również w Ul-

HISTORIA WZYWA NARÓD POLSKI 
DO ENERGICZNEGO WYSTĄPIENIA 
NA ARENE MIĘDZYNARODOWĄ. — 
TRZEBA NAM SIŁY DUCHA NA MIA­
RĘ TYTANÓW. SIŁĘ DUCHA WZMA­
GA OŚWIATA. SKŁADAJCIE CHĘT­
NIE OFIARNY „DAR NARODOWY 
3-GO MAJA", PRZEZNACZONY NA T. 
C. L. OZDABIAJCIE OKNA MIESZ­
KAŃ NALEPKAMI 3-GO MAJA, KTÓ­
RE OTRZYMAĆ MOŻNA W BIBLIO­

TEKACH T. C. L.

Szczegółowy program
Święta 3 Maja w Katowicach

Dnia 3 maja: o godz. O-taj pobudka orkiestry 
wojskowej, o godz. 10-tej uroczyste nabożeństwo 
połowę na boiska Okr. Ośw. P. W. (obok Paikn 
Kościuszki). Mszę celebrował będzie J. E. Ks. Bi­
skup Stanisław Adamski. Kazanie okolicznościowe 
wygłosi ks. prałat Stefan Szwajnoch. Po nabożeń­
stwie odbędzie się ślubowanie Kadry Olimp ijkiej 
i pochód ulicami: Kościuszki, plac Miarki, Jagiel­
lońską, Francuską, Marszałka Piłsudskiego — 
przed Teatrem defilada — 3-go Maja, Stawową i 
Mickiewicza na plac Marszalka Piłsudskiego, gdzie 
odbędzie się zebranie manifestacyjne z przemó­
wieniem Prezydenta miasta dr Adama Kocura. Po 
odśpiewaniu Hymnu rozwiązanie pochodu.

Po południu: Festyn Ludowy. O godz. 15 w 
parku Kościuszki i w halach powystawowych wiel 
ki Festyn Ludowy z udziałem dzieci szkolnych, 
Ośrodka Wychowania Fizycznego, Sokoła i orga- 
nizacyj sportowych, obejmujący różne gry, zaba­
wy i popisy o nagrody. Zawody sportowe o go­
dzinie 15 na boisku Miejskiego Ośr. PW. zawody 
lekkoatletyczne o nagrodę prezydenta miasta Ka­
towic, o godz. 18.30 Bieg Narodowy na przełaj.

Wieczorem: o godz. 19,45 uroczyste przedsta­
wienie w teatrze im. St. Wyspiańskiego „Damy i 
Huzary“, poprzedzone przemówieniem dr W. Do­
browolskiego.

W poszczególnych dzielnicach odbędą się u- 
roczyste wieczornice: Bogucice: o godz. 19 w sali 
Domu Ludowego — Brynów: o godz. 17 w świe­
tlicy Związku Strzeleckiego — Katowicka Hałda: 
ł godz. 19 w sali Rzychonia, Załęska Hałda: o 
godz. 19 w sali Mroncza — Dąb: o godz. 17 w sali 
Czupryny — Ligota: o godz. 20 w sali Mandec- 
kiego — Załęże o godz. 19 w sali Botora — Za­
wodzie: w auli szkoły im. Królowej Jadwigi.

W ciągu dnia odbywać się będzie zbiórka pu­
bliczna ofiar na ulicach i w lokalach na Dar Na­
rodowy. Nie żałujmy grosza na wielkie dzieło o- 
światy i kulturyI — Przez Ruch Społeczno-O- 
światowy T. C. L. do duchowej potęgi Państwa.

sterze. Natomiast premier Wolnego Pań- j waniu projektu ustawy do Irlandii. Jed- 
stwa Irlandzkiego de Valera wysunął po-|nakowoź obywatele wolnego państwa ir- 
ważne zastrzeżenia przeciwko zastoso-1 landzkiego, jak również obywatele Domi-

Dnia 30 kwietnia br. zmarł

Dr mei. Maksymilian Hanke
z Katowic, w wieku 73 łat

Od 1 lipca 1920 r. Zmarły był czynny jako jeden z pierwszych 
polaków lekarzy w naszej Instytucji, poświęcając się przez cały ten czas 
z niestrudzoną energią obowiązkiem Swego trudnego zawodu. Wzorową 
pilnością i sumiennością w pracy lekarskiej zyskał sobie przywiązanie 
i zaufanie powierzonych Jego opiece i pełne uznanie władz Spółki 
Brackiej. .

Zachowamy Go na zawsze w wdzięcznej pamięci.

Zarząd i Dyrekcja Spółki Brackiej
Tarnowskiego Góry, dnia I maja 1939 r. (1432)

Prasa rzymska atakuje Polskę
RZYM, 2. 5. (Obsł. spec.) Prasa rzymska, 

zamieszczając sprawozdania z przebiegu nie­
mieckiego „święta pracy" w dniu 1 maja, 
podkreśla , miłość pokoju" Hitlera, podczas 
gdy, iak pisze „Popolo di Rema" — reak­

cyjna Polska przybiera coraz bardziej agre­
sywną postawę a zachodnio-europejski de­
mokracje starają się wszelkimi siłami „prze­
mycić bolszewi?m do Europy“. (F)

Podróżuj autobusami

Śl. Linii Autobusowych,
gdyż P. T. Pasażerom 
zapewniona jest jazda 
punktualna, bezpiecz­
na i tania.

ŚLĄSKIE LINIE AUTOBUSOWE.

Wolna w Chinach
TOKIO, 2. 5. PAT. Japońskie komunikaty 

wojskowe stwierdzają, że w ostatnich dniach 
kwietnia w prowincji Szansi toczyły się wal­
ki z wojskami chińskimi, zakończone rozbi­
ciem Chińczyków. Wojska chińskie które za­
atakowały Nanczang — stolicę prowincji

Kiangsi — zostały rozbite, pozostawiając 1500 
zabitych. W walkach bierze ożywiony udział 
lotnictwo japońskie, które bombarduje lotni­
ska. W ostatnich 4 dniach strącono w wal­
kach powietrznych 11 samolotów chińskich, 
przy czym Japończycy stracili 2 samoloty.

“UNIA“
Spółka Akcyjna

Przemyślu lutowo-Lnfianego w Bielsku
WYROBY JUTOWO-LNIANE I JUTOWE: Worki do erikrn, zboża, mąki, nawozów sBtucznych 

i t. d. — Wańtuchy do wełny i chmielu.— SjeńmUd. — Tkaniny filtracyjne, cipatenkowa, 
krawieckie ; t d. — Wrapery <±o opakowania bekonów. —■ Przędza lontowa do wyboru 
dywanów, kabli i t. d.

WYROBY LNIANE: Worki do cukru, soli i t. i — Sienniki. — Tkaniny mundurowe, robocze, 
bjeHiintaoĄ brezentowe, tapicerskie, krawieckie, na ręczniki j t. d. — Przędzo od najgrub­
szych ntumerów do Nr 20 do w®zelk:ch możliwych celów.

WYROBY KONOPNE: Przędza, tkaniny, worka | sienniki. (1304)

riiów, którzy stale zamieszkują w Anglii, 
podlegać będą przepisom ustawy, z wy­
jątkiem jedynie tych, którzy należą do sił 
zbrojnych kraju pochodzenia. Ci, którym 
sumienie nie pozwala odbywać służby 
wojskowej, będą wciągnięci na specjalną 
listę do zbadania sprawy przez powołany 
ad hoc trybunał. Będą oni musieli wyko­
nywać prace w interesie państwa.

Jak obliczają, rocznie pod sztandary 
powołanych będzie 200 tys. młodych lu­
dzi, prawdopodobnie kontyngentami 
kwartalnymi po 50 tys. ludzi. Wreszcie 
projekt zawiera postanowienie zmusza­
jące pracodawców do przyjmowania z 
powrotem młodych ludzi, powołanych do 
szeregów.

LONDYN, 2. 5. (PAT) Wniesiony w 
dniu wczorajszym i ogłoszony wieczorem 
piojekt ustawy o rezerwowych i pomoc­
niczych siłach wojskowych zmierza do 
uproszczenia procedury powoływania re­
zerwistów wojskowych, w lej liczbie tak­
że rezerwistów armii terytorialnych.

Dotychczasowa procedura była nastę­
pująca: ogłaszano proklamację królew­
ską, rozplakatowywano afisze i powoły­
wano rezerwistów indywidualnie. W 
ciągu 10 dni muriał być zwołany parla- 
irent. Jedynie poważny kryzys mógł u- 
sprawiedliwić powołanie rezerwistów.

Według nowej procedury król będzie 
mógł w drodze zarządzenia upoważnić 
ministrów lotnictwa, marynarki i wojny 
dc powoływania w całości lub częściowo 
swych rezerw i sil pomocniczych, o Jłe 
ministrowie ci uznają zarządzenie tame 
za konieczne. Spodziewają się tu, że po 
uchwaleniu ustawy, zarządzenie królew­
skie da wsboińnianym trzem ministrom u- 
Doważnienie do powoływania rezerw na 
orzeciąg lat trzech.

Demokratie bronią pokoju
PARYŻ, 2. 5. (PAT) W obecnym o 

kresie przerwy w obradach parlamen­
tarnych, które podjęte zostaną dopiero 
11 maja, opinie parlamentarzystów czy 
klubów od zwier iadlają się w przemó­
wieniach poszczególnych deputowanych 
na zebraniach wyborców. Z wystąpień 
tych zasługuje na uwagę przemówienie 
jednego z przyjaciół politycznych b. pre­
miera Flandin, który w wystąpieniu w 
swym okręgu wyborczym przedsięwziął 
próbę podjęcia na nowo dyskusji na te­
mat odrębności interesów Europy Zacho- 
dnej od Europy Wschodniej. Temu od­
osobnionemu wystąpieniu przeciwsta­
wia się dep. Vallin, przywódca partii spo 
łecznej, który na zebraniu publicznym w 
Metzu m. in. powiedział:

„Kanclerz Hitler usiłuje bronić swe­
go stanowiska. Jest już zbyt późno. Opi­
nia światowa wydała swój sąd. Nie na­
leży szukać rozwiązania obecnych pro­
blemów w przemówieniach, lecz w czy­
nach. Pocieszającym objawem dla poko­
ju nie są bynajmniej słowa kanclerza 
Niemiec, lecz zdecydowane stanowisko 
Francji, Polski, Anglii, Stanów Zjedno­
czonych oraz tych wszystkich narodów, 
które nie chcą się poddać hegemonii nie­
mieckiej, nie pozwalajmy usypiać na no­
wo naszej czujności, podwójmy nasze 
wysiłki i naszą uwagę.“

Ameryka zrywa z neutralnością
Wygasła klauzula „cash au«l earry"

WASZYNGTON, 2. 5. (PAT) Wczoraj o 
północy automatycznie wygasł artykuł 2-gi 
ustawy o neutralności, tak zw. klauzula 
„cash and carry". Klauzula ta przewidywała, 
że w czasie wojny wywóz produktów ame-
tykańskich do krajów prowadzących wojnę między dwoma lub kilku krajami,

musiał się odbywać za gotówkę i na stat-i Zdaniem kół politycznych nowy stan rze­
kach nie pod flagą amerykańską. Obecnie j czy, jaki zapanuje od dziś, będzie miał w 
po wygaśnięciu tej klauzuli będzie można za- skutku wzmożenie rewizji sytuacji ogólnej 
rządząc embargo na broń z chwilą, gdy pre- w duchu pożądanym przez większość opinii 
zydent stwierdzi istnienie stanu wojny po- publicznej i administrację.
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Minister Beck odpowie Hitlerowi

Sternik polityki polskiej
wygłosi expose 5 maja

Minister Józef Beck.

WARSZAWA 2. 5. (teł. wł.) Prezes Rady 
ministrów gen. Skladkowski oraz wicepremier 
Kwiatkowski przybyli wczoraj do Sejmu i od­
wiedzili marszałka Makowskiego. Narada 
trwała czas dłuższy i dotyczyła prac sesyj par 
lamentamych.

Pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie się 
W piątek 5 maja. Na tym posiedzeniu mini­
ster Beck wygłosi przemówienie na temat sy­
tuacji międzynarodowej i o polskiej polityce 
zagranicznej. Przemówienie min. Becka będzie 
odpowiedzią rządu polskiego na niemieckie 
memorandum. Europa i Ameryka słuchać bę­
dą tej mowy, transmitowanej przez wiele roz­
głośni zagranicznych.

i

Opitiie 2 dma
„...NARÓD Z RZĄDEM!"

(W. Ch.) W najbliższych dniach zebrać 
się ma plenum Sejmu dla załatwienia kilku 
doniosłych dla życia wewnętrznego kraju 
i jego obronności ustaw.

M. in. znajdzie się również projekt usta­
wy z przedłożenia rządowego o upoważnieniu 
prezydenta Rzeczypospolitej do wydawina 
dekretów. Projekt taki uchwalony został na 
wtorkowej Radzie Ministrów, o czym donosi­
my obok.

Upoważnia on Pana Prezydenta R. P. do

Data 5 maja staje się również ważną, jak 
była do niedawna data 28 kwietnia. Wszyst­
kie narody oczekują z napięciem tego, co po­
wie sternik polskiej polityki zagranicznej.

WARSZAWA, 2. 5. (PAT) Porządek 
dzienny Sejmu Rzeczypospolitej w dniu 5 
maja 1939 r. o godz. 11-tej przewiduje:

1) pierwsze czytanie rządowych projek­
tów ustaw:

a) o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do wydawania dekretów,

b) o zmianie niektórych przepisów w 
sprawach pracowniczych na ziemiach odzy­
skanych, włączonych do województwa ślą­
skiego,

c) o zmianie niektórych przepisów prawa 
o ustroju sądów powszechnych,

d) o wykonywaniu pracy na rachunek 
grzywny,

e) o pokrywaniu kosztów leczenia w szpi­
talach publicznych,

f) o ratyfikacji porozumienia między 
Rzeczypospolitą Polską a Wielką Brytanią, 
dotyczącego clenia- pewnych wyrobów che­
micznych,

g) o ratyfikacji umowy między Rzeczypo­
spolitą Polską a Rzeszą Niemiecką w spra­
wie granicznego odcinka rzekvDrwecy,

h) o ratyfikacji umowy dodatkowej do u- 
mowy gospodarczej między Rzeczypospolitą 
Polską a Rzeszą Niemiecką,

i) o ratyfikacji protokółu taryfowego mię­
dzy Polską a Estonią.

2) Pierwsze czytanie projektów ustaw 
złożonych przez posłów:

a) Jana Łobodzińskiego o zmianie usta­
wy z dnia 2 lipca 1937 r. o zapewnieniu pra­
cy i o zaopatrzeniu uczestników walk o nie­
podległość Państwa Polskiego,

b) inż. Stanisława Chmielińskiego w spra­
wie zmiany przepisów wprowadzających 
prawo o sądowym postępowaniu egzekucyj­
nym,

c) Franciszka Bartczaka o niepodzielnych 
gospodarstwach wiejskich,

d) inż. Władysława Barańskiego o zmia­

nie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo-Istawicielstwa Handlowego Związku Socjali- 
spolitej o izbach przemysłowo-handlowych, stycznych Republik Rad w Polsce,

e) Józefa Kruka o zmianie rozporządzę- b) układu handlowego między Rzeczypo- 
nia Prezydenta.Rzeczypospolitej o dochodzę-Ispolitą Polską a Związkiem Socjalistycznych

Szukasz zdrowia i spokoju znajdziesz je
ŁSh »Jastrzębiu-Zdroju
liaÄ? & NAJSILNIEJ RAOOCZYNNA SOLANKA JODOBROMOWA

KP Si .■: ■ POCZĄTEK SEZONU OD 15 KWIETNIA >;TNEORMA€JĘi BIURA'JPA~R!'- /

niu roszczeń pieniężnych i egzekucji należ­
ności pieniężnych, opartych na tytułach pry- 
watno-prawnych, przypadających od związ­
ków komunalnych.

3) Sprawozdanie komisji budżetowej o 
rządowym projekcie ustawy o dodatkowym 
kredycie na rok 1938-39 —- sprawozdawca 
poseł J. Głowacki. #

Dziś pod przewodnictwem pos. Lechnic- 
kiego odbyło się posiedzenie Komisji Spraw 
Zagranicznych Sejmu.

Po referatach pos. Szczyt-Niemirowicza 
przyjęto następujące projekty ustaw rządo­
wych w sprawie ratyfikacji:

a) porozumienia między Rzeczypospolitą 
Polską a Związkiem Socjalistycznych Repu­
blik Rad w sprawie statutu prawnego przed-

Republik Rad oraz protokółu dodatkowego 
do tego układu.

*
Na dzisiejszym posiedzeniu komisji prze­

mysłowo-handlowej Sejmu pod przewodnic­
twem pos. Lechnickiego obradowano nad 
rządowym projektem ustawy o wystawach i 
targach gospodarczych oraz aukcjach.

Projekt tej ustawy ma przede wszystkim 
na celu przeciwdziałanie urządzaniu imprez 
karłowatych, które dochodzą częstokroć do 
skutku pod nazwą „wystaw“ i „targów", a 
nie wykonywują w czasie owego trwania 
istotnych zadań wystaw i targów gospodar­
czych.

Po referacie pos. Antoniewicza i dyskusji 
projekt ustawy przyjęto z kilkoma popraw* 
karni.

Zabiegi ambasadora Moltkego
PARYŻ 2. 5. (0'bsZ. spec.). Wśród kores­

pondentów pism zagranicznych w Warszawie 
rozeszła się pogłoska, że w dniu dzisiejszym 
powraca do Warszawy niemiecki ambasador 
von Moltke, który ma starać się o przyjęcie 
przez min. Becka i lo przed wygłoszeniem 
przez niego expose w Sejmie.

Wobec faktu, że od dnia 6 kwietnia mimo 
kilkakrotnych wezwań, amb. von Moltke uni­
kał wizyt w Ministerstwie Spraw Zagranica-

nych, przebywając umyślnie w Niemczech, 
zostanie on przyjęty dopiero po posiedzeniu 
Sejmu.

Do Warszawy przybył ambasador Rzeczy­
pospolitej w Berlinie Lipski po instrukcje. Am­
basador Lipski zabawi parę dni będzie obec­
ny w Sejmie podczas mowy min. Becka.. W 
tym wypadku odpowiedź rządu polskiego na 
memorandum niemieckie, wręczyć by musiał 
jako charge d'affaires radca Lubomirski. (F)

Hadzmmzajne aariaieaia dla Prezudeafa B. P.
UetawaSa B8adsr i^lailstrdw

ta Rzeczypospolitej do wydawania de-1 wyjątkiem zmiany rozporządzenia Pre-
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WARSZAWA, 2. 5. (PAT) W dniu 
2 maja rb. o godz. 9-ej odbyło się pośle-

wydawania w okresie, poprzedzającym zwo-Sdzenie Rady Ministrów pod przewodnic-
ianie najbliższej zwyczajnej sesji sejmowej 
dekretów w zakresie spraw gospodarczych, 
finansowych i obrony Państwa.

Może nigdy jeszcze nie było tak sprzyja­
jących okoliczności dla uchwalenia pełnomoc. 
rżctw, jak obecna i niewątpliwie ustawa ’ta 
przejdzie na plenum Sejmu bez dyskusji. 
Z chwilą zaś załatwienia się z tą ustawą par­
lament odroczy się do sesji jesiennej.

W ten sposób w chwilach, które będą wy­
magały szybkich posunięć i decyzyj, rząd, 
wyposażony w specjalne uprawnienia, otrzy­
ma konieczną zresztą w przełomowych mo­
mentach większą swobodę działania.

Spodziewać się należy, że z uwagi 
na powagę sytuacji, parlament nasz uclnvale 
swej nada charakter specjalnie uroczysty, 
manifestując w ten sposób solidarność Naro­
du z Głową Państwa i Rządem.

Uchwala Rady Ministrów zbiega się z 
wiekopomną rocznicą Konstytucji Trzeciego 
Maja. I podobnie jak w roku 1791 sejm 
Rzeczypospolitej w wyjątkowych okolicznoś­
ciach i w obliczu zbliżającej się burzy, zdobył 
się na krok przełomowy, również i dziś te na­
sze ciała ustawodawcze w zrozumieniu wy­
jątkowej sytuacji staną się wyrazicielem u- 
czuć całego Narodu, obdarzając Prezydenta 
R. P. i Rząd uprawnieniami, które pozwolą 
im przeprowadzić Państwo przez burzliwe 
fale, idące od strony złego sąsiada na zwy­
cięski szlak świetlanej prz -s zł oś ci.

Niechaj uchwale Sejmu Rzeczypospolitej 
towarzyszy ten sam okrzyk, jaki rozbrzmie­
wał w 1791 roku na ulicach Warszawy:

»Rząd z Narodem — Naród z Rządem!" j

twem premiera gen. Sławoja Składkow- 
skiego.

Rada Ministrów przyjęła m. in. pro­
jekt ustawy o upoważnieniu Prezyden-

kretów. Projekt ten brzmi jak następuje: 
„Upoważnia się Prezydenta Rzeczy­

pospolitej do wydawania do dnia otwar­
cia najbliższej sesji zwyczajnej Sejmu 
dekretów w zakresie spraw gospodar­
czych, finansowych i obrony państwa, z

BCsi«tięc@
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od 300 lat idą w świat

Pomoc finansowa Anglii
dla państw, którym udzieliła gwarancji

LONDYN, 2. 5. (Obsł. spec.) W Izbie | pomoc ta przyjmie zapewne formę u-
rrlAnr Infd TAttinlflttlOrP TV ImiAfiłai rTO- •Lordów lord Templemore w imieniu rzą­

du zapowiedział, że gabinet rozważa o- 
becnie kwestię pomocy finansowej pań­
stwom, którym udzielił gwarancji prze­
ciwko agresji

łatwień kredytowych przy zakupie su­
rowców i materiałów na rynku angiel­
skim. (F)

zydenta Rzeczypospolitej z dnia 13 paź­
dziernika 1927 r. o stabilizacji złotego. 
(Dz. U. R. P. nr 88, poz. 790)".

rW CIERMEBflIACłf

' arfreiycznych, poda-'
' grze i nerwobólach sio-j 
suje się tabletki Togal. 
Togal uśmierza bóle.

Powstaje nowa 
Koalicja

LONDYN, 2. 5. (Obs. spec.) „Times" 
podaje wiadomość jakoby zawarcie tróś- 
przymierza Anglii, Francji i Rosji So­
wieckiej, było kwestią najbliższych dni. 
Decydujące rozmowy lorda Halifaxa, 
min. Daladiera i min. Majskiego odbędą 
się w końcu tygodnia. Zasadnicze punk­
ty trójprzymierza zostały już w „Fo­
reign Office" całkowicie uzgodnione. 
Opinia kół politycznych Anglii i Francji 
wita z zadowoleniem ten doniosły fakt, 
wzmocnienia czynnika pokoju w Euro- 

Ipie. (F)
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JACQUES DECKEST
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' — Do widzenia!

Z trudem mógł sobie Gilles później przy­
pomnieć, czy Darbois podał mu rękę, czy 
też nie. Piotr podszedł do kontuaru, oparł 
się o niego łokciami, tyłem do sali i w ocze­
kiwaniu na powrót chłopca wypił wódkę, 
tym razem powoli, łyk za łykiem. Wziął 
potem paczkę z kanapkami, płacąc pięć- 
dziesięciofrankówką.

— Reszty nie trzeba.
Wyszedł szybko, nie spojrzawszy nawet 

fia Gilłesa, jak gdyby wcale go tam nie by­
ło, jak gdyby nie było w ogóle nikogo na 
świecie. * **

t Komisrz przysiągł sobie, że nie zadzwo­
ni do Tissy. Rozstał się z nią wczoraj o szó­
stej wieczorem. Co za głupota, co za... O 
jedenastej pięćdziesiąt prosił o połączenie 
z Paryżem.

— Hallo! To ty, Tissy?
— Dzień dobry! — Myślałam, że już 

nigdy nie zadzwonisz.
Głos jej wydawał się nieco stłumiony i 

poważniejszy niż zazwyczaj. Natychmiast 
jednak nabrał łagodniejszych tonów.

— Dlaczego, kochanie? Co się stało?
— Nic, nic. Jestem trochę zakatarzo­

na...
— Macie państwo!,.. A nie mówiłem? 

Zimno było w drodze powrotnej, niepraw­
daż?

— Nie, nie było zimno. Zresztą, to 
głupstwo. Świeże powietrze... A co u de­
sie?

Z chwilą gdy Tissy czuła sie nieco nie­
zdrowa, zamieniała się natychmiast w samą 
łagodność, albo też w samą złość. Tego dnia 

■ była łagodna.
— U mnie wszystko w porządku, ma­

leńka. Chciałbym cię zobaczyć.
— Długo masz jeszcze zamiar bawić 

r.a prowincji?
— Tissy, nie robię tego przecież na 

złość. Dziś wieczorem może, albo jutro 
będę w Paryżu.

Gilłesa dobiegł lekki szmer chaotycz­
nych rozmów.

— Co się tam koło ciebie dzieje, ko­
chanie?

— Południe. Wszyscy , oczywiście, 
pchają się do wyjścia.

— Czy idziesz do domu na śniadanie?
— Nie nie mam czasu. Idę z mamą 

załatwiać sprawunki. Zjem po prostu ka­
napkę.

— Tissy, chcę, abyś zjadła śniadanie. 
Tym bardziej, że jesteś zakatarzona. Spra­
wunki...

— Głupstwo! Potrzebny mi materiał 
ra bluzkę. .

— No, dobrze, już dobrze. Ale musisz 
mi coś załatwić. Zadzwoń o pierwszej do 
Duranda. O tym czasie jest zawsze w 
,.L‘Echo de France". Powiedz mu, aby 
wskoczył w samochód i przyjechał tutaj.

— A jeżeli będzie zajęty?
— Przyjedzie.
Tym razem rozległ się w aparacie stra­

szliwy harmider, który ogłuszył Gilłesa.
— Co się tam dzieje?
— Nic... poczekaj... przeniosę cały apa­

rat do okna i wyjrzę, czy mama jest ba 
ulicy.

— Czy już wszyscy wyszli?
— Wszyscy.
— Mogę więc ucałować cię?
— Nie. Widzę kapelusik pani matki. 

Muszę już zejść.
— Kochanie, nie zapomnij o Duran­

dzie; jeżeli ja nie zatelefonuję, ty zadzwoń 
o ósmej. Obiecujesz?

— No, dobrze... Ale psiapsiusiowi leje 
się z nosa! I on się zaziębił. Wzięłam go 
do łóżka, żeby się rozgrzał. I gdy leżał na 
poduszce, oświadczył mi, że jesteś bardzo 
miły.

— Dumny jestem z tego.
— Możesz być dumny, ale nie tylko z 

tego.
— A z cezgo?
— Z tego, że cię kocham. Do widze-

cia.
Głos Tissy, nieco matowy od nadmiaru ; 

łagodności, załamał się na ostatnim słowie. 1

Gilles zadrżał mimo woli, jak gdyby ude­
rzyła weń fala szczęścia.

X.
— Do diabla, masz pokój ukwiecony 

jak kokota!
— Nieprawdaż? ♦
Sześć rdzawych chryzantem prezento­

wało się w całej okazałości w szklanym wa­
zonie, który był prawdopodobnie jakimś 
zwykłym słojem. Od godziny już Gilles 
siedział w swoim pokoju i palił w oczekiwa­
niu na Marcelego Duranda. Zmrok zapa­
dał, ale ponad pałacem widniał jeszcze, o- 
kolony puszystymi pociemniałymi chmu­
rami, pas żółtego, błyszczącego jak płonąca 
siarka nieba.

— Ńie zziębłoś? Napijemy się herbaty.
— Wolałbym grogu.
— Doskonale.
Dziennikarz zdjął już palto, szalik i rę­

kawiczki.
— No, więc?
— Siadaj, Durand. Papierosa?
— Owszem. Co się tu dzieje? Do cze­

go ci jestem potrzebny?
— Do tego.
Gilles pokazał palcem leżącą na stole 

paczuszkę w białym papierze.
Durand siedział w głębokim fotelu. Nie 

ruszył się nawet.
— Cóż to takiego? _
— Mój kochany, wiesz, że przeprowa­

dzam tu zupełnie prywatne dochodzenia. 
Pozkaz szefa brzmi wyraźnie; ani słowa! 
Policja nie jest w to oficjalnie wmieszana. 
Dopóki tak jest, nie wolno mi nic powie­
dzieć pamu Marcelemu Durand z „Echo de 
France".

— Niech i tak będzie. Czy musisz go 
jednak na gwałt sprowadzać 
do Compiegne na takie o- 
kropne zimno?

Gilles wstał i zadzwonił.
— Zapomniałem o gro­

gu. Nie, ten, którego spro­
wadziłem, jest po prostu 
moim druhem Marcelim 
Durand, dla którego mam 
tyle przyjaźni, że proszę go 
bez wahania o przysługę.

— A to — to co inne­
go.

— Rozumiesz chyba, że nie mam tu 
żadnej pomocy. Nie mogę nawet swobod- 
n'e telefonować. Chodzi o pewną sprawę 
miejscową, która dotyczy bardzo znanej ro­
dziny. Musiałem zacząć bywać w tym do­
mu, w charakterze człowieka z towarzy­
stwa, który z powodu przepracowania od­
bywa kurację wypoczynkową. Każdy mój 
krok, każdy mój uczynek musi się wyda­
wać zupełnie naturalny... Zapalimy światło, 
dobrze? Ponuro tu jest.

Gilles zasunął firanki; plac 1 pałac znik­
nęły jak dekoracja teatralna, zniknęły też 
wycięte jak gdyby z sinego aksamitu drze­
wa i smutna kolumnada pałacowa. W szczel­
nie zamkniętym pokoju rozbłysło światło, 
stwarzając nastrój większej intymności.

Antrakt — zauważył szeptem Du­
rand.

Przypominało to istotnie chwilę, w któ­
rej światło znów się pojawia na sali.

— Ta paczuszka musi koniecznie byc 
oddana dziś jeszcze do miejskiego laborato­
rium chemicznego. Nie mogę stąd wyje­
chać. Zaniesiesz ją za mnie.

— Zgoda. Czy mam przynajmniej pra­
wo dowiedzieć się, co ona zawiera«

— Jeżeli będziesz bardzo grzeczny.
— Coś wybuchowego?
Gilles począł się śmiać.
— Nie, odrobina ziemi, którą z naraże­

niem swej reputacji, jeżeli nie życia, wzią­
łem przed godziną z żardinierki w budua­
rze pewnej kobiety, która umarła.

Trucizna?
— Chyba nie. Nie podoba mi się jed­

nak, gdy roślina zamiera. Roślina czerpią­
ca soki z tej ziemi, mimo starań zamiera 
zbyt szybko. Pojmujesz?

— Nie należy pomijać żadnej drobno­
stki.

.— Właśnie.

— Dobrze więc, stary, możesz na mnie 
liczyć.

— Nie wątpiłem o tym ani przez chwi­
lę Przepraszam, że nie zdradzam ci więcej 
szczegółów.

— Jestem cierpliwy. Albo skandal wy­
buchnie i dowiem się ó wszystkim. Albo 
też...

— Albo opowiem ci nieco później, bez 
wymieniania nazwisk.

— Zgoda.
Oczy Duranda błyszczały.
— Czy to piękna historia?
— Nie ma wśród ludzi pięknych histo 

ni, Istnieją tylko historie — smutne. Ta 
jest straszliwa, dlatego właśnie, że jest tak 
bardzo ludzka, powiedzmy nawet, tak ba­
nalna. A również i dlatego, że rozgrywa 
się wśród ludzi, którym zdawałoby się, nic 
nie brakuje do szczęścia.

— Ogarnia cię pesymizm?
Gilles nie dał odpowiedzi. W tej chwili 

właśnie wszedł kelner, niosąc na tacy her­
batę i dymiący grog.

— Nie, nie jestem pesymistą — odparł, 
gdy znów pozostali sami. — Jestem, jak 
wiesz, zakochany w tej uroczej dziewczy­
nie, której wady nawet podobają mi się, nie 
ma w nich bowiem nic sztucznego. Mam się 
żenić, jestem optymistą, ponieważ wierzę, 
że można dojść do tego, by żyć jedynie 
chwilą bieżącą i że nawet w trakcie kata­
strof zdarzają się chwile cudowne. A rzeczą 
straszną jest właśnie przez złość i przy­
szłość. Historycy i prorocy. Sprawa, dla 
której tu jestem i która znajdzie rozwiąza­
nie dziś już może lub jutro...

— Wolałbym dziś.
Gilles uśmiechnął się.
— Dlatego, że tu jesteś?

Parząc sobie usta grogiem Drurand ski­
nął głową. . .......

— Sprawa ta więc zaczęła się jakieś 
piętnaście czy dwadzieścia lat temu. Przez 
te piętnaście czy dwadzieścia lat osoby 
dramatu przeżywały z całą pewnością chwi­
le bardzo miłe lub bardzo ciekawe. Czyż 
mogłyby żyć, gdyby wiedziały, ku czemu 
prąd je niesie? Pragniesz literackiego po­
równania?

— Nie zależy mi na nim.
— A jednak!... Jest to łódź, tak, widzę 

życie ludzkie jako łódź bez steru na pełnej 
niebezpieczeństw rzece. W łodzi śpiewają. 
Jest muzyka, kwiaty, wino...

— No i na końcu tego wszystkiego — 
Niagara? , .

Durand śmiał się i Gilles roześmiał się 
również.

— Daruj, jesteśmy na naszej prowin­
cji!... Tylko że wszystko to jest prawda.

— Oczywiście. Wszystko jest prawdą. 
Dlatego właśnie ja jestem graczem, a ty 
ty masz się żenić z rozkoszną dziewczynką, 
z bedlingtonem, z braciszkiem.

Gilles zerwał się z fotelu.
— Słuchaj, Durand, co masz do robo­

ty? Zjedz ze mną obiad. Czekam na tele­
fon i możliwe, że będę musiał jechać do Pa­
ryża.

— A paczuszka? _ e
Biała paczuszka, przesunięta nieco przy 

stawianiu tacy, leżała jeszcze na stole.
Gilles przypomniał sobie, jak to po 

śniadaniu stanął w hallu przed chłodną, mil­
czącą panią Cćvenolle. „Wiedziałem, że 
pani jest sama. Chciałbym raz jeszcze obej­
rzeć pokój pani Darfcois. Czy mogę iśc tam 
„Może pan robić, co się panu podoba“, 
na chwUę?“ I odpowiedź pani Cćvenolle: 
Zrobił, co mu się podobało, co podykto­
wała mu intuicja, a podsunęły słowa kwia­

ciarki. Było to oczywiście, niepotrzebne. 
Ale czyż można wiedzieć na pewno?

— No, cóż — odparł Durandowi — 
tak czy inaczej dziś już nic się nie dowiem^

A jednak Gilles miał się tego jeszcze 
dnia czegoś dowiedzieć.

* *Zaczęło się to od szybkich kroków na 
korytarzu i spiesznego pukania do drzwi.

■— Proszę. Co się stało?
— Pana Gilłesa proszą do telefonu.
—* W?*
Dopędził chłopca na schodach.
— Paryż mnie wzywa?
—- Nie, proszę pana, chyba nie.
Wszedł pośpiesznie do kabiny.
Głos Ireny Cśvenolle był jeszcze bar­

dziej wyrazisty niż zazwyczaj.
— Proszę przyjść natychmiast
Nie czekając odpowiedzi, powiesiła słu­

chawkę.

Zanim wszedł, wiedział już, w czym 
rzecz.

W chwili, gdy przekraczał otwarte 
drzwi hallu, zdał sobie sprawę, że wiedział 
już o tym od rana, od momentu, gdy dał 
zbyt pospiesznie odpowiedź, iż nigdy nie 
poluje. Zauważył przecież spojrzenie Pio­
tra Darbois! Teraz służący i pokojówka 
pochylali się nad kanapą, a pani Cśvenolle, 
stojąc obok nich, wyprostowana, z przym­
kniętymi oczyma, mówiła półgłosem;

— Straszliwy wypadek!
— Tak.
Darbois miał rozszarpany policzek. Pod 

powłoką błota, prochu i krwi usta jego zda­
wały się uśmiechać.

— Prawdopodobnie nastąpił wybuch 
naboju?

— Tak, zapewne.
Gilles pochylił się.
— Czy już nie oddycha?
Potrząsnęła głową.
— Zdaje się, że nie. Dzwoniłam do 

Portela; przybędzie za chwilę.
— Gdzie go znaleziono?
— Na skraju lasu koło Pierrefond. Rzę­

ził jeszcze.
— Kto go znalazł?
— Gajowy.
Pani Cevenolle lekko dotknęła łasej* 

komisarza, dała mu znak.
Na poręczy fotelu powieszono tweedo- 

wą kurtkę Piotra Darbois.
— Strzelba?
— Zdaje się, że pozostała tam. Chyba 

że gajowy...
Oddalili się nieco, idąc w stronę drzwi.
— Niech pani przeszuka kieszenie — 

powiedział szeptem. —, Zrobię, co będę 
mógł. Proszę zadzwonić do mnie po obie- 
dzie.

Pani C6venolle nie odpowiedziała ani 
słowa. Uścisnęła tylko dłoń komisarza sil-
n.ej, niż to czyniła dotychczas.

*
Gilles pochylił się i szukając po omac­

ku, znalazł broń w mokrej trawie. Instynk­
townie zgasił przy tym latarkę elektryczną. 
Teraz zapalił ją z powrotem, aby obejrzeć 
fuzję.

Stojący bez ruchu obok stary gajowy 
oglądał ją również. Lufa była nienaruszo­
na. Wystrzelono jeden jedyny nabój. Nie 
znaleźli najlżejszego śladu wybuchu. Nig­
dzie wokoło nie było krzaków, o które pas 
skórzany mógł się był zahaczyć, powodując 
wypadek, podobny do tych, o których czy­
tuje się w gazetach.

Podnieśli równocześnie głowy i popa­
trzyli na siebie w ciemnościach.

— Byłem pewny, że nie przeżyje śmier­
ci żony... , . -

Głos starca drżał lekko. Zbyt było cie­
mno, by Gilles mógł sprawdzić, czy łzy 
błysnęły mu w oczach.

— Taka młoda, taka dobra kobieta.* 
proszę pana!

— Tak — odparł Gilles.
Deszcz szumiał z cicha, padając na prze­

rzedzone przez jesień listowie. Nie było 
prawie wiatru, ale zimno szczypało w uszy 
i w palce, które Gilles zaciskał na lodowatej

^L^e* (Ciąg daisiy na-Btąpu}
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Jnlvygi niemieckie pozostały bez skutku.

0 ile Polska zdecyduje sie na walke
Wielka Brytania i Francla walczy* beda również

LONDYN. 2. V. (PAT.) W rozmowie 
z prasą rzecznik Foreign Office zapytany w 
sprawie konferencji, odbytej w sobotę mię­
dzy min. Beckiem i ambasadorem brytyj­
skim w Warszawie Kennardem wyjaśnił, że 
rozmowa miała przede wszystkim na celu 
wymianę poglądów między Polską i W. 
Brytanią na piątkową mowę Hitlera, zwła­
szcza w odniesieniu do ustępów dotyczą­
cych stosunków polsko-niemieckich.

Żadna konieczność ponownego potwier­
dzenia wzajemnych gwarancyj polsko-bry­
tyjskich nie zachodziła, wyjaśnił rzecznik 
Foreign Office, albowiem sytuacja w tej 
mierze jest zupełnie jasna, niedwuznaczna, 
pozostająca, rzecz oczywista, taką, jak ją 
w swoim czasie interpretowały deklaracje 
premiera Chamberlaina i lorda Halifaxa. 
W brytyjskich kołach rządowych doskona­
łe wiadomo, że Polska wojny nie poszuku­
je i o ile zdecydowałaby się na użycie swo-

ODZNACZENIE PRYMASA 
POLSKI

POZNAŃ, 2. 5. (PAT). W pałacu arcybisku­
pim nastąpiło wręczenie J. E. ks. kardynałowi 
Prymasowi Hlondowi złotej odznaki honorciwej 
i dyplomu za zasługi, położone około radiofonj- 
gacji wsi. Odznakę i dyplom wręczył; J. E. na 
oficjalnej audiencji prezes stołecznego komitetu 
radiofonjzacji kraju w Poznaniu ks. dr Milik o- 
raz dyrektor rozgłośni poznańskiej Polskiego 
Eadia Zb. Marynowski.

ZGON WETERANA
POZNAŃ, 2. 5. (PAT). Z Kępna donoszą, iż 

gitiarł tam jeden z ostatnich weteranów 1863 r. 
ś. p- Jan Szkudlarz.

HENLEIN — NAMIESTNIKIEM 
SUDETÓW

BERLIN, 2. 5. (PAT). Wczoraj weszła w 
iycje ustawa o organizacji administracji w okrę­
gu sudeckim. Na czele okręgu stoi namjestnjk, 
mający swą siedzibę w Reichenberg (Liberec). 
Kanclerz Hitler mianował namiestnikiem do­
tychczasowego komjsarza rządowego dla Sude­
tów Gauleitera Konrada Henleina. Również dzi­
siaj weszła w życie ustawa 0 organizacji admi­
nistracji Marchij Wschodniej. W związku z tym 
kanclerz Hitler mianował namiestnikiem Seyss 
Inquarta ministrem Rzeszy.

10 MARYNARZY UTONĘŁO
SZTOKHOLM, 1. 5. (PAT). W pobliża O- 

ekarsborg wywróciła się szalupa, wioząca na ląd 
zwolnionych d0 mjasta marynarzy. 10 maryna­
rzy utonęło.

FRANCJA NAWIĄŻE ROKOWANIA 
„ Z WŁOCHAMI?
PARYŻ, 2. 5. (PAT). W prasie angielskiej 

pojawiła sję wiadomość o tym, jakoby rząd wło­
ski poczynił rządowi francuskiemu propozycje, 
na których podstawie mają się wkrótce rozpo­
cząć rokowania. Francuskie koła urzędowe za­
przeczają tej wiadomości.

KRÓL ZOGU OSIEDLI SIĘ 
W TURCJI

ANKARA, 2. 5. (PAT). Koła urzędowe 
twierdzą, że król Zogu, który podróżuje incogni­
to, przybędzie pojutrze do Stambułu, gdzie za­
mierza zamieszkać na stałe.

PARYŻ, 2 5. PAT. Uwaga kół politycz­
nych zwrócona jest na pertraktacje dyploma­
tyczne z Sowietami oraz na rozwijającą się 
akcję i kontrakcję dyplomatyczną na Bałka­
nach.

„Excelsior" wyrzuca dziś Sowietom ich 
dotychczasową taktykę w obecnych rokowa­
niach dyplomatycznych. Dziennik pisze, że 
tak długo, jak Moskwa będzie obstawać przy 
swej propagandzie na rzecz zbiorowego bez­
pieczeństwa, tak długo sowiecka polityka bę­
dzie budzić uzasadnione podejrzenia co do 
swej szczerości, jak również co do skutecz­
ności pomocy Sowietów.

Artykuł „Excelsiora“ zasługuje tym bar­
dziej na uwagę, że daje on po raz pierwszy 
pewne bliższe szczegóły co do charakteru to-

ich sił zbrojnych, to nastąpiłoby to jedynie 
w sprawie niewątpliwie żywotnej co do cze­
go ocena pozostawiona być musi stronie 
polskiej.

O Ueby Polska zdecydowała się na wal-

PARYŻ, 2. 5. Ton prasy paryskiej w dal­
szym ciągu nie pozostawia wątpliwości co do 
zdecydowanej postawy opinii francuskiej wo­
bec akcji dyplomatycznej Niemiec. Dzienniki 
paryskie stwierdzają dzisiaj, że jedynym do­
tychczasowym konkretnym rezultatem prze­
mówienia kanclerza Hitlera jest wyjaśnienie 
stanowiska Niemiec wobec Polski,

Opinia publiczna francuska śledzi w dal-

cząeych się rozmów między Londynem, Pa­
ryżem a Moskwą i wyjaśnia w pewnym sen­
sie stanowisko kół francuskich. „Excelsior“ 
'domaga się od Sowietów w dalszym ciągu 
swych rozważań, by uczyniły gest decydują­
cy i udzieliły Polsce i Rumunii bez żądania 
od tych państw wzajemności, takich samych 
gwarancyj, jakie udzieliła im Francja i An­
glia.

Poza tym w dalszym ciągu obserwuje się 
pilnie posunięcia polityki węgierskiej. Wizyta 
kierowników polityki węgierskiej w Berlinie 
nasuwa całemu szeregowi dzienników pary­
skich podejrzenia, że Węgry w sposób zdecy­
dowany poddają się wpływom niemieckim. 
Prasa podaje informacje, jakoby Niemcy no­
siły się z zamiarem odstąpienia Węgrom Sło­
wacji, która miałaby stanowić cenę, jaką Wę-

kę, oświadczył rzecznik Foreign Office, to 
W. Brytania i Francja przyjdą jej z pomo­
cą i walczyć będą również.

Powyższe wyjaśnienia udzielone były w 
tym celu, aby odeprzeć insynuacje wrogiej

szym ciągu reakcje prasy polskiej, podnosząc 
z zadowoleniem stanowczą postawę rządu 
i opinii polskiej. Czołowi publicyści dzienni­
ków paryskich zgodnie konkludują, że nie ule 
ga wątpliwości, iż rząd polski nie pozwoli na 
żadne przekształcenie sił układa stosunków 
międzynarodowych w obszarze, zależnym od 
wpływów polskich.

Naczelny publicysta „Information" p. Re-

grę zapłaciłyby za podporządkowanie się po­
lityce Trzeciej Rzeszy.

Edite Bricon na łamach „La Republique" 
pisze jednakże, że ostentacyjnie uroczyste 
przyjęcie, zgotowane węgierskim politykom 
przez Berlin, daje raczej do myślenia, że 
Budapeszt nie poszedł zbyt daleko w podpo­
rządkowaniu swej polityki polityce niemieck.

Charakter przyjęcia, zgotowanego przez 
Berlin, świadczyłby raczej — zdaniem pani 
Bricon — że Trzecia Rzesza nie jest jeszcze 
całkowicie pewna Węgier.

W rozważaniach sytuacji bałkańskiej sze­
reg dzienników paryskich podkreśla dziś do­
niosłe znaczenie, jakie w organizacji Europy 
naddunajskiej, jak również Europy środko­
wej, winien odgrywać pełny sojusz polsko- 
rumuński.

propagandy, usiłującej wmówić w społe­
czeństwo angielskie, jakoby rząd brytyjski 
ulegał obecnie wahaniom co do interpreta­
cji wzajemnych gwarancyj polsko-brytyj­
skich.

ne Vallet podkreśla, że nie wydarzył się ża­
den fakt, który mógłby racjonalnie uzasad­
nić nagłą zmianę stanowiska Rzeszy w sto­
sunku do Polski. Jeżeli atmosfera między Ber­
linem a Warszawą zaostrzyła się, to tylko -— 
pisze publicysta — dzięki temu, że prasa nie­
miecka stara się na nowo stosować system 
presji moralnej, opinia polska jednak zacho­
wuje najzupełniejszy spokój.

„Journal des 1 Debats’“ w bardzo mocnym 
artykule wstępnym pióra Bernusa również 
nie żywi żadnych wątpliwości, że Polska od­
rzuci żądania Niemiec. Dziennik uważa, iż 
gra, którą prowadzą Niemcy, jest najzupełniej 
jasna, chodzi im bowiem o zabezpieczenie so­
bie tyłów, by następnie zwrócić się na zachód.

Omawiając sytuację międzynarodową, 
„Journal des Debats" omawia stanowisko 
Włoch. Dziennik zaznacza, że nie ma kraju, 
który byłby w sytuacji bardziej delikatnej, niż 
Włochy. Jeżeli zdecydują się one na udział w 
grze Niemiec, zmierzającej do wywołania ka­
tastrofy światowej, to pierwsze padną ofiarą 
tej katastrofy.

,.Temps“, analizując dotychhczasową po­
litykę niemiecką, konkluduje, że wyraźnie 
zmierzała ona w sposób konsekwentny do od­
dzielenia Zachodu od Wschodu Europy, a In
dla uchronienia się od prowadzenia wojny na 
dwóch frontach. Dziennik odrzuca stanowczo 
argumenty Niemiec, iż Polska pierwsza po­
gwałciła pakt polsko-niemiecki z r. 1934. Je­
żeli ententa polsko-angielska, .oświadcza 
,,Temps", mogła wbrew wszelkiej logice być 
wysunięta jako pogwałcenie tego układu, li 
trzeba przyznać przede wszystkim, że układ 
polsko-niemiecki był już uprzednio pogwał­
cony przez Niemcy, skoro te bez porozumie­
nia z Polską stworzyły „oś“ i zawarły poro­
zumienie gwarancyjne z Rzymem.

1 mai w Paryżu
PARYŻ, 2. 5. PAT. Uderzającym dowodem 

zmiany, jaka zaszła w atmosferze francuskie­
go życia politycznego, jest przebieg dnia 1 
maja zarówno w Paryżu, jak i na prowincji. 
Po raz pierwszy od czasu wojny światowej 
nie zostało rzucone hasło jednodniowego straj­
ku powszechnego. Generalna Konfederacja 
Pracy ze względu na sytuację międzynarodo­
wą i konieczność utrzymania tempa pracy 
uchwaliła, by praca w tym dniu nie nlegała 
przerwie.

Życie Paryża i prowincji francuskiej n:e 
zostało też najzupełniej zakłócone. Wszystkie 
instytucje użyteczności publicznej w stolicy, 
jak autobusy, kolejka podziemna itp. pracom 
wały normalnie. Również pracowała normal­
nie większość fabryk paryskiego okręgu prze­
mysłowego. Nie pracowały jedynie niektóre 
zakłady przemysłowe na prowincji.

Zebrania i manifestacje, zorganizowane 
przez organizacje pracownicze, przeważnie 
poza godzinami pracy, odbywały się również 
wszędzie w jak największym spokoju. Ton wy 
stąpień kierowników francuskiej klasy robot­
niczej nacechowany był spokojem i umiarko­
waniem.

Kronika telegraficzna
— Z polecenja prezydenta Roosevelta depar­

tament wojny podjął doniosły krok. mający na 
celu wzmocnienie obrony Kanału Papamskiego. 
Stworzony ma być nowy departament wojskowy 
Pod nazwą „Departament Portprico“, który kie­
rować będzie systemem obrony strefy Antylów.

— W odległości 10 km od Tunisu wydarzyła 
się katastrofa samochodowa, w której zginęli 
konsul generalny niemieck; von Biberstein i je­
go małżonka.

— Gen. Weygand przyjęty był wczoraj przez 
premiera tureckiego Refik Saydama, ministra 
spraw zagranicznych Saradżpglu i szefa sztabu 
generalnego marszałka Feuzi Czakmaka.
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Niemcy pogwałciły układ polsko-niemiecki
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Zlikwidować jedną z gróźb dla pokoju

Gdańsk musi należeć do Polski!
Opinia W. Brytanii popiera iadanla Polski

LONDYN 2, 5, (Obs!, spec.). DZI­
SIEJSZA PRASA LONDYŃSKA PO­
ŚWIĘCA DUŻO MIEJSCA PRZEMÓ­
WIENIU, JAKIE MA WYGŁOSIĆ MIN. 
BECK W SEJMIE.

„DAILY HERAĘD“ DOWIADUJE 
SIĘ, JAKOBY POLSKA MIAŁA WY­
STĄPIĆ Z ŻĄDANIEM PEŁNEJ SUWE­
RENNOŚCI NA TERENIE WOLNEGO 
MIASTA GDAŃSKA. ŻĄDANIE TAKIE

BYŁOBY — ZDANIEM PISMA — CAŁ- i KWIDACJI JEDEN NEWRALGICZNY 
KQWICIE UZASADNIONE I SPOTKA-i PUNKT EUROPY A POLSKA ZABEZ- 
ŁOBY SIĘ Z ZUPEŁNYM POPARCIEM PIECZYŁABY SOBIE UJŚCIE WISŁY, 
FOREIGN OFFICE. i A TYM SAMYM DOJŚCIE DO MORZA“

„W TEN SPOSÓB ULEGŁBY LI-J (F)

S'en. Serbeclcż © wynikach subskrypcji SP. C. P.

Dezerterów w Polsce nie będzie
Świat pracy przodufe — Wielki kapitał zgłosi się jeszcze

WARSZAWA, 2, 5. (te!, wł.) W związku 
ze zbliżającym, się terminem zakończenia 
subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej, który, jak wiadomo, upływa z dniem 
5 maja br,, red. Janusz Ulrych zwrócił się 
do Generalnego Komisarza Pożyczki gen. 
broni Berbeckiego z prośbą o udzielenie wy­
wiadu na interesujące szeroki ogół społe­
czeństwa polskiego sprawy, związane z 
przebiegiem subskrypcji P. O. P,

— Panie Generale — pytamy — jak wy­
gląda i jakie jest dotychczasowe tempo z 
przebiegu subskrypcji Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej na terenie całego kraju?

— Na pytanie to trudno mi jest narazie 
udzielić odpowiedzi. Są bowiem dni, w któ­
rych banki, kasy i inne placówki subskryp­
cyjne są poproś tu zawalone pracą, a w in­
nych dniach przy kasach zjawia się stosun­
kowo mało osób. W ostatnim czasie daje się 
zauważyć największe nasilenie subskrypcji. 
Społeczeństwo polskie zrozumiało, że nie 
może patrzeć hier nie, gdy inni się zbroją i że 
Polska musi posiadać potężną armadę po­
wietrzną, mogącą w każdej chwili stawić 
czoło agresji.

— Panie Generale — jaka warstwa spo­
łeczna spełniła w stu procentach swój obo­
wiązek obywatelski?

— Świat pracy, tak zawsze oiiarny, i tym 
razem nie pozostał w tyle, a przeciwnie kro­
czy nadal w pierwszym szeregu. Wszystkie 
organizacje zawodowe odrazu zgłosiły się do 
mnie, domagając się określenia norm i roz­
poczęły szeroką propagandę wśród swoich 
członków. Bardzo często zdarzały się wy­
padki, że pracownicy domagali się podwyż­
szenia norm i subskrybowali P. O. P. w wy­
sokości 100 procent swej miesięcznej pensji.

—• Jakie deklaracje uważa Pan Generał

za najcharakterystyczniejsze i najbardziej 
wzruszające?

— Najmłodsi obywatele naszego państwa, 
chcąc chociaż diobnym datkiem przyczynić 
się do budowy nowych samolotów, składają 
na cele lotnictwa wszystkie swoje oszczędno­
ści. Wobec masowości tego rodzaju ofiar, 
powstają z nich poważne kwoty. Trudno bez 
wzruszenia czytać listy dzieci, których 
bezpośrednia i szczera treść świadczy o tym, 
że nikt tym dzieciom nie dyktował, że to, co

piszą i co ofiarują, jest darem ich serc. Tak 
np. jeden z chłopców ofiarował jedyną cenną 
rzecz, jaką posiadał, zegarek — nagrodę zą 
dobrze zdany egzamin.

— Panie Generale, kto wziął mały udział 
w subskrypcji?

— Wobec wielkiej ilości punktów sub­
skrypcyjnych nie mam jeszcze dokładnych 
danych. Mamy jeszcze parę dni czasu do 
momentu zakończenia subskrypcji. Jestem 
głęboko przekonany, że wielki kapitał, który

Rugujemy prasę niemiecką
Ikcja Obozu SEjednocsema Marodowego

W ostatnich dniach prasa niemiecka i po­
zostające pod jej wpływami prasa czeska i sło­
wacka, kolportowane na terenie Rzeczypospo­
litej — zamieszczają, liczne artykuły i wiado­
mości oparte na tendencyjnych fałszach i skie 
rowane przeciwko Polsce.

Ze wzglądu na cel i charakter inspirowa­

nych napaści prasowych Obóz Zjednoczenia 
Narodowego wszczął na terenie całego kraju 
akcje mającą na celu wezwanie wszystkich 
Polaków do niezwłocznego zaniechania pre­
numerowania i czytelnictwa pism niemiec­
kich oraz usunięcia ich z czytelń, kawiarń i 
kiosków publicznych itp.

Zamachy we Francji
PARYŻ 3. 5. (Obst, spec.). Dzisiejszej nocy 

dokonano w pobliżu Bordeaux zamachu na 
stalowe konstrukcje przewodów wysokiego na­
pięcia zaopatrujących Bordeaux w prąd.

Około godz. 4 nad ranem usłyszano 4 sil­
ne eksplozje. Linia wysokiego napięcia zosta­
ła uszkodzona. Przerwa w dostawie prądu 
trwała kilka godzin.

W Alzacji nieznani sprawcy rozkręcili śzn-

hy łączące szyny kolejowe ną linii Saarge-

dotychczas zachował się dziwnie opieszałe, 
zadeklaruje P. O. P. w odpowiedniej wyso­
kości.

— W zakończeniu rozmowy Komisarz 
Generalny P. O. P gen. br. inż, Leon Berbec- 
ki oświadczył:

— Przypuszczam, że dezerterów w Polsce 
nie będzie, są natomiast maruderzy, którzy z 
tych czy innych względów odkładali spełnie­
nie obowiązku na ostatnie dni. Zresztą 5-go

Wyfidnie miesskać
jest marzeniem każdej rodziny! łatwo 
to osięgnąć można przez nabycie

mebli gwarantowanych
modnych co do formy i wykonania 
po bardzo korzystnych cenach. Włas­
ny warsztat tapicerski.

Szelenc-Spałek
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 10, 
Szopienice, ul. 11-go Listopada 4
Telefon nr 315-67 i 240-27

maja przekonamy się, czy eą w Polsce ludzie, 
dla których sprawa dozbrojenia armii jest o-

mtinde - Bagepau. Wypadku Uniknięto tylko Mętna. Jeżeli znajdą się takie jednostki, to
dzięki odkryciu zamachu przez służbę drogo­
wą.

„Paris Soil" donosi w związku z tymi za­
machami, że władze wpadły na trop szeroko 
rozgałęzionej organizacji faszystowskiej, któ­
rej agenci rekrutują się z zagranicy. Dokona­
no licznych aresztowań. (F)

kontrola społeczna je ujawni, a skutki takie 
poniosą, będą dla nich oardzo smutne.

— Pragnę zaznaczyć, że Pan Marszałek 
Edward Smigły-Rydz interesuje się żywo 
przebiegłem subskrypcji i co parę dni skła­
dam Naczelnemu wodzowi meldunek o po­
stępach subskrypcji P. O. P.

B. KEILER HRF1 If-»ouiefź

— Ależ proszę, bardzo proszę! Niech 
pan będzie ze mną zupełnie, ale to zupeł­
nie szczery! — Mokre włosy opadły mu na 
czoło, na twarzy miał rumieńce, wyglądał 
jeszcze młodziej, jak chłopak, jak uczeń, 
który wybujał przedwcześnie. Nie tak ła­
two zniechęcić Warrena Prince's do jego 
zawodu, obrzydzić mu go!

Włożył okulary, teraz dopiero zobaczył 
dobrze tego pana Kinsky‘ego, który z ta­
kim lekceważeniem wyraził sie o dzienni­
karstwie.

Była to twarz niezwykła. Twarz ascety, 
długa, chuda. Kiedy odwracał w bok gło­
wę, ukazywał się ostro zarysowany orli nos. 
Głęboko osadzone oczy miały barwę po­
piołu, który jeszcze tli, robiły wrażenie oczu 
fanatycznego mnicha. Ależ tak! Warren 
uświadomił sobie nagle, kogo mu ta twarz 
przypomina. W jakimś muzeum widział 
portret Savonaroli, tego mnicha, którego 
spalono jako k&cerza. Ta twarz przypomina­
ła Savonarołę. Im dłużej Waren na nią pa­
trzył, tym mocniej był przekonany, że 
gdzieś, kiedyś już ją widział. Ten nos. te

uderzająco małe usta! Tak, bez wątpienia, 
tak!

Pan Kinsky był niezwykle starannie ubra­
ny, ale nieco znoszone ubranie wyglądało 
niewspółcześnie, staromodnie. Przyprószone 
siwizną włosy były nienagannie przyczesa­
ne. Miał długie drobne ręce, małe zgrabne 
nogi. Najlepsza rasa europejska — skonsta­
tował Warren. — Arystokrata, artysta?

Kinsky, który czuł, że Warren przyglą­
da mu się badawczo, podniósł powieki, po­
patrzył mu prosto w oczy. Warren, nieco 
zmieszany, odezwał się z uśmiechem.

— A więc pan nie ma zbyt wielkiego 
szacunku dla pracy?

— Nie, nie odnoszę się do niej ze zbyt­
nim entuzjazem. A zresztą przyznam się 
panu, że bardzo rzadko zaglądam do gazet.

Co takiego? W okresie, kiedy się kar­
czuje lasy Kanady i Nowej Zelandii dla 
zdobycia papieru, są ludzie, nie czytający 
gazet! Warren był do głębi poruszony.

— Proszę sobie wyobrazić — rzekł z 
niezwykłym ożywieniem, gwałtownie ge­
stykulując — że Messynę nawiedziło trzę­
sienie ziemi, że zdarzyła się na morzu stra­

szliwa katastrofa, że odkryto bakcyla raka. 
I to pana nie interesuje?

— Odkrycie bakcyla raka zdarza się do­
syć rzadko — odpowiedział Kinsky uśmie­
chając się ironicznie. Uśmiech te nie roz­
drażnił Warrena, było w nim coś ujmują­
cego. — Ale nie w tym rzecz. Tu chodzi o 
stanowisko zasadnicze, rozumie mnie pan, 
panie Prince?

— O stanowisko zasadnicze?
— Tak. Odrzucam wszystkie instytucje 

i urządzenia, stworzone dla niwelowania 
ludzi. Instytucją taką, czy instrumentem 
jest prasa. Odrzucam ją tak samo, jak film, 
gramofon i radio. — Zarumienił się przy 
tych słowach. Prince poczuł, że człowiek 
ten potrafi nienawidzić...

Otworzył szeroko usta. Poruszał bez­
radnie pełnymi nieco mięsistymi wargami, 
ale nie mógł wypowiedzieć żadnego roz­
sądnego słowa.

— Ach, ach! — stęknął tylko. — I gra­
mofon? I film?

Kinsky zwrócił się ku niemu całą twa­
rzą, pierwszy raz Prince ujrzał na niej bez­
troski uśmiech.

— Będzie mnie pan uważał za staro­
modnego dziwaka. I ze swego stanowiska 
będzie pan miał rację.

Prince zaprzeczył ruchem głowy.
— Nie, nie, ale przyzna pan, że w ten 

sposób odrzuca pan szereg zdobyczy kul­
turalnych.

Kinsky uderzył znowu w ironiczny ton:
— Pan to nazywa łaskawie zdobyczami 

kulturalnymi? A ja miałbym zupełnie inne 
określenie.

Prince umilkł. Co można na to edpo-

wiedzieć? Człowiek z innego świata! An­
typoda! Ale jako zjawisko, typ — interesu­
jący. Warto z nim pomówić obszerniej, 
zanotować jego poglądy. Przydadzą się do 
powieści, które Prince zacznie kiedyś pisać.

■— Pogląd pański jest bardzo interesu­
jący, pozwoli pan jednak, że wypowiem 
swoje zastrzeżenia — odpowiedział po 
chwili, w nadziei, że wywiąże się dłuższa 
dyskusja.

Ale Kinskv nie chciał dyskutować.
— Pan wybaczy, może pomówimy o 

tym kiedy indziej — oświadczył. — Jestem 
zmęczony, cierpię na bezsenność. Mam na­
dzieję, że jeszcze nieraz znajdziemy okazję 
do pogawędki.

Po tych słowach wyciągnął z kieszeni 
papierośnicę i innym tonem, jakoś cieplej, 
serdeczniej, odezwał się do Warrena:

— Nie wiem, czy w kabinie wolno pa­
lić? Pierwszy raz jadę takim statkiem. — 
Przyjaźnie przyglądał się towarzyszowi po­
daży, nie miał teraz miny tak nieszczęśli­
wej i beznadziejnej, jak w chwili, kiedy 
wchodził do kabiny. Ten Prince, to wcale 
miły młodzieniec, będzie się z nim dobrze 
podróżowało. Chłopak pełen entuziazmu i 
radości życia, które go pociąga i zachęca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Robotnik i Trzeci Maj
StosuneK robotnika polskiego do 

Święta 3 maja — rocznicy Konstytucji 
polskiej z roku 1791 — w okresie budze­
nia się narodu polskiego z letargu, w jaki 
popadł po nieszczęśliwym powstaniu 
styczniowym, był na ogół obojętny. Przy­
czyny tego stosunku to, po pierwsze — 
odziaływanie kosmopolitów na umysł ro­
botnika, źe święto 3 maja jest świętem 
burżuazji polskiej, z którym klasowo 
uświadomiony robotnik nie może mieć 
nic wspólnego, po drugie fakt, że organi­
zatorami tego święta w okresie ostrych 
walk z zaborcą byli ci, których robotnik 
uważał za uosobienie lojalności trójza- 
borowej, paraliżujących wszelką śmiel­
szą myśl o bezpardonowej walce z zabor­
cami.

A jednak pomimo tej obojętności ro­
botnik polski podświadomie wyczuwał 
duchową swą łączność z świętem naro­
dowym, bowiem nie pozwolił sobie na­
rzucić wrogiego stosunku do tego święta, 
czego były próby a przez swą postawę 
dzisiejszą jest niejako realizatorem la­
tency), jakie przyświecały twórcom kon­
stytucji 3 maja.

Cóż bowiem miała na celu konstytu­
cja z roku 1791. — Miała położyć kres 
anarchii panującej w ówczesnej Polsce i 
wzmocnić władzę wykonawczą, miała 
naprawić ówczesne nasze wady narodo­
we — brak karności społecznej i prywa­
tę, postanawiała zwiększenie ilości woj­
ska i nadanie praw stanowi trzeciemu — 
mieszczaństwu. A więc stwarzała ustrój 
państwowy, który miał dać chylącej się 
do upadku Polsce nową moc i siłę w 
oparciu o poczucie sprawiedliwości spo­
łecznej.

A czyż w pierwszych latach naszej 
odrodzonej niepodległości nie odczuwa­
liśmy zgubnych skutków rozpasania po­
litycznego i braku karności społecznej, 
czy nie odczuwaliśmy potrzeby zwięk­
szenia naszego potencjału obronnego — 
armii oraz zmiany konstytucji, którą ob­
darzył nas pierwszy Sejm, a która — 
zrodzona z przetargów politycznych — 
nie dawała pełnego wyrazu dążeń i ce­
lów narodu.

Tak, odczuwaliśmy, a z nami i robot­
nik polski, który jeden z pierwszych sta­
nął u boku Wodza Narodu, Józefa Pił­
sudskiego, dopełniającego dzieło wyzwo­
lenia narodu — daniem mu trwałych 
i mocnych podstaw egzystencji pań­
stwowej.

Świadomy swej odpowiedzialności za 
przyszłe losy państwa i narodu nie uchy­
lił się robotnik polski od walki z rozpa-

Ze zjazdu delegatów
Stow. Polskich Inżynierów 

Górniczych i Hutniczych
W dniu 30 bm. odbyt się w Katowicach 

doroczny zjazd delegatów Stowarzyszenia Pol­
skich Inżynierów Górniczych i Hutniczych z 
czterech Kół — Śląskiego, Dąbrowskiego, Kra­
kowskiego i Warszawskiego.

Wysłano do Wodza Naczelnego Marszał­
ka Rydza-Smigłego depeszę treści następują­
cej:

„Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Pol­
skich Inżynierów Górniczych i Hutniczych w 
imieniu zrzeszonych pięćsetpięćdziesięciu in­
żynierów zgłasza gotowość poświęcenia wszy­
stkich sił dla obrony całości Państwa i Dobra 
Narodu“.

Uchwalono subskrybować ponadto 10.090 
na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej. Kwotę 
tę wpłacono w całości gotówką.

Umowy w budownictwie
Wyznaczone 

łecrnej komisje
przez ministra opieki spo- 
wydały orzeczenia, regulu-

saniera politycznym i poparł odrodzeń- 
czy wysiłek zmarłego Wodza, którego 
wola dała Polsce silną władzę wykonaw­
czą, ostoję spokoju i ładu w państwie.

Na hasło Wodza Naczelnego, Mar­
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza stanął 
robotnik polski w szeregach głoszących 
potrzebę zjednoczenia i karności spo­
łecznej oraz świeci przykładem w ofiar­
ności na cele rozbudowy zbrojnego ra­
mienia Polski — armii. Równocześnie 
zaś walczy o sprawiedliwość społeczną.

Widzimy go więc w pracy na Każdym 
odcinku, który gruntuje potęgę państwa 
— cel do którego zmierzali twórcy kon­
stytucji 3 maja.

Tylko, że jest szczęśliwszy od nicH.
Tamtym agresja Rzeczypospolitej 

przez Rosję nie pozwoliła wcielić w ży­
cie postanowień konstytucji Pozostawili 
jeno testament, do którego nawiązał na­
ród, a z nim i robotnik polski, kroczący 
dziś w zwartych szeregach uczestników 
obchodu Święta Narodowego.

Zebranie zarządu Towarzystwa 
Wczasów Robotniczych

Delegatem Pana Wojewody Śląskiego "doKatowice 2 majl.
W dniu 1 maja br. odbyło się w Katowi­

cach posiedzenie zarządu Tow. Wczasów 
Robotniczych, na którym omówiono wytycz­
ne programu prac. Towarzystwa i zamierze­
nia na najbliższą przyszłość. Zarząd Towa­
rzystwa ukonstytuował się w następujący 
sposób: prezes — inż. Bronisław Kowalski, 
wiceprezes — marszałek Grzesik Karol, se­
kretarz — mgr Wawrzoń Edward, zast. se­
kretarza — dr Julian Zagórowskt, skarbnik 
— dyr. Wieniawa-Chmielewski i zast. skarb­
nika — sen. Grajek Michał.

T. W. R. jest p. naczelnik mgr Cwojdziński 
Stefan.

Ukonstytuowany w ten sposób zarząd 
stanowi prezydium To w. Wczasów Robotni­
czych.

Do pełnego zarządu prócz wymienionych 
wchodzą pp,: dyr. Sternik, dyr. Krasnodęb- 
slti, poseł Fesser i poseł Kubik,

W dniu 5 maja br. odbędzie się drugie 
posiedzenie zarządu w celu szczegółowego 
omówienia planu pracy i organizacji we­
wnętrznej Towarzystwa.

Komunikat zarządu głównego
Polskiego Związku Górników Z. P. Z. Z.

Zarząd główny Polskiego Związku Zawo­
dowego Górników Z. P. Z. Z. podaje do wia­
domości zarządów oddziałów i członków 
P. Z. Z. G., że w dniu 7 maja br. odbędzie 
się w Karwinie poświęcenie pierwszego 
sztandaru górniczego Z. P. Z. Z.

Dla ułatwienia członkom dojazdu zarząd 
główny wyjednał, że Dyrekcja Okręgowa 
P. K. P. w Katowicach uruchamia specjalny 
pociąg, który wyjedzie z Katowic w dniu 
7 maja o godz. 5.32 rano. Pociąg ten zatrzy­
ma się w drodze do Karwiny w Ligocie 
godz 5.50, Dziedzicach godz. 6.32 i przybę­
dzie do Karwiny o 8.30. Odjazd z Karwiny 
o godz. 19; pierwsze zatrzymanie się pocią­
gu w Dziedzicach 20.50, Ligota 21,32, przy­
jazd do Katowic 21.56. Żadnych innych za­
trzymań pociągu zarówno w drodze do Kar­
winy, jak i w drodze powrotnej do Katowic

nie będzie. Na pociąg ten otrzymują człon­
kowie specjalne zniżki kolejowe, które w 
ograniczonej ilości są do nabycia w zarzą­
dach oddziałów miejscowych po 20 groszy 
sztuka. Zniżki te ważne są na wszystkie po­
ciągi za wyjątkiem expressowych; pożąda­
nym jest jednak, żeby członkowie pow. ka­
towickiego i b. świętochłowickiego oraz m. 
Chorzowa udali się do Karwiny pociągiem 
specjalnym, o którym wyżej mowa-

Członkowie zamieszkali na terenie pow. 
rybnickiego, bądź też w innych miejscowo­
ściach bliżej Karwiny położonych niż Kato­
wice, mogą wprost udać się do Karwiny naj­
krótszą trasą kolejową.

Zarząd główny apeluje do wszystkich 
swych członków, by w .święcie górników Za­
olzia wzięli możliwie jak najli
dział.

najliczniejszy u-

Dokształcanie zawodowe
Według ostatnio opublikowanego spra­

wozdania inspekcji pracy za rok 1936, liczba 
młodzieży uczęszczającej do szkół dokształ­
cających zawodowych zwiększa się z roku 
na rok. W roku 1933-34 było 7984 uczniów, 
w 1934-35 — 84.134, a w roku 1935-36 —- 
87.388. Większość uczniów, bo około 60 pro­
cent, stanowią terminatorzy rzemieślnicy.

Młodociani robotnicy i uczniowie z prze­
mysłu uczęszczają do szkół dokształcają­
cych w niedostatecznej liczbie bo na 29 ty­
sięcy młodocianych zatrudnionych w prze­
myśle w r. 1936 — uczyło się w tych szko­
łach tylko 10 tysięcy. Pochodzi to stąd, że 
dla młodocianych robotników brak świade­
ctwa szkolnego nie stanowi takiej przeszko­
dy w karierze życiowej jak dla terminato­
rów, nie mogących zdawać egzaminu czelad­
niczego bez tego świadectwa. Młodociani ro­
botnicy przemysłowi łatwiej więc rezygnują 
z wykonania obowiązku szkolnego, z chwilą 
kiedy wykonanie to nastręcza pewne trud-

Wpływa na to przede wszystkim brak 
szkoły blisko miejsca pracy, późne godziny 
nauki i związane z tym zmęczenie.

Oczywiście nauka w późnych godzinach 
wieczornych jest szkodliwa z punktu widze­
nia zdrowia młodzieży i zniechęca ją do wy­
konania obowiązku szkolnego. Jak wiadomo 
w szeregu krajów zachodnich nauka wieczo­
rem młodocianych zwłaszcza dziewcząt jest 
ustawowo zabroniona,

W Polsce ustawa z r. 1924 przewidywała 
zasadniczo naukę dzienną młodocianych, 
zobowiązując pracodawców do wliczenia w 
godziny pracy młodocianych pracowników 
6 godzin nauki, o ile godziny nauki kolidują 
z godzinami pracy.

Rozwojowi akcji w tym kierunku stoi na 
przeszkodzie brak specjalnych budynków 
szkolnych dla szkół dokształcających zawo­
dowych, skutkiem czego szkoły te muszą 
korzystać przeważnie z nieodpowiednich 
dla tego celu lokalów szkół powszechnych.

Świat pracy na dozbrojenie armii polskiej
Katowice 2 maja.

Z inicjatywy Pol. Zw. Zawód. Robotni­
ków Przemysłu Budowlanego i Drzewnego 
Z. P. Z. Z. oddział w Leżajsku, 740 robotni­
ków, zatrudnionych w firmach budowlanych, 
powzięło uchwałę subskrybowania minimum

jące warunki pracy i płacy w przemyśle bu- 'po jednym bonie Pożyczki Obrony Przeciw- 
dowlanym we Lwowie i Łodzi. Na ogół wy- lotniczej, rzemieślnicy zaś minimum po dwa 
sok ość płac pracowników budowlanych w bony.
miastach tych została utrzymana na pozio- P. Z. Z. robotników przemysłu chemicz- 
mie zeszłorocznym, a wprowadzono jedynie nogo i pokrewnych w Rokitnie zadeklaro- 
podwyżki dla robotników najniższych kate- wał na r. O. P. 2500 zł oraz na F. O. N. — 
gorii. 500 zł, przy czym uchwalił wysłać do Wy- i drzewnych ofiarował na P. O, P, 1000 zł.

działu Wykonawczego Z. P. Z, Z, w War­
szawie na sprzęt wojenny 100 zł,

P, Z. Z, robotników przemysłu chemicz­
nego w Rokitnie — huta szkła —- uchwalił 
subskrybować na P. O. P. w imieniu zarządu 
Oddziału 340 zł; niezależnie od tego po­
szczególni członkowie oddziału postanowili 
wpłacić od siebie na rzecz P. O, r, 3360 zł.

P. Z. Z. spożywców [młynarzy i pieka­
rzy) oddział w Ołyce zadeklarował na 
P. O. P. 1000 zł.

P ,Z. Z. CumaA robotników budowlanych

Na żeleźniok
Pracownicy zarządu głównego oraz se­

kretariaty okręgowe Polskiego Związku Za­
wodowego Metalowców Z. P. Z. Z. złożyły 
na „Żeleźniok Karlika" kwotę zł 97,—. Rów­
nocześnie wzywamy bratnie organizacje 
Z. P. Z, Z, do składania dalszych kwot.

Kodak

Retina
Aparat miniaturowy wyższej klasy. 
Objektyw o większej sile światła. 
Dalomierz sprzężony 36 zdjęć 24x36.

Raty 6 lub 12 miesięczne 
Male wpłaty gotówkowe

OPTYK 
DYPLOM. 

KATOWICE, św. lana 13
l.WYK

Płace w przemyśle 
przetwórczym

Jak wykasują ostatnie dane statystyczne za 
o@t*W uniesjąc mb, r-okoi, przeciętne zawfeüq za 
godzinę. robotników w wielkimi i średnim pree* 
myślę przetwórczym były wyższe od płac w po­
przednich miesiącach, czy przeciętnych Za Tote 
1.368, Najwyższe zarobki) istniały w przemyśle 
poligraficznym — 98 groszy za godz,, fabrykach 
wyrób, tytoniowych — 92 gir. i ehemiezmyim —• 
85 gir,; najniższe w cegielniach — 58 gr i tar- 
tłukach — 3© gr.

Pokaz schronów 
na Targach Poznańskich

W ramach grupy OPL i w związku z II 
Ogólnopolskim zjazdem betoniarskim zosta­
nie zorganizowany na Targach Poznańskich 
specjalny pokaz schronów gazoszczelnych i 
przeciwbombowych: wykonanych z goto­
wych elementów stalowych i żelbetonowych. 
Są to typy popularne, łatwe i szybkie w u-

JCawamia „Scala“ 

JCatmice 14,3
uh öworccwn nz 13

stawieniu, dostępne w cenie i proste w ob­
słudze, nadające się jako schrony przy do­
mach prywatnych, urzędach, instytucjach, w 
dziedzinie kolejnictwa itp. Szczególnie bo­
gato będzie reprezentowany dział schronów 
żelbetowych, które może wykonywać każda 
nowocześnie urządzona betoniarnia.

Zwiększenie akcji samopomocowej
Organizacje urzędników państwowych 

zamierzają w roku bieżącym rozszerzyć do 
tychczasową akcję samopomocową. Akcja 
ta ma być przeprowadzona wszechstronnie, 
obejmując nie tylko kasy pożyczkowe, ale 
również stworzy specjalne poradnie lekar­
skie, stołownie, poradnie prawne itp, Orga­
nizacje urzędnicze spodziewają się, że akcja 
samopomocowa będzie nie tylko wybitną ul­
gą dla licznych rzesz pracowniczych, ale po­
za tym zwiąże je silnie z poszczególnymi 
związkami.

18 dzieci chłopów 
ill— pracowników umysłowych

Rozmaity, a nader zastanawiający,_ jest współ 
czynnik przyrostu naturalnego dla różnych grap 
społecznych nqpaego kraju. Jak wykazały prze­
prowadzone ostatnio w tym kjemmfoa badania, 
in,a 1090 mieszkańców naszego kraju przypada 
dzieci 12-letnócłii wśród chłopów 18, robotników 
rolnych — 18, drobnomieszczaństwa, — 15, ro­
botników — 13, przedsiębiorców i walnych za­
wodów — 10, a pracowników umysłowych — 11. 
Podczas gdy pracownicy umysłowi stanowią o- 
koił0 5 pryc, ogółu łudmośca Botek™, t0 dzłecj ich 
stanoiwiią jedynie 3 proc. ogólnej liczby dzieci 
w Seraju. Udtejafl inteligencji pracującej w przy­
roście naturalnym jest zatem niemal dwa razy 
mniejszy, n# jej udział w ogólnąj liczbie ludno­
ści,. Pray i talk nieznacznym odsetku (uteHgecjii 
statystyka ta, jest maiło poeleszajiąca.



Sortl sw/lomiUi ßtumt
O nagrodę dra Kocura

W dn|u 3 maja 1939 
f odbędą się o godz.
15-ej na boisku Miej­
skiego Komitetu WF.

PW. (dawn. „Po­
goń“) zawody lekko­
atletyczne o nagrodę 
wędrowną prezydenta 
miasta Katowic dra A. Kocura, do których zgło­
szeni zostali następujący zawodnicy „Pogonj“, 
zamieszkali na terenie miasta Katowic: Schnei­
der, Grzbieal, Danielak, Miller, Banńkowjak, 
Breslauer Paweł, Drozdowski, Kaszta, Rac- 
ki, Persich, Tw gruszka, Stanisławski, Józef 
Chmiel, Zawilski, Piłat, Liszkowski, Moszycki, 
Zakrzewski, Karski, Ziaja, Dr M(recki, Bana­
szak, Drożdżyński, Adamczak oraz panie Mał­
kowska, Janikowska, Kalusówna, Krawczyków- 
na, Malczykówną, Rakoczanka, Rakoczowa, Nit- 
schówna, Millerówna, Stanoszkówna. Wymienio­
nych uprasza się o przybycie na boisko o godz 
14,30.

Sokół Krywałd — Sokół Knurów 
68:42 w lekkiej atletyce

W Krywałdzie odbyły się zawody lekko­
atletyczne międzygniazdowe Knurów — Kry­
wałd. Ogólny wynik zawodów 68:42 dla Kry- 
wałdu.

Poszczególne wyniki:
100 m: 1) Jaśniok Kr. 11,7, 2) Roj Kr 3)

Kwaśniok Kn.
110 m płotki: 1) Wróbel Kr. 18,4, 2) Zu­

ber Kn., 3) Kwaśniok, Kn.
■400 m: 1) Apel, Kr. 57,0, 2) Kosza. Kn., 

3) Maila. Kn.
1.500 m: 1) Hora, Kn. 4:21,6, 2) Pisula. Kn 

3) Nastula, Kr.
■4 x 100 m: 1) Krywałd 49.0, 2) Knurów.
Skok w dal: 1) Wróbel, Kr. 6,30. 2) Balon 

Kr., 3) Muras, Kn.

Skok wzwyż: 1) Wróbel, Kn. 1,60, 2) Mu- 
ras, Kn., 3) Maila, Kr.,

Tyczka: 1) Tunk, Kr., 3.00, 2) Karwat, Kn. 
3) Szendzieloż, Kr.

Kula: 1) Wy rebek, Kr. 13,37, 2) Szymura 
Kr., 3) Zuber, Kn.

Dysk: 1) Wy rebek, Kr. 38,52, 2) Balon, Kr. 
1) Muras, Kn.

Oszczep: 1) Olania, Kr. 47,50, 2) Szendzie- 
loż, Kr., 3) Zuber, Kn.

NIE BĘDZIE MECZU RUCH — 
NEMZETI

Zapowiedziany na dzień 3 maja w Katowicach 
międzynarodowy mecz piłkarskj Ruch — Nem- 
zeti Budapeszt zestal odwołany ze względu na 
to, że większość graczy Ruchu powołana zosta­
ła do reprezentowania Śląska w meczu z Łodzią 
o puchar Polskj, który odbędzie się tego samego 
dnia.

WŁOCHY — SZWAJCARIA 
W TENISIE

W Bolonii odbywa się międzypaństwowy 
mecz tenisowy Włochy — Szwajcaria, P0 dwóch 
dniach prowadzą Włosi w stosunku 4:0. Wyniki 
drug ego dnia zawodów notujemy: De Stefam
(Włochy) — Fischer 7:5, 6:2, 6:2.

Para włoska Cucell; — Vid0 pokonała Szwaj­
carów Maneff — Pfaff 6:2, 9:7, 6:1.

Drugie miejsce por. Komorowskiego
w Rzymie

W drugim dniu międzynarodowych zawo­
dów konnych w Rzymie, odbył się konkurs 
potęgi skoku o nagrodę włoskiego imperium. 
W zawodach wzięli udział jeźdźcy Włoch, 
Belgii, Turcji, Rumunii, Anglii, Portugalii, 
Niemiec i Polski.

Po rozgrywkach eliminacyjnych do fina-

Zu zakwalifikowali się tylko trzej jeźdźcy, w 
tym dwuch Niemców, jeden Polak,

W rozgrywce finałowej przy znacznie pod­
wyższonych przeszkodach pierwsze miejsce 
zajął kpt. Brinckmann (Niemcy) na kon:u Er­
ie. Drugie i trzecie miejsce podzielili por. Ko­
morowski na Zbiegu II i Niemiec por. Huck.

Ju Dąb zwycięża Slavic its
Drożyna Slavji przybyła n» zawody pięściar­

skie z „Dębem“ w mocno osałbionym składzie | 
bez zawodnika w wadze ciężkiej. To też zespół 
Dęb# odniósł bez większego trudu wysokie zwy­
cięstwo. Mimo osłabionego składu Slavji po­
szczególne spotkania stały na dobrym poziomie 
j dostarczyły licznie zebranej publiczności wiele 
emocji.

Walk; od wagi muszej do ciężkiej:
Fiilbier (Dąb) pokonał wyscfc0 na punkty 

Lipa (SI.).
Kotas w pięknym stylu zwyciężył Zalastowi" 

cza (SI.) Walkę przerwano w drugim starciu z 
powodu rażącej przewagi Kotasa nad przeciw­
nikiem, który pod względem technicznym znacz­
nie ustępował zawodników; Dębu.

Zmiany w kadrze olimpijskiej
Zarząd PZPN postanowił zaktualizować 

kadrę olimpijską piłkarzy Po dokonaniu sze­
regu zmian, skład kadry przedstawia się obec 
nie następująco:

Bramkarze: Mrugała, Jankowiak. Zdeblok. 
Obrońcy: Szczepaniak. Gałecki. Twórz, Gem-

za. Piątek' (Garbarnia), Dusik. Pomocnicy: 
Dytko, Sumara, Danielak, Nyc, Jabłoński, Mi- 
kunda, Gruenberg. Napastnicy: Piec. P.on tek, 
Wilimowski, Wodarz, Wostal. Pytel Habow- 
ski, Gendera, Cebula, Młynarek, Pochopin, 
Woźniak, Szrejer.

W tenisie jesteśmy lepsi od Rumunów
Polska — Rumunia 3:1

W Warszawie zakończył się na kortach Le-1 dopuszczając Polaka do głosu. W drugim sę- 
ßii 3-dniowy międzypaństwowy mecz teniso- cie Baworowski narzuca przeciwnikowi szaló- 
wy Polska — Rumunia. Ostatniego dnia od- \ ne tempo, którego ten ostatni nie wytrzymu- 
były się rewanżowe single: Hebda pokonał t je. W trzecim secie Rumun zdobywa pierw
Schmidta 6:0, 3:6, 6:1, 7:5, a mecz Bawo­
rowski — Tanasescu został przerwany z po- 
rwodu zmroku przy stanie 1:6, 6:3, 6:4, 7:7.

W pierwszym spotkaniu Hebda grał zna­
cznie lepiej niż w sobotę. Pierwszego seta wy­
grał łatwo bez straty gema. W drugim secie 
dochodzi do głosu Rumun, który swoją tak­
tyką wybija Hebdę z uderzeniami i ten ostat­
ni zdenerwowany popełnia błąd za błędem, 
co się przyczyniło do utraty seta. W trzecim 
secie sytuacja radykalnie się zmienia. Hebda 
gra ostrożnie, zacięcie i bezbłędnie, w prze­
ciwieństwie do nerwowo grającego Rumuna. 
Hebda prowadzi 5:0 i po oddaniu jednego ge­
ma rozstrzyga seta na swoją korzyść. Bardzo 
zacięta walka toczyła się w czwartym secie. 
Rumun początkowo prowadzi 3:0, ale Hebda 
wyrównał a następnie zdobył prowadzenie 
5:3. Z kolei Rumun wyrównał, ale ostatnie 2 
gemy i seta a zarazem i mecz rozstrzygnął na 
swoją korzyść Polak. Po tym spotkaniu Pol­
ska prowadzi 3:1 i ma już wygrany mecz.

Drugie spotkanie Baworowski — Tanase­
scu stało na bardzo wysokim poziomie. W 
pierwszym secie Rumun gra bezbłędnie, nie

UCZNIOWIE SZKOŁY DOKSZTAŁ­
CAJĄCEJ NA F. O. N.

Publiczna szkoła dokształcająca nr 1 w Po­
znaniu zorganizowała zawody strzeleckie, do­
chód z których przeznaczyła na FON. W zawo­
dach udział wzięło 533 junaków. Dochód zebra­
no w wysokości 303 zł.

szego gema, Baworowski wyrównuje, ale Ru­
mun uzyskuje 3 kolejne gemy i prowadzi 4:1. 
Baworowski nie peszy się i skupiona jego gra 
przynosi mu 5 gemów i zwycięstwo. W czwar­
tym secie dochodzi do niebywale zaciętej wal­
ki o każdego gema. Obaj zawodnicy prowadzą 
na zmianę, przy czym przy stanie 5:4 Bawo- 
rowskiemu brakują jedynie 2 piłki do zupeł­
nego zwycięstwa Rumun wyrównał jednak a

następnie po zdobyciu gema przez Baworow- 
skiego znowu wyrównał. Ze względu na zu­
pełne ciemności przedłużenie gry było już nie 
możliwe i mecz został przerwany, przy czym 
kierownicy drużyn zgodzili się na to. aby wy­
nik tego spotkania nie był wliczany do ogól­
nej klasyfikacji.

Oficjalny wynik meczu Polska — Rumu­
nia brzmi zatem 3:1 dla Polski Po zawodach 
ambasador rumuński w Warszawie wręczył 
kapitanowi drużyny polskiej radcy Cichowi­
czowi puchar, ufundowany przez ambasado­
ra dla zwycięskiej drużyny.

IxJjyÄctyL kanne w ficynawCe

ZAWODY MOTOCYKLOWE 
W SOSNOWCU

W ramach jubileuszu 10-lecia klubu motocyk- 
Iowego Zagłębia Dąbrowskiego odbyły się w So- — K. Bogusławskiego* cht. Budzyński 
enowcu wyścigi motocyklowe szqsowo • tereno- Son. IV. Płaska dcd. — Dystans 1.800 mtr.

W środę, 3 maja, w trzecim <$niu wyśsjgów 
konnych z totalitärerem na tofze w Bryn<yw:e 
rozegranych zostanie siedem gonitw. Podług 
zapisów najlepiej zapowiada się gra porządko­
wa, . gdyż truidinio o faworytów — udział wezmą 
prawie wyrównane konie.
Son. I. Płaska — Dystans 2.100 mtr.

Firmamenit — st. Ferdynandów. N .N. Sarma­
ta — Gr. Of|ic. 7 D. A. K. — ^ Rutkowski. Bor­
neo — T. Badowskiego dż.. Kończał, Arkadia — 
Inż, Michalskiego dć. Dorosz.

Son. II. Płaska — Dystans 1.800 mtr.
Bediuónka — Inż. W. Michalskiego dż Donos®, 

And'mis III — E. Segrcckjej N. N. Fifkus — 
K. Ro'Sciazewisk'ego. dż. Wachowiak, Ofcey — SL 
i F. H. Karlngeirów j. Dymek Haniebta — R. 
Wklkoiwioza, N. N.
Son III. Płoty — Dystans 2.400 mtr.

Borneo — T. Badowskiego, dż. _ KończaJ, 
Ondee — W. Bobińskiego, dż. Wojtkowiak, Kań- 
oienz — St. j F. H. Karljnegrów, N. N. Lajko­
nik — Z. Sakrżyńskiego,, dż. Wachowiak, Joyeu- 
se — Z. SkarżyńsikiegĄ dż. Wachowiak, Holmes

W poszczególnych kategoriach zwyciężyli: 
100 ccm — Jankowskj z Dąbrowy,

I 250 ccm — Jankowski z Dąbrowy.
350 cęm — Jung z Rydułtowych,
Kat. 500 ccm — Brendler z Łodzi.

Palme — E, Meissnera, N. N„ Pegasus II. 
— M. SeidLowej, N. N, Halka — St. \ F. H. 
Karlinegrów, N. N., Rodan — Inż. W. Michal­
skiego, dż. Donos®. Lew — L. J. bar. Kronen- 
benga» j. Rutkowski L

San. V. Przeszkody — Dystans 3000 mtr.
Okey — St. i F. H. Kanlineigi-ów, N. N, Doża 

—. W. Bobińskiego,, dż. Wojtkowiak, Huzar — 
L. J. bar. Kronemberga, p. K. Bylczyński, FiĄ- 
bus — K_ Rościszewiskiego. dż. Wachowiak, By­
strzyca — P. Mencel, j. Konidraciuk, Styl — 
St. i F, H. Karlingeirów, N. N.
Son. VI. Płaska — Dystans 1.800 mtr.

Lilia II — st. Jtwno“, chł. Owecki. Łasica 
— L. J. bar. Kronenlbeinga,, j, Ruitkowsfcj II, Mi­
gdał — st. ,Jwno“, j. Zadąć, Maryna — H. Ru- 
oińskiegoi, N. N., Halka — St. i F. H. Korli.ne- 
grów,, j„ Dymek, Rgcldio III — Dr J. Schl.ng- 
miamna, N. Rodan — Inż. W. Michalskiego, 
dż. Dorosz,.
Son. VII. Płaska — Dystans 2.100 mtr.

Laguna — st. „Jwmo“, j. Zając, Jesień — St. 
i F. H. Karłłngerów, j. Dymek, Ki-w,j — Dr J. 
ScMinigmanna, N. N„ SirdaroPol — St. j F. E.f 
Karlingerów, j. KHebao, Zorza — K. Rcic.szew- 
ekiego, dż Wachowiak, Olaf — Inż. W. Michał-1 
sfcjego, dż. Dares®, Ul'timo — K. Rośeissew-1 

sfciego, dż. Wachowiak.
NASZE TYPY:

1. Sarmata — Arkadia
2. Okey — Beduinka
3. Ondee — Joyeuse
4. Rodan — Halka
5. Doża — Huzar

, 6. Olaf — Kiwi.

Engel (SI.) wygrał walkę z Piecem (D) na 
punkty.

Gus (SI) uzyskał wynik remfsowy z Machu- 
rą (D). Orzeczenie sędziego punktowego krzy­
wdzi tego ostatniego, gdyż walkę miał zdecy­
dowanie wygraną. Była to zresztą najciekawsza 
walka duj a.

Janas (SI) po ładnej walce miał wygraną na 
pkt. z Musiołem (D).

Ghanas (D) znokautował w drugim starciu 
Wojtalę (SI)

Kapica (D) po dość dramatycznej walce z 
Zorembikiem (SI) otrzymał zwycięstwo punk­
towe.

W wadze ciężkiej Drapała (D) otrzymał 
punkty w. o- z pow0du braku przeciwnika.

Sędziowali: na punkty p. Pawelczyk, w rin­
gu p. Tatarczyk.

Sosnowiec — Bielsko 8:8
W Białej rozegrany został mecz bokser­

ski pomiędzy reprezentacjami Sosnowca i 
Bielska-Białej. Mecz dał wynik remisowy 8:8.

Wyniki walk (na pierwszym miejscu bok­
serzy Sosnowca:

Waga musza: Baitner — Stolarczyk. Z po­
wodu nadwagi Baitnera punkty uzyskał So- 
larczyk Walka towarzyska zakończyła się 
zwycięstwem Solarczyka.

Waga musza: Goldstein — Puzoń, wygrał 
na punkty Goldstein.

Waga kogucia: Pawlica, po dużej przewa­
dze. wygrywa na punkty z Dobiją.

Waga piórkowa: Saal — Katz, również i 
w tej walce wygrywa zasłużenie Saal na 
punkty.

Waga lekka: Ruszczewski — Berkenstadt; 
przez wszystkie trzy starcia duża przewaga 
Berkenstadta, który wygrywa na punkty.

Waga półśrednia: Akiermann — Markiew- 
ka; wygrywa wysoko na punkty Markiewka.

Waga półśrednia: Badura — Schott; mi­
mo przewagi Schot ta przez wszystkie starcia 
sędziowie przyznają niezasłużone zwycięstwo 
Badurze, co publiczność przyjmuje długotrwa­
łymi gwizdami i protestami.

Waga średnia: Kestenberg — Joksch; wy­
grywa na punkty Joksch.

Sędziował w ringu p. Kulig.

Garbarnia w Chorzow e
W niedzielę nadchodzącą, 7 maja rozegra­

ne zostaną w kraju następujące mecze piłkar­
skie o mistrzostwo Ligi Państwowej: W Kra­
kowie Wisła — Cracovia, sądziuje p. Fass w 
Warszawie.

W Warszawie Warszawianka — Pogoń, 
sędziuje p. Kurzweil ze Lwowa.

W Poznaniu Warta — AKS., sędziuje kpt. 
Kafliński z Warszawy.

W Wielkich Hajdukach Rnch — Garbar­
nia, sędziuje p. Wosiński z Zagłębia.

Nie będzie meczu z Bułgarię?
Polski Związek Piłki Nożnej otrzymał za­

wiadomienie od Bułgarskiego Związku Pił­
karskiego, iż nie godzi się on na rozegranie 
meczu z reprezentacją Polski w dniu 4 czerw­
ca w Krakowie i domaga się organizacji me­
czu w Warszawie. Żądania swoje Bułgarzy 
motywują tym, iż mecz z Polską odbył się 
przed dwoma laty w stolicy ich kraju (Sofia), 
a niezależnie od tego protestują przeciw roz­
grywaniu meczu z t. z w. drugim „garnitu­
rem“ polskiego piłkarstw#
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IDziś: N. M. P. Królo­
wej Korony Polsk. 

Jutro: Floriana 
Wsch. słońca: 3,59 
Zach. słońca: 18,44.

FUZJA DWU OBWODÓW L M. i K.
(—) W niedzielę 30 kwietnia odbył się w Się» 

stich Zakładach Technicznych Naukowych w Ka­
towicach Walny Zjazd Obwodowy Ligi Morskiej 
1 Kolonialnej powiatu katowickiego, w którymKolonialnej powiatu katowickiego, w którym 
wzięli udział również delegaci b, obwodu świę- 
tochlowickiego. Na zjeździć tym nastąpiła iuzja 
obydwu obwodów. Obecnie istnieje jeden ob­
wód powiatu katowickiego, obejmujący 34 Od­
działów z 45,000 członków.

Skład wybranego na Zjeździć Zarządu przed­
stawia się następująco: prezes — p. wicestaro- 
sta Richter, I wiceprezes — p. mgr Wilk, II wice­
prezes — p. dyr. Zieliński, sekretarz — p. Feto­
rek, zast. sekr. — p. Pysz, skarbnik — p. Kopań­
ski.

Na Zjeździć uchwalono jednogłośnie przekazać 
t Kasy Obwodu 2000 złotych na F. O. M., oraz 
2000 złotych na Pożyczkę Obrony Przeciwlotni­
czej.

WYCIECZKA ŚLĄSKA DO C. O. P.
(—) W dniu 1 lipce rb. wyruszy ze Śląska 

wycieczka do Sandomierza i Centralnego Okrę­
gu Przemysłowego. Udział w wycieczce biorą 
pracownicy umysłowi, zatrudnieni w przemyśle 
górniczo-hutniczym, przemyśle przetwórczym, 
handlu i kupiectwie Górnego Śląska.

Koszta wycieczki [bilet kolejowy w obie stro­
ny wraz ze świadczeniami i noclegami) wynoszą 
zł 15.

Jest to jedyna tania okazja zwiedzenia Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego.

Zgłoszenia uczestników przyjmuje Sekretariat 
I. O. P. „Zjednoczenie", Katowice, ul. Marsz. 
Piłsudskiego 15 I p., telefon 342-50.

JANINA ZABIEBZEWSKA.

Wmiś raoccf
PAMIĘCI POLEGŁYCH POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH,

Są daty, które się świecą jak płomieniste pochodnie — 
są daty, które czci każdy jak tylko umie najgodniej.
Jak poszum wspólny przez Polskę płynie za ojców pacierz — 
za Ciebie najlepszy z ojców, za Ciebie najlepszy bracia.

coś spoczął za srebrną Odrą, lub ległeś pod górą Anny, 
gdy o majowym przedwiośniu śniły na polach dziewanny.
— Za to żeś krew swą oddał pod zasiew Drzewa Wolności, 
żeś mocno Polskę ukochał — myślą i Czynem — najprościej,
żeś ucieleśnił w. jawę, co żyło przez wieki to legendzie, 
rzucając życie na szaniec w nieustraszonym swym pędzie —
dziś Twoją pamięć czcimy, jak tylko umiemy najgodniej — 
wspomnieniem w sercu płonącym jak płomieniste pochodnie.
Dziś nocą przy wspólnym ognisku żołnierskim rozkazem, 
staniesz Ty z bronią w ordynku — umarli % żywi razem.
Jak z blasku czerwonych pochodni wynurzające się cienie, 
Wasza myśl nieśmiertelna otoczy nas żywym pierścieniem
i serca nasze wskroś przejrzy, jak najtajniejszą mapę — 
o w niej się wyraźny szyfr czyta: JESTEŚMY GOTOWI NA

APELI

WYWCZASY W ZALESZCZYKACH.
(—-) Organizowane przez I. O. P. „Zjednocze­

nie" wywczasy do Polskiego Merami —- Zalesz­
czyk wywołały wielkie zainteresowanie. Pobyt 
w Zaleszczykach daje okazję do obejrzenia naj­
piękniejszej części Podola, malowniczych grot, 
jarów, ruin, zamków i pięknych winnic.

Wycieczka, która, wyruszy specjalnym pocią­
giem z Katowic w dniu 12 sierpnia rb., zwiedzi 
również Lwów oraz Czerniowce w Rumunii. 
Koszta wycieczki wynoszą zł 35,50 oraz zł 10 na 
przejazd do Rumunii.

Zgłoszenia przyjmuje I. O. P. „Zjednoczenie", 
Katowice, uL M. Piłsudskiego 15 I p., tel. 342-50.

- DZIŚ W DNIU ŚWIĘTA NARODOWEGO
(—) Placówką stibsikryipcyuea W*. Kaftal, 

' Katowice, dl. Dyreflocyjn® 2, przyjmuj«! Bapjsy 
n* Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej przez ca­
ły diU&A do godziny 19-ej. (4104)

Katowice
DYŻUR LEKARSKI

(K) Dyżur lefcans&i, b ra/mienia Ogótoo-imiej- 
escowej Kasy chorych m miasto Katowice w 
6Tok$9: dnia S maja hr. pełnią: lekarze pratetycz- 
aii: dr GaWgajs — Kaitowiiee, iii. Raciborska, 
Szpital Miejski, dr HedLiniger — Katowice, ul. 
Andrzej® Ą dr Kalinowski — Katowice - Boigu- 
eiee, dl. Krakowska 49, dr Małiinicwsiki — Ka­
towice - Ljigoit®, Franciszkańska 3®, dr _ Kcpczak 
— Katowice - Załęża, dl. Wojcieehcwiskiego 74. 
Lekarze speęjtiłśc!: dr Zieliński t- Katowic«), ul. 
Koichaiiwwiskieigio 3,, dr Lilgenea — Katowjce, ul. 
B. iPieracikietgo 15, dr Kilar — Katowice, ul. 3-go 
Maja 38, dr Uhl — Katowice, 3 Mada 7. Lekarz 
dentystyczny: p. Różycki — Kaitowjicev dL Sra- 
f ranka L

IKOMUNIKAT P. W. K.
(K) W związku z akcją Pogotowia Moralne­

go, Organizacja Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet, przyjimiuje zgłoszenia na członkinie P 
W, K. w Dymią Sportowym, ul. Kilińskiego 23, 
parter, drzwi nr li w Katowicach w pomjiedział-

W, wtoirtoj i środy w godzinach od 17—19, w 
czwartki, piątlkij $ selboty od gcdz. 10—13. Jak 
najilczoiejisziyrnij zgłoszem-:«mi się do akcji P. W, 
K. dadzą kobiety Polki najlepszy dowód swe' 
gotowości dla ważnego, zwłaszcza dajje, z aga 
dnienia oforoeniciści Państwa.

jestem zodoiwton^

mm
UCZENNICE MIEJSKIEGO GIMNAZJUM 

W KATOWICACH NA P. O. P.
(K) Dnia 20 marca br. dla uczczenia pamięć 

Marszalka Józefa Piłsudskiego rozpoczęły u- 
czeniniice Miejskiego Gimnazjum i Liceum Żeń­
skiego w Katowicach zbiórkę pieniężną na zakup' 
sprzętu sanitarnego dla armii. Zbiórka dała do 
dbią 21 kwietnia br. 1180,74 zł. Ponjewak w mię­
dzyczasie p. gen. Berbeck, ogłosił pożyczkę lo-t- 
ciozą, jedlnceniyślnde przeznaczyły pierwszy ty­
siąc zł na zakup poiżycaki, zrzekając się jedno- 
ezeSoije obligacji na rzecz FON. Dalsza abiórk? 
na. ząkup sprzętu sanitarnego trwa.

Chorzów
MIĘDZYNAROD. ZŁODZIEJ W POTRZASKU

[=) Policji chorzowskiej udało się w tych 
dniach zaaresztować poszukiwanego od dłuższe­
go czasu przez sądy różnych krajów 42-letniego 
miedzvnarodowego złodzieja kieszonkowego Jó­
zefa Bontkiewicza z Częstochowy. Bontkiewicz 
za teren ostatnich swoich prac obrał sobie Cho­
rzów, gdzie jednak wpadł w ręce śląskiej policji

Niefortunni emigranci
I—) Przed sądem okręgowym w Chorzo­

wie toczyła się onegdaj rozprawa przeciwko 
Elżbiecie i Wal traut Assencheimer oraz Mar­
cie i Robertowi Bichow z Łodzi, którzy w 
kwietniu br. przyjechawszy z Łodzi usiłowali 
przekroczyć zieloną granicę do Niemiec. Na 
odcinku graicznym w Łagiewnikach zostali
jednak przez straż graniczną przytrzymani i 
oddani do dyspozycji władz sądowych w
Chorzowie,

Na rozprawie wyszło na iaw, iż oskarże­
ni są narodowości niemieckiej, a do „Vater- 
landu" chcieli się udać w celu poszukiwania 
pracy. W wyniku rozprawy Elżbieta, Wal- 
traut Assencheimer i Robert Bichow za usi- 
łowany przemyt pieniędzy i nielegalne prze­
kroczenie granicy skazani zostali po 6 mie­
sięcy więzienia, zaś Marta Bichow za usiło­
wano nielegalne przekroczenie granicy na 
miesiąc aresztu. Ponadto wszyscy oskarżeni 
skazani zostali na grzywnę.

UMYSŁOWO CHORY SAM PRZYSZEDŁ 
DO SZPITALA.

(=r) W ubiegły poniedziałek w godzinach po­
południowych do szpitala miejskiego w Chorzo­
wie przybył pewien osobnik, który nie mówiąc 
nic nikomu, położył się na spoczynek do łóżka. 
Po przywołaniu lekarza stwierdzono, iż jest to 
umysłowo chory 30-letni Wiktor Karaś z Łagiew­
nik. Chorego umieszczono w specjalnym pokoju.

Pszczyna
ZAMKNIĘTE DROGI. '

(P) Wydział Powjaitciwy w Pszczynie poda­
je do wiadomości, że z powodu przebudowy zo­
stanie zaimiknłęta dla •wiszeäikjego rojolnu kołowe­
go droga: 1. Pszczyna — Strumień (powiato­
wa) na. odteiinibu od käim 0,5 do Mim 6,06, t. j. 
od Pszczyny do Wisły WjeTOkiej, począwszy cd 
8 maje do końca sijerpnia ńb, Obja®d z Pszczy­
ny do Strumienia przez Porębę — Studzionkę — 
Wisłę Małą; 2. Tychy — Nowy Bieruń (państ­
wowa) n» odcinku od Mm 63,0 do Mm 77,458, 
Ł j. od Nowego Bierunia dq Tych. Objazd w 
czasie przebudowy: od 8 maja do 15 lipca rb. 
ipirzea Psizczymę — Kobiór łdb Kosztowy — 
Mnroki; od 15 łjipca do 1 października rb, przez 
Nowy Bieruń — Imiiefliin — Lędziny — (Jirlbana- 
wice.

WCM Oil MAWA JA7DV I PODATKU

KUKU1SKI?4W:
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Gustaw Morcinek o Pawle Stellerze

WALNE ZEBRANIE ZW. REZERWISTÓW
(K) W niedzielę, dima 30 kwietnia br. odby­

to się w Katowicach doTocane walne zebranie ko­
la I Związku Reizerwistóiw. Obradom przewo- 
dtoć'C®ył delegat Zatr®ądiu grodzkiego Zw. Roz. p. 
jntsp. Oferto iwjcz. Po oddaniu hołdu Wodzom Na- 
roido, walne zebranie uicliiwaliło wysłać depeszę 
do $>• Mairsc-allka Śmigłego - Rydza. Następnie 
ctahwelon.0 Z funduszów Koła subskrybować »1 
300 na P. O. P. a obligacje tej pożyczki prze- 
kaizsć n® FON. Niezależnie_od tęgo uchwalono 
praeiprowiadBjć wśród członków Koła specjalną 
dclbrcwiołną zbiórkę na FON. Do nowego zarzą­
du Koła zostali wybrani pp.: dyr. jmA. Drozdow­
ski Wiitold, migrr Zaleski Adam, Nowak Fjotr, dr 
Wróblewski Władysłaiwi, Mastalera Roman i Ha­
lemba Józef. D0 komisji rewizyjnej wybrani 
®0®taUi pp..: Riedl W, Stiutihlitk A,, Najuch J* 
Ctoęwańiakj J. j Zawisza P.

WSZYSCY PAMIĘTAJMY, 2E FUNDUSZ | 
OBRONY NARODOWEJ. MA KONTO P. K. O 

NB 370.000

Donosiliśmy już, że z powodu wielkiego 
zainteresowania zbiorową wystawą śląskiego 
artysty malarza i grafika Pawia Stellera, któ­
ra mieści się w salach recepcyjnych Sejmu 
Śląskiego, postanowiono wystawę tę przedłu­
żyć do 7 maja. Dotychczas wystawę zwiedzi­
ło ponad 4000 osób. Wystawa Stellera jest 
niezwykle bogata pod względem tematu jako 
też równorodności technicznej. Widzimy tam 
przede . wszystkim piękno ziemi i bogactwo 
strojów i typów ludu Śląska Górnego i Cie­
szyńskiego. Poza tym wiele akwareli i rysun­
ków prawie z całej Polski. Są wspaniałe kra­
jobrazy Tatr, Żywiecczyzny, Podhala, Łem- 
kowszczyzny, Bojkowszczyzny, Wschodniej 
Małopolski, Wołynia, Polesia, Białorusi, oko­
lic Warszawy i Pomorza.

Znakomity artysta wydął „Tekę drzewory­
tów z Cieszyńskiego“. Znany wszystkim lite­
rat śląski Gustaw Morcinek napisał wstęp do 
wspomnianej teki następującej treści:

Paweł Steller, jeden z nielicznych grafi­
ków śląskich, jest wyrazicielem tych wzru­
szeń artystycznych, jakich doznaje każdy czło 
wiek oczarowany urodą ziemi cieszyńskiej. 
Steller swe wzruszenia ujmuje w doskonałym 
drzeworycie, podobnie jak ktoś inny wyraża 
je w cichym zamyśleniu, w ukradkowym 
westchnieniu, w radosnym uśmiechu czy zgo­
ła w modlitewnej ekstazie.

Uroda ziemi cieszyńskiej budzi przede 
wszystkim tęsknotę do siebie. Kto raz do niej 
zabłądzi i zapatrzy się w jej urok, na który 
trudno by znaleźć określenie w ludzkiej mo­
wie, kte zasmakuje w jej odrębności, zachły- 
śnie się jej czarem, wraca do niej stale, nawet 
po wielu latach nieobecności, jak wraca się do 
kraju lat dziecięcych. Musi tęsknić i wracać, 
bo swoje serce rozłamał już dawno na dwoje i 
mniejszą część zostawił w swej ojcowiźnie, 
większą część oddał w słodkim uniesieniu 
swej nowej ojczyźnie.

— Pragnąłbym tu zostać na zawsze!..» 
Nawet umrzeć bym tu kiedyś pragnąłL.. — 
tłumaczy się wtedy z tajonym wzruszeniem.

Paweł Steller w swym drzeworycie wraca 
do kraju lat dziecięcych. Tai swe wzruszenie, 
gdy mu wypada mówić o nim, lecz wypowia­
da je szczerze w sztuce. Widać nasłuchał się 
w pacholęcym wieku legend i podań beskidz­
kich, napatrzył w piękne starych kościołów 
drewnianych, uciszał się szklanym bełkotem 
Wisły i Olzy, rozmiłował w niebieskich, sku­
pionych oczach ludzkich, i teraz tęskni do 
wszystkiego.

Kiedy w gruszowym klocka tnie postać 
Solony, przypomina sobie Czantorię * jej śpią­
cymi rycerzami i przypomina sobie jesienne 
wieczory, kiedy słuchał opowiadań matki o 
niesłychanych dziwach w zaczarowanym

świecie beskidzkim. Na dworze szumiał czar­
ny wicher i tętnił po kalenicy, za oknami sta­
ła rozdeszczona noc, z pieca sączył się na izbę 
czerwony blask, naokoło zaś skupiały się prze 
różne bożęta śląskie, śmieszne ntopce z pobli­
skiej Wisły, kudłate skrzaty, nastroszone 
strzygonie, smętne nocznice, pokutujące du­
sze dawnych wielmożów śląskich i brodaci 
rycerze czantoryjscy.

Bierze następny klocek i kreśli w nim ryl­
cem wspomnienia upalnych lat i pachnących 
>ni nad wodospadami Białej i Czarnej Wi­

sełki, przypomina sobie włóczęgi po beskidz­
kich groniach, spotykanych ludzi na samot­
nych ścieżkach górskich, rozmowy z nimi w 
archaicznym języku polskim, przypomina so­
bie nabożeństwa w jodłowych kościołach ślą­
skich, odpustowe zbiegowiska kole kramów z 
piernikowymi sercami, szumy rozkwitłych lip 
w niedzielne popołudnie, a w ich cieniu na 
trawie rcześmane dziewczyny w strojach wy­
wodzących swe pochodzenie od Piastćwien i 
mieszczek cieszyńskich.

Z tęsknoty do ziemi cieszyńskiej powstała 
„Teka drzeworytów z Cieszyńskiego". Tęsk­
nota zaś powstała podczas cichych jego zamy­
śleń, z ukradkowego westchnienia, z radosne­
go uśmiechu czy zgoła podczas modlitewnej 
ekstazy człowieka, rozmiłowanego do niepa­
mięci w swym beskidzkim „kraju lat dziecię­
cych". Tęsknocie zaś towarzyszy pragnienie, 
by móc pokazać i przekonać wszystkich, że 
nie ma piękniejszego zakątka na ziemi pol­
skiej jak podbeskidzka ziemia cieszyńska.
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TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO 
W KATOWICACH.

REPERTUAR:
Środa 3 maja o godz. 16: „Teść“. — O godz. 19.45: 

„Damy I huzary" urocz, przedstawienie.
1 Czwartek o godz. 20: „Ponad śnieg“.

Piątek o godz. 20: „Ponad śnieg“.
Sobota o godz. 15.30: „Powróto Odysa“ dla szkół. —

0 godz. 19.30: „Ojciec Nikoluzoa" dla Zw„ Naucz. Pol. 
Niedziela o godz. 15.30: „Ojciec Nikoluzoa" dla Zakł.

Hohenlohe. — O godz. 20: „Teść“.

„Damy i huzary“ 
uroczyste przedstawienie.

Dziś w środę o godz. 19.45 jako w dniu Rocznicy 
Konstytucji 3 Maja odbędzie się w Teatrze Im St. 
Wyspiańskiego w Katowicach uroczyste przedstawienie 
komedii A. Fredry „Damy 1 huzary“. Przedstawienie 
poprzedzi okolicznościowe przemówienie Lektora U. J. 
Dr. Wł. Dobrowolskiego i odegranie Hymnu Pań­
stwowego przez orkiestrę Pol. Woj Śl.

Ostatnia premiera sezonu w Teatrze 
im. St. Wyspiańskiego.

Ostatnią premierą sezonu będzie znowu sztuka pol­
skiego autora, a mianowicie najnowsza komedia A. 
Cwojdzińskiego, pełna subtelnego erotyzmu „Tempe­
ramenty“ w reżyserii Konstantego Tatarkiewicza. Ko­
media ta, która zdobyła sobie wstępnjym bojem stolicę, 
z pewnością również na scenie zyska gaałużony sukces.

MIEJSKI DOM LUDOWY w Chorzowie: 
Balet Polski w Chorzowie!

W dniu 3 go maja o godz. 16 1 20 w Miejskim Do­
mu Ludowym w Chorzowie wystąpi goUcinnle Balet 
Polski, reprezentujący sztuką polską na tegorocznej 
Wystawie światowej w Nowym Jorku. Wystawione zo­
stanie arcydzieło Karola Szymanowskiego ..Harnasie“. 
Program uzupełniają dw- dalsze balety „Bajka" St. 
Moniuszki I „Wesele na wol” K. Kurpińskiego. Zespól 
baletowy liczy 40 osób Orkiestra symfoniczna w skła­
dzie 50 osób. Bilety do nabycia w kasie teatru. 

REPERTUAR TEATRU;
Środa 3 maja o godz. 16 1 o godz. 20: „Harnasie",

„Bajka“, „Wesele na wal“ — w wykonania Baletu 
Polskiego.

TEATR NA PROWINCJI
PSZCZYNA — czwartek 4 bm. o godz. 20: „Teść“. 
RYBNIK — piątek 5 bm. o godz. 20: „Teść“.

KINOTEATRY w KATOWICACH:
CAPITOL: „Syn Frankensteina".
CASINO: .Bitwa nad Marną“.
COLOSSEUM: „Serc- matki".
SŁOŃCE: „Florian“.
STYLOWY- „Paweł 1 Gaweł".
ZORZA: „Naokoło świata za 25 cent! ów“.
ZAWODZIE — ATLANTYK: „Bitwa na Broad­

wayu“ 1 „Książątko".
BOGUCICE — BAJKA: „Batalion nieustraszonych"

1 „Teodora robi karierę“.

Inne miejscowości:
BIAŁA — MIEJSKIE: „Włóczęgi“.
BIELSKO — APOLLO: „Wrzos". — RIALTO: „Jej 

kochany chłopiec".
BIELSZO WICE — ŚLĄSKIE: „5 milionów szuka

spadkobiercy" 1 „Zbrodnia w Monte Carlo".
CHORZÓW — APOLLO: , Florian“ I „Orkan". — 

ROXY: „Maria Antonina" I „Bunt załogi". — COLOS­
SEUM: „Zapomniana melodia" 1 „Orły morskie". — 
DELTA: „Marnotrawna córka" 1 „Przygoda w Szang­
haju".

HAJDUKI W. — ŚLĄSKIE: „Granica" t „Suez".
JANÓW — SŁONCE: „Straszny dwór" oraz „Kieska 

białego kobry".
MIKOŁÓW — ADRIA: „Czar nocy majowej" 1 „Lord 

Jeff“.
MYSŁOWICE — ADRIA: „O czym sie nie mówi" 1

dodatek kolorowy.
MYSŁOWICE — ODEON: „Zwycięzcy żywiołu" I

had p r. — HELIOS: „Czterech na posterunku" 1 nadpr. 
Nowy BYtom — PATRIA: „Wyspa rozbitków". 
PIEKARY ŚL. — APOLLO: „Pod fałszywym oskar­

żaniem" 1 „Kombatanci".
PIOTROWICE — PIAST: „Paweł 1 Gaweł" 1 „Bks- 

i>res na szlaku Indian“.

Kawiarnia i Cukiernia

Maksymilian Lamia
Katowice ul. Wojewódzka 16

Poleca swoje jakości znane
Wyroby cukiernicze i dobrze 

1318 pielęgnowane piwa i wódki.

RYBNIK — APOLO: „Pani 1 cowboy" i „Zbro­
dnia w Monte Carlo". — ŚWIT: „Za winy nlepopel- 
ntone“ i „Na jej rozkaz". — HELIOS: „Sherlok Hol­
mes 1 dr Watson" i „Halka".

RUDA — BAŁTYK: „Władczyni dżungli" I „ Miodo­
wy miesiąc”.

SZOPIENICE — COLOSSEUM: „Zamknięty Świat" 
1 „Kochana dziewczyna".

ŚWIĘTOCHŁOWICE — COLOSSEUM: „Ostatnia bry­
gada" i „Szarlatan". — APOLLO: „Student z Pragi" 
1 „Władca prerii".

Kino ODEON Mysłowice na F. O. N.
W środę 3 maja o godz. 11.45 urządza wielki pora­

nek filmowy na F. O. N., z filmu polskiej produkcji 
p. t. „Amerykańska awantura'4. Całkowity dochód prze­
znacza się na Fundusz Obrony Narodowej.

POD KOŁAMI SAMOCHODU
(P) W ub. sdboibę po (pcłfridmiiu samochód pół- 

ci^żaiPoiw^, kierowany przez szofera Edwarda 
Baijera s Katowic, jadąc t%,cą Dworcową w 
Marakach, trącił błobnilkiem 12-tobnieigo Sta«j- 
s6awa Koizyirę z Marcek, wiskcetek czego chłopak 
upadł i dlazinał złamania lewego a da.. Rannego 
cdstawion0 do sap i tata w II arekach.

In Hulali Śl.
Związek Powstańców w Katowicach 

obchodził w ubiegły wtorek uroczystość 
poświęcenia Domu Powstańca przy ul. 
Matejki pod nr 2. Uroczystość ta odbyła 
się w ramach obchodu osiemnastej rocz­
nicy wybuchu trzeciego powstania ślą­
skiego.

Rano o godz. 10-tej w obecności 
przedstawicieli władz z Panem Wojewo­
dą ’r. Grażyńskim na czele odbyło się w 
kościele garnizonowym uroczyste nabo­
żeństwo żałobne na intencję poległych 
powstańców śląskich. Po nabożeństwie 
ks. kapelan wygłosił podniosłe kazanie, 
w którym podniósł wagę ofiary życia, * i

złożonej przez powstańców na ołtarzu 
Ojczyzny.

Z kolei poczty sztandarowe poszcze­
gólnych grup Zw. Powstańców Śl. oraz 
kompanie honorowe wyruszyły w pocho­
dzie na plac Wolności pod wodzą p. 
Niemczyka. Tam na płycie Nieznanego 
Powstańca złożył w imieniu Związku 
wieniec prezes honorowy Zw. Powst. Śl. 
Pan Wojewoda dr. Michał Grażyński, a 
następnie złożyła wieniec delegacja Szko­
ły Kadetów ze Lwowa, która utrzymuje 
serdeczną łączność z powstańcami ślą­
skimi, nawiązaną w czasie walk wyzwo­
leńczych przez wychowanków lwowskiej
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Śląska Spółka Samochodowa
Spółka z ogr. odp.

Gen. Reprezentacja na województwo śląskie, krakowskie I kieleckie
AUTO-UNIOM i. A.
Katowice, ul. Matejki 3. Tel. 357-95 i 353-69
Stacja obsługi — Kursy Kierowców Warsztaty
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A Radio „gra

DBAJCIE O SIŁĘ DUCHA NARODU — 
SIŁĘ DUCHA POTĘGUJE OŚWIATA. 
SKŁADAJCIE NA „DAR NARODOWY 
3-GO MAJA“ PRZEZNACZONY NA 

T.C. L.

Wpuszczono mnie do niewielkiego gabi­
netu i służąca grzecznie powiedziała: — Pan 
Mecenas powinien być za pół godziny. Pro­
szę zaczekać.

Usiadłem. Fotel był miękki, pisma pod 
ręką. Zapaliłem papierosa i bez przykrości 
pomyślałem o chwili wytchnienia wśród bie­
ganiny tego dnia.

Po jakimś czasie zorientowałem się, że 
za ścianą znajduje się głośnik radiowy. Cóż 
to szkodzi? I owszem — jakieś przyjemne 
płyty... Zagłębiłem się w Ilustracji Polskiej
i było mi dobrze.

Czekanie przedłużało się. Zacząłem spo­
glądać na zegarek. W tej chwili za ścianą 
odchodził odczyt rolniczy, potem nadano 
dziennik południowy, potem znowu płyty. 
Zaczęło mnie to irytować. Rad byłem, gdy 
po godzinie mimowolnego wysłuchiwania 
programu zjawiła się ta sama służąca i z 
zakłopotaniem wyrecytowała:

— Pan Mecenas telefonował, bardzo prze­
prasza, zatrzymano go w sądzie, pyta, czy 
byłby Pan łaskaw przyjść dzisiaj o 6-tej po 
południu.

Zgodziłem się, bo miałem pilną sprawę.
O 6-tej pan mecenas już był. Zasiedliśmy 

do rozmowy w tym samym gabinecie. Za 
ścianą grzmiała audycja żołnierska, z trąb­
kami, bębnami i wybuchami zdrowego re- 

0kruckiego śmiechu. Mecenas zdawał się jej 
wcale nie słyszeć.

Po paru dniach raz jeszcze musiałem być 
u Mecenasa dla konfrontacji z potrzebną do 
mojej sprawy osobą. Zaproszono nas na kie­
liszek wina do stołowego pokoju i tam ujrza­
łem aparat radiowy, oczywiście w pełni 
działalności. Potężny tenor Beniamina Gi- 
gliego rozlewał się w arii z „Toski", potem 
zmieniono płytę i zadźwięczała prześliczna

pieśń w wykonaniu Imperii Argentine. A my 
tu brząkaliśmy kieliszkami i hałaśliwie pie­
czętowaliśmy doprowadzoną do skutku u- 
mowę. W pewnej chwili jakiś specjalnie u- 
roczy dźwięk głosu śpiewaczki ukłuł mnie 
w serce i ulegając odruchowi przekręciłem 
wyłącznik.

— Przeszkadza to panu? — zapytał na­
iwnie mecenas — ja bo już i nie słyszę. — 
Przypomniało mi się, jak w czasie krótkie­
go niegdyś mego pobytu w Stanach Zjedno­
czonych przyszedłem na obiad od wspania­
łego apartamentu polskiego milionera w Chi­
cago. Pan domu spóźnił się i wpadając do 
salonu najpierw, gestem wyraźnej niecierpli­
wości, nastawił głośnik swego najdroższego 
na owe czasy odbiornika radiowego i do­
piero wtedy zaczął się witać z gośćmi.

— Pan tak lubi radio? — spytałem.
— Czy lubię? nie wiem... Ale nie znoszę 

ciszy. Rozumie pan? Moje nerwy są tak na­
prężone, że cisza, czy w biurze, czy w domu 
doprowadza je do szału. Musi być hałas!

O mecenasie tak nie pomyślałem, ale je­
go przykład przywiódł mi na pamięć inne, 
podobne". W wielu domach radio jest po to, 
aby „grało“. Otwiera się je rano, a zamyka, 
gdy hymn państwowy obwieści koniec pro­
gramu. Co „gra“ to rzecz mniej ważna. Grunt, 
że w pędzie dnia codziennego, czy w bez­
władzie nudnie wlokących się godzin można 
przystanąć i posłuchać — a nuż to co do­
brego? Amatorzy radia w tym rodzaju, za­
pytani czego słuchają lub jaki jest program 
na dzisiaj, nie umieliby odpowiedzieć. Radio 
stało się dla nich nałogiem, ale nie zaprząta 
wcale ich uwagi.

Nie trzeba dowodzić, że takie słuchanie 
radia — to żadne słuchanie.

Tak, nie dość jest mieć w domu radio,

szkoły kadetów, którzy oddali życie w 
walkach o przynależność Śląska do Pol­
ski.

Nastąpił wreszcie moment uroczyste­
go poświęcenia Domu Powstańca. Aktu
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„Naitusla* oraz sól gorzka „Barbara* do nabycia 

w aptekach i drogeriach.
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Sezon wiosenny
od 15 kwietnia

poświęcenia dokonał pod tablicą erekcyj­
ną w bramie domu ks. proboszcz Mateja, 
który przy tej okazji wygłosił dłuższe 
przemówienie pełne patriotycznych ak­
centów.

Spotkanie towarzyskie w sali przy­
jęć dało możność bliskiego zetknięcia się 
wszystkich przedstawicieli władz i spo­
łeczeństwa, którzy wzięli udział w uro­
czystości. Byli więc tam: Pan Wojewoda 
dr Michał Grażyński, p. Wicemarszałek 
Senatu R. P. dr Pawelec, przewodniczą­
cy okr. śl. O. Z. N., Marszałek Sejmu Śl. 
Grzesik, senatorowie R. P. Rudolf Korn- 
ke i Wolff z Zaolzia, przedstawiciele 
wojska — licznie reprezentowani, prez. 
miasta Katowic dr Kocur, starosta dr 
Seidler, Zarząd Główny Związku Powst. 
Śląskich, posłowie na Sejm Śląski 
prezes inż. Kowalski, przedsta­
wiciele sfer przemysłowych, ks. ppłk. 
Bombas, p. Kujawska im. Tow. Polek, 
starszyzna powstańcza i wielu, wielu in.

Z okazji tego zebrania p. sen- Kornke, 
jako przewodniczący Stow. Domu Po­
wstańca Śl., złożył szczegółowe sprawo­
zdanie z działalności stowarzyszenia. Jak 
ze sprawozdania wynika, idea wzniesie­
nia tego Domu przeszła różne koleje i 
wreszcie ustalono, iż winno to być dzieło 
na miarę monumentalną, tak jednakże, 
by dawało gwarancję rentowności, a to w 
celu pokrycia milionowego wydatku. W 
obecnych warunkach można wierzyć, że 
zamierzenia te powiodą się w zupełności.

Szczegółowy opis Domu Powstańca 
przyniesiemy w jednym z najbliższych nu­
merów „Polski Zachodniej".

trzeba umieć go używać. Umieć szukać w 
programie tych audycyj, o które nam chodzi 
Audycyj przygotowanych w ten sposób zu­
pełnie inaczej się słucha, znacznie się je le­
piej pamięta, pozostają one w myśli, nieraz 
w sercu, jako wkład zdobyty, zapładniają 
fantazję, pobudzają twórczość. Można zu­
pełnie systematycznie pogłębiać swoje wy­
kształcenie w obranej dziedzinie przy po­
mocy audycyj radiowych. Jakże wiele n. p. 
można nauczyć się z radia w dziedzinie fol­
kloru: będzie to i pieśń i poezja, i gwara i 
odtworzenie obrzędów czy zwyczajów każ­
dej już teraz naprawdę dzielnicy Polski. Tak 
samo w zakresie ogólnym. Weźmy muzykę. 
Jakże doskonalą się audycje muzyczne! Nie 
mówię o zaangażowaniu największych mi­
strzów świata w audycjach radiowych i udo­
stępnieniu sztuki każdemu najskromniejsze­
mu człowiekowi — ale także w znaczeniu 
dydaktycznym! Całe epoki muzyczne, życie 
poszczególnych twórców, rozbiory dzieł, ro­
dzaje muzyki, rodzaje instrumentów— wszy­
stko to wykłada nam. udostępnia i systema­
tyzuje Radio. Poważny słuchacz znajdzie 
przy mikrofonie pomoce naukowe niezastą­
pione i rozmaite.

Jeśli chodzi o ubiegły tydzień na śląskiej 
antenie —- to rzeczywistość polityczna, któ­
rej Radio wiernie służy jest narazie najwięk­
szą sensacją programów. A jednak, zestawi­
wszy materiał audycji śląskich z ostatnich 
dni, otrzymamy obraz następujący:

Trzy obszerne pozycje pieśni górnoślą­
skiej obyczajowej i pieśni staropolskiej. Co­
dzienny koncert rozrywkowy orkiestry Roz­
głośni katowickiej. Dwie audycje regional­
ne. Dwie poważne audycje literackie. Lek­
cja języka polskiego. Trzy pogadanki doty­
czące ziemi śląskiej i Zagłębia Dąbrowskie- 
gi, ich zabytków historycznych i kultural­
nych. Z tego programu można było wiele 
dowiedzieć się i nauczyć.

• AL Dołęga,
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Przed sensacyjnym procesem politycznym
w Katowicach

Szef sztabu OZN. płk Wenda skarży „Polonią” o zniesławienie

w niedzielę, dnia 30 kwietnia br. odbył 
się w sali Sejmu Śląskiego zjazd farmacji ślą­
skiej poświęcony zagadnieniom obrony prze­
ciwlotniczej. Celem zjazdu było powtórzenie 
wiadomości z dziedziny wykrywania gazów 
bojowych przez aptekarzy między innymi w 
środkach żywnościowych i we wodzie do pi­
cia, niesienie pierwszej pomocy osobom zatru­
tym gazami jak i ostateczne omówienie wszy­
stkich szczegółów przystosowania aptek sa­
mych do obrony przeciwlotniczej. Wygłoszo­
no szereg referatów stanowiących powtórze­
nie odbytych swego czasu przez aptekarzy 
kursów przeciwgazowych.

Liczna ilość uczestników, również ze Za­
olzia była dowodem, że aptekarze śląscy ro­
zumieją rolę jaką odegra apteka w niesieniu 
pomocy obywatelom na wypadek wojny.

Już dziś apteki na Śląsku są obficie zao­
patrzone w środki lecznicze w opatrunki oraz 
wszelkiego, rodzaju materiały ratunkowo-sa- 
nitarne również przeciwiperytowe, jakie każ­
dy obywatel posiadać powinien.

NAJNOWSZY ŚRODEK DO MYCIA RĄK 
bez mydła — wody — ręcznika 

WSZĘDZIE DO NABYCIA!

DROGERIA FRANCISZEK POLACZEK
BIELSKO, KOLEJOWA (1395

Katowice, 2 maja
Dnia 13 bm. przed Sądem Okręgowym w 

Katowicach odbędzie się sensacyjny proces 
polityczny przeciwko red. Stanisławowi So-

üeajne przysłowiie japońskie mówi: „Parasoli 
noś 5 pirzy pogodzie". Osłoni cię om aanówno 
przed dleisizozeimi, jaik i przed palącymi prcimiemia- 
mg skńca.

Jeszcze lepiej,, rojlż parasol, przydadzą się neun 
we wszelkich oflscUjcłinaSciaeh życia piemiądize. 
Ozy te w latach rorztowita życia goapcdatrczeigoi, 
czy w dcfbie kryzysu, czy. w oikręśie pclkoju, czy 
telż wstrząsów politycznych, będą}« mógł' naj­
łatwiej spełnić swej oibowiatzok obywatelski i 
będzije miał naijiw.ięikiśzę szanse wyjście z wszel­
kich opresji natoralnje ten, kto posiadła odpo­
wiednie zasoby 'materialnie.

Jaibkciiwgeik wszystko, te, Cośmy powiedzieli 
wyżej!, wydaje się autpeiinjie jaanyap, ho jednak p:e

pickiemu, odpowiadającemu za dział politycz­
ny „Polonii“.

Przypomnieć należy, że przed niedawnym 
czasem w „Polonii" ukazała się wiadomość,

brak zawodowych pesymistów, którzy, napoty­
kając m przeciwności Irib miepamyiśilnią koniunik- 
■buirę, zatracają energię i zdają się na. łaskę i 
niełaskę i-odgrywających się poiza #mi wypadków. 
CS sami sobie przypisać muszą „winę nieip-cwo- 
ćteeń, choć oczywiście żywić będlą pretemisjie do 
całego świata, tylko nje dp skibie.

Nałoży więc wciąż myśleć <> pcimmośeniu 
swych dtóte. Pracować, oszczędzać, no i prófoo- 
wać sizezięścia w grze na Loterj/i Klasowej, która 
co miesiąc daje na®n nową sposobność ziboigace- 
mia się. I kto wije, czy właśnie nie najibtliiższe 
ciąigniienie przyniesie peim wpraignłcmą wygraną. 
W każdym razie warto spróbować i jak naj­
szybciej zaopatrzyć się w los .

która było rzekomo powtórzeniem okólniki 
rozesłanego przez sztab Obozu Zjednoczenia 
Narodowego do podległych komórek organiza­
cyjnych. Okólnik ten był sfałszowany, o czym 
pisaliśmy zaraz następnego dnia na podsta­
wie pisemnego oświadczenia szefa sztabu 0. 
Z. N. płk. Zygmunta Wendy.

Rozprawa wykaże niewątpliwie w jaki spo­
sób „Polonia“ weszła w posiadanie sfałszowa­
nego okólnika i jakimi intencjami kierowała 
się, publikując go.

Proces wzbudza wielkie zainteresowanie 
w kołach politycznych. Pułk. Wenda, oskar­
żając redaktora „Polonii“ o zniesławienie, do­
maga się ukarania oskarżonego i nawiązki w 
kwocie 10.000 zł, którą oskarżyciel przezna­
cza na Fundusz Obrony Narodowej. Ponadto 
pułk. Wenda domaga się opublikowania in­
tencji 'wyroku w „Polonii“, „Wieczorze War­
szawskim“ i „Gońcu Warszawskim“.

Rozprawie będzie przewodniczył sędzia 
Raykowski, pełnomocnikiem pułk. Wendy jest 
adwokat Michał Skorzyński z Warszawy.

Zmarł w kościele
Wczoraj rano zmarł nagle w kościele w 

Piotrowicach 69-letni Szymon Limański,Motocykl zderzył się z furmanką

To, go się zawsze przyda

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ POWSTAŃCZA.
(R) W ub. niedzielę odbyło się w Świerkla­

nach Górnych uroczyste poświęcenie sztandaru 
Z w. Powstańców śl. koła Świerklany Górne, przy 
udziale około 20 pocztów sztandarowych, około 
1 000 braci powstańczej oraz przedstawiciela Za­
rządu głównego p. Pjechuły, starosty powiatowe­
go mgr Antesa, prezesa powiatowego Piechocz- 
ka, komendanta pow. kpt. Babika i wielu innych 
oraz przedstawicieli różnych towarzystw. Po 
zbiórce i raporcie wyruszył imponujący pochód 
do miejscowego kościoła, gdzie uroczyste nabo­
żeństwo w asyścję odprawił ks. Prus. Podniosłe 
kazanie wygłosił przybyły z Rybnika zasłużony 
kapłan historyk ks. Drobny. Następnie odbyła 
eię defilada wszystkich oddziałów przed komite­
tem honorowym, p0 czym udano się na boisko, 
gdzje przemówienia wygłosili; przedstawiciel za? 
rządu głównego p. Piechuła, b. poseł Piecłi0czek, 
miejscowy prezes Żw. Powst. śl. Smyczek i wie­
lu innych. W czasie uroczystości Udekorowanych 
zostało przeszło 30 powstańców krzyżami na 
śląskiej wstędze Walecznych. Pq wspólnym żoł­
nierskim objedzie odbył się na boisku festyn o- 
grodowy, który trwał do późnych godzin wie­
czornych.

Bezczelny prowokator ukarany
Sąd Okręgowy w Rybniku skazał Igna­

cego Kocusza, członka „Jungdeutsche Par­
tei“ z Kobyli na 1 rok bezwzględnego wię­
zienia za bezczelną prowokację, której do­
puścił się ca publicznym miejsca w obecno­
ści około 50 osób.

PIORUNY NISZCZĄ DOBYTEK.
(R) W czasi. os tat. burzy, która przeszła nad 

powiatem rybnickim w dniu 30 kwietnia, uderzył 
piorun w dom mieszkalny Karola Smusza w Tu­
rzy Śląskiej, gdzie został uszkodzony dach i ścia­
ny-

Drugi grom uderzył w dom Marii Goikowej w 
Jastrzębio, gdzie został rozbity dach i zniszczo­
ne obełkowanie.

W Dąbrówce Wielkiej doszło do katastro-1 sław Mazur oraz jadący z nim w przyczepce 
falnego zderzenia motocykla z furmanką. Mo- 7-letni syn, doznali poważnych obrażeń. Obu 
to cykl najechał na zdążającą, z przeciwnej odwieziono do szpitala. Dochodzenia wykaza- 
strony furmankę. Kierowca motocyklu Bole-Iły, że Mazur nie posiada prawa jazdy.

Kioskarze katowiccy postanowili
nie sprzedawać gazet i czasopism niemieckich

Kioskarze Polacy w ICątowciach postano­
wili od dnia 3 maja w odpowiedzi na zajścia 
jakie miały miejsce w ostatnich dniach na 
Śląsku Opolskim, nie sprzedawać gazet i 
czasopism niemieckich.

Kioskarze katowiccy wzywają lównocześ-

nie sprzedawców gazet w całej Polsce do 
bojkotowania niemieckich pism.

Równocześnie kioskarze apelują do spo­
łeczeństwa, by bojkotowało wszystkich kio­
skarzy niemieckich, sprzedających gazety i 
czasopisma niemieckie.

tarnowskie Góry
WYPADEK DROGOWY

(T) Na jadącego rowerzystą - strażnika gra- 
nśc®nieig.o Ant. Amdirzejalka z Pj.ajsasztniej najechał 
eeanoehióił. Strażnik do®nał poważnych obrażeń a 
roiweir utegł aniisizcze,aina. Winę wypadku ponosi 
prowadzący seimioiShód Leonard W<ctaiy z Bnirnu- 
ecawic, łabńry jechał mkpazeipósoiwią stepną szosy.

Bielsko
WALNE ZEBRANIE TOW. P. B. S. P.

W BIELSKU
(B) W piątek, 5 hm. <> g-oidiz. 19 odlbędzje się 

yr B'ettsbn w szlkote powsz. nr 1 (ni. Pieraidkie1- 
go) walna zebratoie Toiw.. Popierania Bwfcfwy 
jPnilMicznyieh Szilsół Powszechnych.

„HARNASIE“, „BAJKA““ I „WESELE 
W OJCOWIE".

(B) W czwarŁelki, 4 hm. wystąpi w Teatrze 
Miejisikim w Bjetekiu BaHeit Pcisiki. Balet tern wiy- 
Btawi arcydzieło Karelia Szymusno-wislkieigo „Har­
nasie“, 'batet „Bafl’ika“ Mciniiiuisabi »raz „Wesele w 
Ojcowie“ Kairola Kiappińsikiego-. Zespół steła* 
się z 40 oisólb, W pyribjech solowych wystąpią: 
Cóga Stawska, Aleksandra Gttjrafeówniai, Ewaryst 
Madejski, Zbigniew Kiffijińsflą i inni. Orkiestra. 
Błoiżona jest z 50 c®6h.
KONKURS LOPP W SZKOŁACH BIALSKICH

(B) W kontouiraje zengamizowainyim w Szko­
tach bialskich przez Obwód LOPIP w Białej na 
najlepiej wykonany model maski ga«oweji, pier­
wszą nagrodę uzyskała Eagemija Kościelna, tt- 
csenntea salooły poiwsz. nim. Królowej Jadwigi,
dmigą nagrodę otrzymała uicaeinmijpa tej samej
eekeły Zcfia Małecka.

Ojcobójca skazany na 5 lat więzienia
Sąd Okr. w Rybniku rozpatrywał w ub. 

wtorek sprawę 24-letniego Karola Rugora, po­
mocnika kupieckiego z Wodzisławia, oskarżo­
nego o zabicie ojca Franciszka Rugora.

Jak z tłumaczenia oskarżonego wynika, 
ojciec oskarżonego będąc kolejarzem i zarabia 
jąc nieźle często się upijał, po czym w domu 
urządzał awantury, bił żonę i dzieci. Gdy kry­
tycznego dnia oskarżony bawił na wieczorku 
urządzonym przez To w. Polek i nad ranem w 
stanie zupełnie trzeźwym przybył do domu, 
usłyszał od w nieludzki sposób pobitej i po­
krwawionej matki, że ojciec robił awanturę. 
Chłopak w tym momencie jakby postradał ro­
zum, gdyż będąc dotychczas bardzo spokoj­
nym i nie lubiącym awantur chwycił ku­
chenny nóż i wybiegł na ulicę. Dwadzieścia 
metrów od mieszkania zauważył idącego w 
towarzystwie drugiego kolejarza ojca do któ­
rego doskoczył i zadał mu cios w szyję.

Oskarżony przyznał się z płaczem do wi­
ny twierdząc, że nie miał zamiaru zabić ojca 
lecz tylko zranić. Cios okazał się jednak 
śmiertelnym, gdyż wskutek przebicia aorty 
Franciszek Rugor zmarł..

W wyniku rozprawy sąd skazał ojeobójcę 
na 5 lat więzienia.

emerytowany pracownik kopalniany, ostat­
nio zamieszkały w Kostuchnej. Przybyły na 
miejsce lekarz stwierdził zgon wskutek n- 
daru serca.

Hes$aisra«la

PARTYKA
CIsssy*1 Zaehodml
zaprasza Szanownych Gości na
Piwo Karwlfiskie 
I Pilzeński PrazdröJ
oraz wyśmienitą kuchnię 1421

TRZEBA DOZBROIĆ POLSKĘ MATE« 
RIALNIE I MORÄ1 NIE. NIE ŻAŁUJCIE 
GROSZA NA „DAR NARODOWY 3-00 
MAJA“, PRZEZNACZONY NA PRACĘ 
OŚWIATOWĄ T. C. L. OZDABIAJCIE 
OKNA MIESZKAŃ NALEPKAMI 3-GQ 
MAJA, KTÓRE OTRZYMAĆ MOŻNA 
W BIBLIOTEKACH T. C. L. I SKŁA­

DACH PAPIERU.

Odpowiedzi redakcji]
B. J. Trzyniec. — 1. Są 3 szkoły dla leśniczych, a 

mianowicie: w Margoninie, w Bolechowie i Cieszynie. 
Kurs w tych szkołach trwa od 18—20 miesięcy. Nauka 
zaczyna się około 1 września. Kandydat musi mied 
ukończone 2 klasy gimn. nowego typu, lub 7 oddziałów 
szkoły powszechnej względnie wydziałowej, przynaj­
mniej 2-letnlą praktykę u leśniczego oraz zaświadcze­
nie lekarza powiatowego, że do zawodu leśniczego na­
daje się i nie przekroczyć 20 roku życia. — 2. Licea 
leśne: Żyrowiee, pow. Slonim woj. nowogródzkie, Bia- 
łokrynlca, pow. Ki-emieniec, woj. wołyńskie. Kandy­
daci od szesnastu do dwudziestu lat, którzy ukończyli 
gimnazjum ogólnokształcące. Egzamin wstępny z ję­
zyka polskiego, z biologii lub chemii. Te dwa ostatnie 
przedmioty do wyboru. Aby być nadleśniczym trzeba 
ukończyć uniwersytet, oddział leśny w Poznaniu lub 
we Lwowie. — 3. Listownie nie -odpowiadamy.

Stolo abonentka z Nowej Wsi. — Na podany nam 
numer obligacji pożyczki inwestycyjnej drugiej emisji 
nie padła jeszcze wygrana.

B. K. T. — Trzeba zwrócić się do Zakładu Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych, Oddział w Chorzowie 
o Informację, podając numer orzeczenia, podług któ­
rego otrzymuje pan emeryturę. Prawdopodobnie w tym 
wypadku także składki, wpłacone do Ubezpleczalni 
niemieckiej zostały zaliczone do emerytury.

P. L. Tarn. Góry. — 1. Papierowe marki niemieckie 
z czasów inflacji czyli dewaluacji (spadku wartości 
pieniądza) oraz z czasu przedwojennego nie mają ża­
dnej wartości i nikt tych banknotów nie wymieni, ani 
nie kupi. Za jedną srebrną markę niemiecką z wyżej 
wymienionego czasu płaci się rzeczywistą wartość 
srebra i podług kursu dnia (około 20 gr). — 2. Na po­
dane nam numery obligacji dolarowej nie padła jeszcze 
wygrana.

Radzionków K. S. — Przy zbiegu dwu rent jak ren­
ty wypadkowej I renty z kart kwitowych, Inwalida 
otrzyma całą rentę z kart kwitowych, jeżeli jego ren­
ta wypadkowa wynosi do 30 zł mles. Jeżeli zaś ren­
ts zł, to połowa nadwyżki nad 30 zł renty wypadkowej 
potrąca się z renty z kart kwitowych. Więc w tym 
wypadku połowa od 15 zł (ponad 30 zł renty wypadko­
wej, bo cała rśnta wypadkowa wynosi 76 zł miesięcz­
nie), to jest zł 7.50 potrąci się z renty z kart kwito­
wych. Nie podano nam, ile wynosi renta wypadkowa, 
przeto nie możemy obliczyć, jaką kwotę potrąci zakład 
z renty g kart kwitowych.

Środa 3 maja.
KATOWICE. — Godz. 6.15 Surmy śląski9. 6.30 Kon­

cert. 7.20 Orkiestra wojskową.. 8.00 Dziennik poranny. 
8 15 „Hej Orle Biały“ — audycja touzyczno-słowna. 
8 4(i Wiązanka pieśni, 9.00 Transmisja nabożeństwa z 
Katedry św. Jana w Warszawie. 1157 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek muzyczny. 13.00 „Wśród Oiłów i Chorą­
gwi“ — mowa ks. Woronicza — recytacja. 13.20 Mu­
zyka obiadowa. 14.35 Transmisja fragmentów uroczy­
stości 3-ciomajowycb. 15.00 Audycja dla wsi 16.20 Start 
dc Biegu Narodowego 3 Maja. 16.30 Z zapomnianych 
naszych pieśni. 17 00 Powszechny Teatr Wyobraźni: 
..Dzień zmartwychwstania“ — słuchowisko historyczne.
17.30 Koncert rozrywkowy. 19.40 „Witaj Maj — Trzeci 
Maj — dla Ślązaków wolny kraj“ — regionalna audy- 
cąja słowno-muzyczna w oprać. Stanisława Ligonia. 
20.15 Wiadomości sportowe 20.20 Wyniku Biegu Naro­
dowego 3 Maja. Wiadomości sportowe. Dziennik wie­
czorny, komunikat meteorologiczny. 21.00 Koncert cho­
pinowski. 21.30 Pieśni w wykonaniu gdańskiego chóru 
..Lutnla-Cecylia“, 22.00 Polska muzyka taneczna i roz­
rywkowa. 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego.

Czwartek 4 maja.
KATOWICE. Godz. 6.30 Wesoły montaż płytowy. 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.00 Dziennik poranny 
7.16 Muzyka. 8.00—8.10 Audyc-Ja dla szkół. 11.00 „Jak 
to na Mazowszu” — poranek dla szkół powszechnych. 
11.25 Muzyka. 11.30 Audycja dla poborowych. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.03—13.00 Audycja południowa. 14.00 Mu­
zyka rozrywkowa. 14.55 Wiadomości bieżące i giełda.
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.05 Wiadomości gospodarcze. 16.40 Orkiestra mandoli- 
ntatów. 18.25 Wiadom-ścl aportowe. 18.30 Ludwik van 
Beethoven: Trio op. TO Nr 1 D-dur. 19.00 Koncert roz­
rywkowy. 20.10 Muzyka. 20.16 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Dziennik wieczorny, wiadomości meteorologiczne, wia­
domości sportowe. 21.00 Wieczór muzyczny. 21.45 Wie­
dza I książka. 22.00 Wesoły wieczór. 23.00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego 1 komunikat meteorolo­
giczny.

Kronika radiowa
3 Maj w rocznicę powstania śląskiego 

w audycjach radiowych.
W dniu 3 maja obchodzi Polska dwie rocznice; 

uchwalenia Konstytucji w roku 1791 1 IH-go Powsta­
nia śląskiego, które wybuchło w nocy z 2 na 3 maja 
1921 r.

Programy Polskiego Radia eą żywym odzwlercla- 
dleniem obu tych ważnych wydarzeń historycznych.

3 Już od samego rana rozbrzmiewać będą % anteny pol­

skie pieśni i melodie. O godz. 9.00 rano (dnia 3 majaf 
transmitują rozgłośnie nabożeństwo z Katedry św. Ja* 
na w Warszawie, które celebrować będzie ks. arcybi­
skup Stanisław Gall. .Kazanie na uroczystość Królowej] 
Korony Polskiej wygłosi Ice. prałat Czesław Falkowski.

Aby udostępnić słuchaczom całej Polski uroczystości 
trzeciomajowe — rozgłośnie radiowe nadadzą najpod­
niosłej sze fragmenty obchodu o godz. 14.35.

O godz. 17.30 koncert rozrywkowy pod hasłem „Wi* 
wat maj 3-ci Maj“ przyniesie melodie polskie ludowe 
i artystyczne w wykonaniu Małej Orkiestry pod dyj 
rek ej ą Dzięgielewskiego, z udziałem Wandy Wermiń- 
sklej, Edwarda Bendera, Jana Bereżyńsltiego i Mariu> 
sza Muszyńskiego. Odtwórcą koncertu chopinowskiego 
będzie w tym dniu Zbigniew Drzewiecki. Pozostałe au­
dycje "muzyczne ludowe, poważne, rozrywkowe i tanecz­
ne przyniosą utwory wyłącznie polskich kompozytorów.

O godz. 17.00 na fali ogólnopolskiej nadają Katowi­
ce słuchowisko historyczne Z. Hierowsklego p. t. „Dzień 
zmartwychwstania“. Audycja ta osnuta jest na tle III 
Powstania Górnośląskiego. Bohaterem słuchowiska jest 
Wawrzyn Hajda, ślepy działacz narodowy, postać po^ 
wszechnic czczona na Śląsku, do którego proroctw lud 
śląski przywiązuje wielką wagę i oczekuje- ich speł­
nienia Ze słowa mówionego program zawiera poza tym 
o godz. 9.25 okolicznościową recytację — „Adam Mic­
kiewicz o Konstytucji 3-go Maja”, zaś o godz. 13.00 
mowę ks. Prymasa Woronicza „Wśród Orłów 1 cho­
rągwi“.

Dorocznym zwyczajem transmituje Polskie radio 
Bieg Narodowy 3-go Maja. Dzięki tej transmisji ra­
diosłuchacze będą świadkami startu o godz. 16.20, zaś 
o godz. 20.20 w ramach audycyj informacyjnych do­
wiedzą się wszyscy o wynikach Biegu.

O godz. 24.15 transmitują wszystkie rozgłośnie pol­
skie koncert muzyki polskiej z Nowego Jorku z okazji 
otwarcia polskiego pawilonu na Wystawie Światowej. 
Koncert poprowadzi znakomity kapelmistrz Artur Ro­
dziński; poza tym śpiewać będzie Jan Kiepura, a par­
tię fortepianową IV Symfonii Szymanowskiego odegra 
Stanisław Szpinalski.

Redaktorzy działów:
„Z Hut i Kopalń" — Józef Renik.
Dział depeszowy — Stanislaw SzypińskŁ 
Dział kroniki policyjr.o-sądt.wij i lokalnej mia­

sta Katowic — Wilhelm Mikołajec.
Dz'ał informacyjny i kronika prowincjonalna — 

Jan Kawalec.
Sport i wychowanie fizyczne — Stefan Kisie­

liński.
Za ogłoszenia — Stanislav Rejmaniak, Katowice.
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Faints śrub I lilii
Spółka z osp. eiPGW. 

Siemianowice Śl. 
Telefon 231-59 - Rok załóż. 1868

PrpcSukuie:
Śruby, nity, nakrętki, podkładki, pod­
kładki Grovera i t. p. Wyroby kute, tło­
czone i prasowane w matrycach, jak ha­
ki przykładowe dla kopalń, trzony i haki 
do izolatorów, poprzecznice telegraficz­
ne, części do samochodów, rowerów, 
okucia, złącza do trzonów kolejowych. 
Łańcuchy elektrycznie spawane. Druty 
ciągnione, okrągłe i profilowe, gwoździe. 

Drut specjalny do spawania.

I Związek Koksowni 1
e= Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością ęe

Przedsiębiorstwo 
przerobu i sprzedaży 
produktów węglowych

I Katowice, ul. Powstańców 50 g
W Telefon 329-51 - Adres telegr. Koksownia Katowice §j§

V. Km. 927/38.

Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości.

w II terminie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Katowi­

cach rewiru V. Paweł Nawrat, mający 
kancelarie w Katowicach, ul. Kochanow­
skiego nr 6, na pod-stawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia. 6 czerwca 1939 r. o godz. 12.30 w 
Sądzie Grodzkim w Katowicach, ul. An­
drzeja 28 pokój nr 58 odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu celem 
zniesienia współwłasności nieruchomości 
po śp. Janie Ochojskim, zapisanej w księ­
dze wieczystej Katowice tom VI wykaz L. 
286, położonej w Katowicach przy ul. An­
drzeja nr 12, składającej się z: budynku 
frontowego mieszkalnego 3-piętrowego pod­
piwniczonego, budynku podwórzowego mie­
szkalnego z garażami — murowanego. Ca­
łość jest skanalizowana i zaopatrzona w 
instalację elektryczną i wodociągową.

Nieruchomość oszacowana została na 
#umę zł 73.612 gr 80, cena zaś wywołania 
wynosi zł 49.075 gr 20.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł 7.361 
gr 28 i przedłożyć Sądowi zezwolenie właś­
ciwej władzy wojewódzkiej na zakup nie­
ruchomości w pasie granicznym.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomości w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-tej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo­
żna przeglądać w Sądzie Grodzkim w Ka­
towicach, ul. Andrzeja nr 28 sala nr 58 w 
godzinach urzędowych od 9-tej do 12-tej.

Dnia 18 kwietnia 1939 r.
KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO

w Katowicach rewiru V. <4170)

VI. Km. 1703/38.

Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Katowi- 
«ach rewiru VI. Alojzy Fojcilc, mający 
kancelarię w Katowicach, ul. Król. Jad­
wigi nr 4, na podstawie art. 676 i ' 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 6 czerwca 1939 r. o godz. 13-tej w 
Sądzie Grodzkim w Katowicach Sala 58 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dluźniczki Małgo­
rzaty Christ obecnie zamężna Matera nie­
ruchomości: Załęże wykaz L. 271, położonej 
w Katowicach przy ul. Wojciechowskiego 
nr 166, składającej się z parceli wielkości 
4373 m2, na której znajduje się dom mie­
szkalny frontowy z restauracją, 2 stajnie, 
garaż, chlewiki, szopa, kręgielnia zamie­
niona na mieszkania i 20 drzew nieowoco- 
wych. Nieruchomość ma urządzoną księ­
gę hipoteczną, która przechowana jest w 
Sądzie Grodzkim w Katowicach.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł 71.253 gr 75, cena zaś wywołania 
wynosi zł 53.440 gr 32.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł 7.125 
gr 37, oraz przedłożyć zezwolenie Śląskie­
go Wojewódzkiego Urzędu na nabycie 
nieruchomości.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomości w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-tej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo­
żna przeglądać w Sądzie Grodzkim w Ka­
towicach, ul. Andrzeja nr 26-28 sala nr 58.

Dnia 18 kwietnia 1939 r.

(4171) KOMORNIK.

II. Km. 1368/38.

Obwieszczenie o licytacji.
Ogłaszam, że dnia 5 maja 1939 r. o godz. 

11 będę sprzedawał publicznie w Katowi­
cach II. przy ul. Krakowskiej nr 29:

1200 kg mydła do prania „Rapid“ w 
skrzynkach po 60 i 30 kg, 

wartości szacunkowej 1200.— zł.
Ruchomości powyższe oglądać można na 

miejscu przed rozpoczęciem licytacji.
KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO 

w Katowicach rewiru II. (4173)

Kawiarnia
„OPERA*

właśc.
Henryk Hartmann

Katowice
Pierackiego 6 
telefon 321-21

immmmmmimi
Krajowy Związek 

Mleczarski

lasłosii'
Sp. z o. o.

Oddział w Bielsku
3 Maja 1 a 

i Jagiellońska 10

iiiiiiiiimmmmm

Szukasz pracy
znaidziesz ia zł 
Domoca drobnvct 
orfoszeń w Pols 
ce Zachodniej“

KOKS potaniał
obecne ceny wynoszą od zł 32,— do zł 30,— za jedną tonę, zależnie od ilości,

Gas wizędzie iiSywany! D©$Saw@ bea przerwy!
stare, nieczynne instalacje gazowe doprowadza się chemie do porządku, ze zaliczeniem jedynie 
kasztów materiałów, po cenach własnych.
Za złotych 78, płatnych w 12 ratach miesięcznych Po złotych 6.50 zgazyfikuje swoje gospodar­
stwo, nabywając: jedną kuchenkę gazową dwuplomieniną, dwa żełaafoa do prasowania z podgrze­
waczem, jeden aparat „Predige“, jeden komiplet garnków wieżowych na cztery osoby, jeden m. 
węża gumowego.
Kupujący aparaty gazowe korzystają ze zniżki cen gaiziu przez okres dwa do cztery mjesjęcy — 
zaś nowi odbiorcy przez okres dwuch mies ęcy. (1417)
Na życzenie odbiorców gazu wysyłamy bezpłatnie specjalistkę, która poinformuje na miejscu 
o ositępnyim używaniu aparatów i gotowanie na gazie — według najnowszych metod.

Miejskie Zakłady Gazowe i Wodociągowe w Bielsku
ni. Kazimierza Wielkiego 32 — telefon 10-24 i 30-24.

imiiiiimmmiiimiimumiiiimiimiiiimmiiiiiiiiiiEiiiimmmsmimimiiniiiiimiHMiimmiiiimii

CENTRALNA TARGOWICA
w Mysłowicach

Sp. z ogr. odp. Telefony 223-85, 223-86, 223-87 i 223-88

Targi na bydło rogate i trzodę chlewną w poniedziałki 
i czwartki 1423

Bocznica własna
iiimiiiimiiiiiiiimmiimiimiiiimmimmmimimmiiimmmiimimiiimimmimmiiimmiiiimi

III. Km. 678/39.
Obwieszczenie o licytacji.

Ogłaszam, że w piątek dnia 5 maja 1939 
r. o godz. 10.15 sprzedam publicznie w Sie­
mianowicach śl. przy ul.-Powstańców nr 22 
następujące ruchomości:

1 kanap* z obudowaniem, 1 Btół do roz­
suwania, 4 krzesła ceratą wybite, 1 sza­

fę zwykłą, 2 nocne szafki, 1 umywalnię 
z marmurową płytą i lustrem, 1 garde- 

robiankę, 1 maszynę do szycia marki „Sin­
ger“.
oszacowano na łączną sumę 510,-— zł.

Ruchomości powyższe oglądać można na 
miejscu sprzedaży 1/4 godz. przed rozpo­
częciem licytacji.
(4172)__________________ DEJA, Komornik.

VII. Km. 50/38.

OBWIESZCZENIE 
o drugiej licytacji nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Chorzowie 
rewiru VII. Waloszczyk Wincenty, mający 
kancelarię w Chorzowie I, ul. Dr. Grażyń­
skiego nr 17, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 10 czerwca 1939 r. o godz. 11-tej 
w Chorzowie I, Gmach Sądu Grodzkiego w 
Chorzowie przy PL M. Piłsudskiego nr 18 
sala nr 9, odbędzie sie sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu naleźąe. do dłużnika 
Jana Tomana nieruchomości, położonej w 
Chorzowie III. przy ul. Bytkowskiej — bu­
dynek kina „Union“, zapisana w księdze 
wieczystej Chorzów Tom 24 karta 774 z 
przynależnościami.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę 47.716,63 zł, cena zaś wywołania wy­
nosi kwotę 31.811,09 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości 4.771,66 
złtych.

Z uwagi, że nieruchmość jest położona 
w pasie granicznym, przeto na nabycie jej 
jest potrzebne zezwolenie Śl. Urzędu Wo* 
jewódzkiego w Katowicach.

Chorzów, dnia 1 maja 1939 r. 
WALOSZCZYK

Xomornik Sądu Grodzkiego rewiru VII.
w Chorzowie I. (4167)

Popierajcie kupców
ogłaszających się

w Polsce „Zachodniej“

W razie nalotu nieprzyjaciela — tak powin ny zabezpieczyć się 
rodziny przed atakiem gazowym.

Reklama jest dźwignią 
przedsiębiorstwa!

Dlatego ogłaszajcie się w naj« 
większym i najskuteczniejszym 
organie ogłoszeniowym Ilustro­

wanym Dzienniku Śląskim

„Polsce Zachodniej"

Licytacja
samochodów osobowych oraz inwen­
tarza biuircweigo wrą® z maszyna nu 
do liczenia i pisania jtp. łącznej war­
tości szacunkowej 130 556 zł., odbę­
dzie się dnie 6 maje 1939 r. o gcr 
dizimie 13-ej w Wełnowou przy ul. 
Kościuszki rur 13—15. (4168)
Urząd Skarbowy w Siemianowicach.

Licytacja
1 samochodu ciężarowego marki 

„Chevrolet“ i 3 kotłów mosiężnych 
łącznej wartości szacunkowej 1 650 
złotych odbędzie się dnia 6 maja 1939 
r. o go'diz. 12 w lokalu firmy Jtias- 
cotte“ Sip. z o- o. w Wełnocu przy ud. 
Peoiwiaków 25a. ■ (4169)
Urząd Skarbowy w Siemianowicach.
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Słomy Towarowe

Whole Worth Sp. 
fik c.

Katowice
ul, 3 Mala 9

Telefon 341-29, 312-84

Filia Cii O8*20 W 1
ul. Wolnośd 32
Telefon 41-329

1900

prz@du|ą w galimltaeh i eesaadh

Aparaty I prsybery fotograficzne
zakupisz najtaniej w firmie

rOTO LUX
Chorzów I. ul. Dwoi cowa 2

Telefon 401-52
•rospekty gratis S

Fabryka Wyrobów Drzewnych
D-ra Jana Larisch-Mönnicha

w Jaworzn
Poleca swoje wyroby gospodarstwa 
domowego oraz przybory sportowe jak 

kajaki „Polski Pionier“ i t p.

X A. NOWAK X
Handel Techniczny

Chorzów I, Piastowska 11, tel. 400-52
Dostarcza narzędzia, armatury, przy­
miary warsztatowe, artykuły techniczne
Dostawa dla kopalń i hut

Bielsko-Bialski
Browar Akcyjny

Sp. Afcc. w Bielsku
poleca swoje piwa i wódki gatunkowe

Tanie dywany 1 chodniki 
MENCZEL, Katowice, Pt.M. Piłsudskiego 2 1
Zjednoczone Fabryki 
Sukna i Wyrobów Wełnianych

Hess, Piesch 
i StrzygowsKi

Bielsko, ulica Krasińskiego 18 - telefon 31-03

Szczyt radości
w dniu I Komunii św. to 
zegarki I inne prezenty z t-my

Emil Stiller
właśc. A. Garczarzyk
zegarmistrz I jubiler
Katowice, ulica 3-go Maja 36

Dostawca Śląskiej szatni 
oraz Rodziny kolejowej

WAŻNE DLA KATOWIC I OKOLICY!
Znany w całej Polsce specjalista z długoletnią praktyką 
M. TIULEMAN z Krakowa, ul. Szlak 39 — wynalazca 
opatent. bandaży, stosujący je z najlepszym i najrady- 
kalniejszym skutkiem na różnego rodzaju najniebez­

pieczniejsze i najzastarzaleze

PRZEPUKLINY
(rupt.) u pań, panów 1 dzieci na zlec. lek. nawet w wy­
padkach, gdzie różnego systemu bandaże nie pomogły, 
przyjeżdża do Katowic i będzie przyjmował bd 9—13 
maja włącznie w Hotelu „Savoy", Ul. Mariacka 6 od 
godz, 3—5.36 po południu. W Sosnowe« od 16—SO maja 
włącznie w Hotelu Centralnym, ul. S-go Maja 11 od 
godz. g.30—5 po południu. Udoskonalone pasy na różne 
dolegliwości brzuszne > pooperacyjne. Pończochy gu­
mowa na chora nogi i żylaki. — Proszę żądać bezpłat­

nych prospektów z Krakowa. (4111)

„Natran”
Będzin, ul. Małachowskiego 8

poleca:
szpagaty konopno-lniane, sizalowe, sznury do 
bielizny, liny transmisyjne, szwórka, przędza 
itp. — wyrabia szpagaty i sznury jutowe we 

własnym warsztacie

UniunJextyleSp.Akc.
Siedziba w Częstochowie

Fabryki w Częstochowie, Łodzi i Lublińcu

czesalnie, przędzalnie, kręcalnie, 
farbiarnie wełny czesankowej

Majątek siemsfei
ca 200 ha. pszen.uo-buraczanej ziemi, z dworem nowo­
czesnym, 20 pokojów, centralne ogrzewanie, elektrycz­
ność, kanalizacja, stacja kolei państw. 1 szosy do 2 
miast powiatowych (po 20 kim.) w miejscu, z powodu 
choroby właściciela do sprzedania. Uwzględnia - sic rc- 
flektantów tylko ze znaczną gotówką. Oferty do admi­

nistracji pod , 200 ha." (4088)

Przetarg
Stgdfere Zaikłaidy EMkbr^eane' S. A. w Katowi­

cach ogłaszają niniejszym przetarg na spriiśdśż 
żelaznej konstrukcji dachowej o następujących 
wymiarach: rozpiętość 18 m., dłiuigcic 48 m.. Kon- 
etnulkieję oglądać można w godzinach od M—16 
w edeibbro'Wini w Chorzowie Starym, uilńca Skło­
dowskiej nir 3. Ofeirty należy składać do ŚI. Z. 
E. w Katowicach, ul. 3 Maja nr 9 najdalej do 
dnia. 10 maja b. r, (1419)

ŚLĄSKIE ZAKŁADY ELEKTRYCZNE
Spółka Akcyjna.

S:p. z eignen, odlpow.
BIELSKO Ś L, Inwalidów 2

Telefon nr 27-40, 27-41, 27-42
Oddział: Warszawa,, Widok 19. Tel, 278-23, 234-84 
Wyikomiują: śrobyi, nity, nakrętki, podkładki,
■wibrętikj do djrzerw», wlkrętki do metali, haiki do 
eizyn, haki do izolatorów, materiały nawierzchni 
bdleijcwyioh, śniłby pieiriojerene Groever'e i dro­

bne części samochodowe, rowerowe i t. p. 
_____________ (1416)

NAJPIĘKNIEJSZY PAŁAC FILMOWY NA ŚLĄSKU

Zim® „Zorsa" Katowice
ni. Matejki 2. przy pi. Wolności.

OD ŚRODY, DNIA 3 MAJA BR.
Po raz pierwszy w Katowicach1 

GENIALNY KOMIK! CZARODZIEJ ŚMIECHU!

FERNANDEL
w arcywesolym filmie p. t

Na około świata za 25 eeniimów
PERŁY WESOŁOŚCI! BOMBY ŚMIECHU!

UWAGA: W środę, dola 3 maja br. o godz. 12-tej 
PORANEK Z FILMU

„WŁADCZYNI"
Ceny miejsc 50 gr, 75 gr 1 1,— zł.

Bielsko - Bialska Spółka Elektryczna 
i Kolejowa

Sp. Ake, w Bielsku — utrzymuje ruch tramwajowy na 
linii Bielsko dworzec kolejowy — Las Cygański oraz 

ruch autobusowy na Uniach 
Bielsko —- Katowice
Bielsko — Lotnisko w Aleksandrowieach 
Bielsko — Jaworze
Bielsko — Wapieni ca Dolina Marsz. Piłsudskiego
Bielsko —- Dziedzice
Bielsko — Strumień
Bielsko — Szczyrk
Bielsko — Lipnik Leśniczówka
Bielsko — Straconka
Bielsko — Kalwaria -*• Kraków
Bielsko — Żywiec

Kolejka rozporządza dzisiaj 20-oma wagonami oso­
bowymi oraz odpowiednim taborem dla ruchu towaro­
wego. — Ponadto posiada B. B. Spółka 18 autobusów.

stimmif

IHUItll
HENRVk ŻAK POZNAŃ

J. L. Silberberg I Syn
właściciel M. Tichauer

Mysłowice, Rynek 16
Telefon nr 220-95

Najstarsza na Śląsku fa 
bryka wódek I likierów. 
Import win, rumu, araków 
I koniaku. Hurtownia piwa.

1333
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JOZEF
PRZYBYŁA
Cukiernia 
i kawiarnia

Katowice, św. Jana 9

Płaszcze
na deszcz, słońce 
i niepogodę tylko w

„MADAME" BIELSKO
1295 Wzgórze 18, I. piętro

tiilwta M#

filia Biała Krak.

Leon Libi i Sita
Katowice

Metale
i wyroby metalowe

Skład:
ul. Marsz. Piłsudskiego 11

ii

Tel. 305-82

iiiiiiiiiiiiiiiEiiiiiimiiinmiiimmiim«

HDanielczyk
Fabryka kapeluszy

Biała
miimimmimiimmmmwimmiim

eJU ZWIĄZEK 
REZERWISTÓW 
szkoli wojskowo swych 

członków i wychowuje ich na 
prawych obywaleli-żołnierzy. 
Rezerwiści! Wstępujcie 
w nasze ezetegil

DRUKARNIA SLĄSKA
Spółka z ogram, odpow.

KATOWICE, BATOREGO 2 i KOŚCIUSZK115
TELEFON 308-78 i 304-26
wykonuje wszelkiego ro­
dzaju druki, jak bilety wi­
zytowe. zawiadomienia ślu­
bne. klepsydry, programy, 
afisze, prospekty handlowe, 
formularze, broszurki, 
książki, czasopisma, listy, 
pocztówki, koperty, i t. p. 
szybko, solidnie, po' 

nach umiarkowanymi
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LETNI ROZKŁAD LOTOW
ROZSZERZENIE SIECI I POŁĄCZEŃ

WIECH SLASPRZODUJE 
W ZBIÓRCE NA BUDOWĘ

FLOTYLLI SCICACZY 
"K0.M.

1399

MEM«

NAJLEPSZE PAPIERY 
CYKLOSTYLOWE

białe i kolorowe

Z WODNYM ZNAKIEM

WATO
SĄ WSZĘDZIE DO NABYCIA

Zakup mebli — to poważny wydatek 1
Dlatego też kupif należy meble solidne i trwałe
40 lat egzystencji firmy naszej — to dowód rzetelności i zaufania 
ze strony klientów. — Polecamy w znanej solidnej jakości nowoczesne.

SYPIALNIE — JADALNIE — GABINETY i KUCHNIE
=■•••■■■■■ " po cenach bardzo umiarkowanych, z..——-r

GUSTAW BERGER
WtASCICiEl JERSY B£RfiER?|

WIES Telefon 510-37 Firma chrześcijańska

CZYŻ TO MOŻLIWE.

oby przy goleniu powstawały jeszcze wątpliwości? 

Wszelkie wątpliwości zostały już dawno usunięte.

Logika radzi. Interes wska­
zuje. Żądajcie jedynie 

nożyków

NIEBIESKIE BILLETTE

Bracia Heilpern
Pierwsza Śląska Fabryka 1431 
koców i halin

BIELSKO

M I A^ 3 £. Ł l> I /A
WOLNE

POSADY
.Pobrzebnia od Zaraz
■rubynoiwama

kasjerka
Zglasz. Fav Mu- 
Biiolł j Słcai, KaitoiWi- 
ce„ Baeanae ił-pej- 
6ik,a. (1428)

Mistrz ceg’arski
obeznany z wszel­
kimi prąca,mii dro­
żej cegielni z su- 
toima.tyeznynn orzą 
dzatfiemt, potrzebny 
od zaraz. W rachu- 

' bę przychodzą c- 
sciby z fclkuilotnią 
praktyką. Zglosz. 
do P. Z. Chorzów 
Pod .dMiistmz cellar 
sikf. (1434)

SPRZEDAŻE

LISY!!!
srebrne, niebieskie, 
polarnie, kamczat- 
ki _ itd. Wielki wy­
bór — najniższe 
ceny! Jan Łuczy­
wo, — Katowice, 
Młyńska 5, telefon 
305-36, — Firma 
chrześcijańska! 
___________ (3765)

Kafle-posadzka
poleca firmia Mie­
czysław Zagajsk i, 
Sip. A3óe. Kaitowice 
dl. Naraba wjcza 22 
tel. 312-43.

Dwupiątrówkę
komfort, w dziel'
nicy wijEIoweg" Kato­
wic z parcelą cik. 
1 liOO m w serów, 
stanie, podpadającą 
15-łetnim. elgcim 
pcdatk. odsprze­
dam. Oferty pod 
.Willa“ do Towa­

rzystwa Reklamy 
M iędizymairodcw ej, 
Katowice Rynek 13

Lisy
Srebrne, niebieskie 
czerwone w w. el­
ki m wyborze, po 
zmaczanie zniżonych 
cenach zakupisz
najkorzystniej w 
F-mie M. Baumin- 
ger. Katowice, ni 
Kochanowskiego 2 
I. p. Tel. 352 OS. 
Chorzów I., Wol­
ności 37. Telefon 
402 90. (1057)

Chcwrolet
czwórka 2-tomów- 
ka w bardzo debr. 
stanie do sprzeda­
nia. Wiadome ość: 
Chorzów I, Wolno­
ści 89, m. 2.
Motocykle 100-ki
najtańsze 100 ccm, 
3-biegowe z moto­
rem Viłliers‘a za 
600 do 650 zł tylko 
w fimije ,Aero- 
Auto“ Sp. z o. o-, 
Katowice, ul. Mar­
szałka Piłsudskie­
go 26. (4078)

Lisy
srebrne, kanad.. 
mongol. i t. d_ w 
wielk m wyborze 
po cenach konku­
rencyjnych, tylko 
u mistrza kuśnier­
skiego Baummge- 
rr, Chorzów 1, PI 
M. Piłsudskiego 
(Rynek) 6. Telef 
400-98. Filii n.e 
posiadam.. (642)

Maszyny
do pisania cd 100
zł, gwarantowane 
Bogusław Bugaj 
Katowice, Piłsuds­
kiego 30.

2 pokoje
z kuchnią, 1 pokój 
z kuchnią w no­
wym lub starym 
budynku w Kato­
wicach lUlb w Cho­
re,, wre poszukuję 
od zaraz. Zgłoszę- 
nja do Repr. P. Z 
Chorzów pod „A. 
D. 16“. (1276)

Mieszkanie
4 pokojowe

'Z ła zienką i t. d. 
ipirzy uil. Wolności 
w ChcTZorwie od 
zaraiz do wynaję­
cia. Oferty dlo P, 
Z. Chorzów pod 
„4851“, tell, 404-64.

Mieszkanie
3 pokojowe
kuchnią, kom- 

fcirt ząraa do ob­
jęcia, czynisz 50 zł 
Chorzów,, 28 czer­
wca 5, m. 3. . •

3 pokojowe
miiesizikiaroie z ła­
zienką do wynaję­
cia od 1 czerwca. 
Katowice - Zadnie 
Harcerska 5.

Kcimfoirtcwe

2 pokojowe
mieszkanie od za- 
ra/z dio wynajęcia. 
Kalciwice I, Rey- 

skiego 8, teł. 61613 rnointa 6, m. 12,

5 i 6 pokojowe
imiesizfcania z wsizal 
kjmi wygodami do 
wymaijięcija Centrum 
Soisnio'wea, Piłsud-

Broń przeciwlotnicza przy pracy.

Zamienię
od zaraz 2 pokojo­
we mieszkanie z 
kuchnią i przedpo­
kojem w Katowi­
cach centrum, na 
jeden draży pokój 
z kuchnią. Zgłusz. 
d0 P. Z. p0d 4363.

• f ETlI"/» jMJIli 

Kawaler
łat 37, posiadający 
własny intones, na 
stałej posadzie, o- 
żen,; się z panną 
dio lał 35i, z dobrej 
rodzny z branży 
handlowej, posia­
dającej trochę go­
tówki dila wspólne­
go dobra, lecz nie 
wymagane.. Zgło­
szenia do P. Z. pod 
nr 4373.

UWAGA!
PP. rolnjcy miasta 
Mikołowa i okolicy 
Chrześcijański za­
kład siodlarski wy­
konuje wsaellk. pra­
ce wchodzące w 
zakre s siodłana twa 
po cenach przystę­
pnych i solidnych. 
Wykonuje prace 
nciwe ti.a obstaluin- 
foj, jak i wszelkie 
reparacje, Kaczyń­
ski Józef, Mikołów 
ul. Krakowiaka 20.

Bratnia Pomne
Stowarzyszenie 

Studentek j Stu­
dentów Akadem;- 
Handlowej w Po­
znan iu poleca na

wakacyjne
praktyki

koleżanki i kole­
gów naszej Uczel­
ni, Przeds.ębior 
sitwa, mogące przy­
jąć praktykantów, 
prosimy uprzejmie 
o łaskawe nadsyła­
nie ofert pod adre­
sem: Bratnia Po­
moc SSS. A. H. w 
Poznan#, Wały 
Zygmunta Starego 
2,3. (1220)

Nałogów
wszelkich szkodli­
wych pozbędziesz 
się stosując wypró 
bo'wane moje me­
tody. Pisz zaraz: 
Wit blin, .Kraków,
Urzędnicza 42,3.

Za oszczerstwo
i zniesławienie rzu­
cone w październi­
ku 1938 r. oraz w 
dnju 22 stycznia 
1939 r. w lokalu p. 
Grunda w Święto­
chłowicach, poni­
żając w opinie Pu­
bliczną starszego 
dozorcę skarbowe­
go p. Migoczą Ja­
na, odwołuję i prze 
praszam. Wincen­
ty Steuer.______

Pralnia
przy ul. Mikułow­
skiej 11 (r. Koziel­
skiej) przyjmuje 
wszelkiego rodzaju 
bieliznę do prań a, 
prasowania i che­
micznego czyszczę-1 
nią. Firma chrze­
ścijańska

Szukasz pracy
znu idziesz ia za 
romoca drobtivcb 
»głoszeń w Pols­
ce Zachodniei“

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
„Pizygranicze — pan­
cerzem Rzeczypospo­
litej“— oto hasło, rea­

lizowane przez 
Polski Związek 

Zachodni
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Redakcja:
Katowice, ul. Batorego 2, L p.

' Telcfonv: do godz. 18-tej 837-67 ; 350-85 
po godz. 18-tej 304-26 i 308-78

Rękopisów me zwraca się.

Administracja:
Katowice, ni. Kościuszki 15, otic. U. p. 

Telefon: 337-67, 350-85.
PKO Katowice 303 551. 

Przyjmowanie abonamentu i ogłoszeń.

Reprezentacje:
Chorzów: ul Pocztowa 2. teł 411 33.
Bielsko: Nad N prem 2. teł 36 57
Cieszyn Zachodni, Marsz. Piłsudskiego 4, 

bel Cieszyn II n-r 115
Rybnik: Giimma>zu’afaa 8, tel. 11-84 i 11-87.

Abonament z odnoszeń em do domu 
lub z przesyłka pocztową

miesięcznie S Sf SO SFF
Przyjmują: Administracja. Reprezentacje, 

Poczta /listowi Aaenc! > K oski

OGŁOSZENIA W TEKŚCIE (1 lam = 70 mm
ia 3 m/m jednołamowy na stronie tytułowej zł 1.00 
za 1 m/m jednołamowy w tekście na dal­
szych stronach . , .... 0,80

W DZIALE OGŁOSZENIOWYM (1 Iam-28 mm)
za 1 m/m jednołamowy...............................zł 0,25

Rozmiar strony: wysokość 420 m/m, szerokość 280 m,m. 
— ,"*rona tekstowa ma 4 łamy (1 łam — 70 m,-L ), 

strona ogłoszeniowa r a 10 :amfw (1 łam — 28 m/m)

DROBNE OGŁOSZENIA płaci się za słowo 20 gr
dla poszukujących pracy , i , , t 0,10 gr
matrymonialna , , , , » ' »'*’ # < 6.30 gr

Najniższa cena drobnego ogłoszenia rf 2»8C dla po*
»łukujących pracy sł 1,60.

NEKROLOGI
w tekście d 200 m/m za 1 m tai jednołamowy 0,60 gr 
w tekście poa; d 200 mim za 1 m/m iednolam. 0,80 gr 
w dziale ogłoszeniowym za 1 m/m Jednolam. 0,25 gr

WARUNKI OGÓLNE:
Omyłki w ogłoszeniach nie opoważnlaja do łądanla 
zwrotu gotówki, ani teł nie obowiązują Administracje 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia o Ile treść i eene 
ogłoszenia nie zostały wypaczone. Zastrzeżenie miejsca 
bywa uwzględnione o tyle, o Ile zezwalała na to wzglę­

dy reda!- -yjne ' techniczna.

Nie przyjmujemy odpowiedzialności za omyłki 
powstałe przez nadanie tekstu telefonem.Ogłoszenia przyjmujemy do godziny 16-tej dnia poprzedzającego



Poldka Zachodnia — 3 moĄa 1939
Dr. Józet Kerpała

Konstytucja 3 Maja, którą całe po­
kolenia ze czcią wspominają, była wiel­
kim dziełem politycznym nowego pokole­
nia oświeconej szlachty. Była dziełem 
pokolenia, które przejęło się patrioty­
zmem, dumą narodową, żądzą niepodle­
głości i dążyło do stworzenia nowej Pol­
ski, choćby drogą „łagodnej rewolucji". 
Jako dzieło króla i skupionego wokół 
niego stronnictwa patriotycznego, była' 
Konstytucja majowa dziełem nawskróś \ 
kompromisowym. Mimo to była jednak' 
dziełem postępowym, a nawet w stosun­
ku do wyznawanej przez ogół szlachty 
doktryny politycznej, wybitnie rewolu­
cyjnym, gdyż znosiła liberum veto, elek­
cję i konfederacje, czyli te instytucje, 
które znajdowały specjalne uznanie w 
„Uwagach" Rousseau’a,

Opracowywana na prędce, zwrócona 
przede wszystkim ku zagadnieniom u- 
strojowym, nowa Konstytucja pomijała 
szereg ważkich problemów. Z drugiej ; 
jednak strony ten, kto chce ją należycie i 
ująć, musi wziąć pod rozwagę całe dzieło 
ustawodawcze Sejmu czteroletniego. Po­
minięcie zagadnienia socjalnego było nie­
wątpliwie słabą stroną nowej Konstytu­
cji, ale nie można zapominać, że było to 
dzieło szlachty, a nawet magnaterii. Nie 
wdając się w ocenę Konstytucji, musimy 
jednak podkreślić jej niepodległościowy i 
narodowy charakter. Idea niepodległo­
ści znalazła mocny wyraz we wstępnym 
ustępie Konstytucji. Ten wstęp, to śmia­
ła deklaracja ideologii niepodległościo­
wej i patriotycznej. Twórcy jej, wycho­
wani w atmosferze szkoły kadeckiej i 
ideałów Komisji Edukacyjnej, stworzyli 
dzieło narodowe w tym znaczeniu, że na­
rodowi podporządkowali króla, rząd, 
sejm, wojsko, wszystko. Z obcych wzo­
rów zapożyczyli to, co się od dawna na­
dawało do przeszczepienia na grunt pol­
ski. Przede wszystkim jednak, poświęca­
jąc wolność jednostek, starali się ugrun­
tować na nowych zasadach egzystencję 
polityczną, niepodległość zewnętrzną i 
wolność wewnętrzną narodu.

W ostatnich czasach próbowano po­
mniejszyć znaczenie Konstytucji, jako 
dzieła masonów. Historykom tym dał 
wyraźną odprawę prof. Konopczyński, 
który słusznie zauważył, żę „chociażby... 
wszyscy uczestnicy „spisku" okazali się 
członkami lóż wolnomularskich, wieko­
pomne dzieło było tworem polskiego, o- 
świeconego i niepodległego ducha, wiel­
kim zwycięstwem nad swojską słabo­
ścią"... W nowej Konstytucji tkwiły już 
zasadnicze elementy ideologii narodowej, 
które tak dobitnie wyraził naczelnik Ko-

Illllllllllllllllłilłllllllllllllilllłllllllllllllllilllllllll

ściuszko, za radą Kołłątaja, w dewizie 
powstania: „wolność, całość, niepodle­
głość". Do Konstytucji 3 Maja przenik­
nęły również nowe pojęcia o narodzie. 
Wprawdzie zdobycz rewolucyjnej Frań-

cji, jaką było uzależnienie państwa od na­
rodu, była w Polsce nowością, gdyż Pol­
ska nie znała okresu absolutyzmu i wol­
na była od supremacji państwa nad na­
rodem, ale wraz z tą ideą zmieniło się

Jan Matejko: Uroczysty pochód posłów Sejmu z Zamku do Katedry św. Jana na dzięk­
czynne nabożeństwo po uchwaleniu konstytucji S.go Maja 1791 roku.

EDMUND OSMAŃGZYK

POLSKA
Hej, trzeba dzwonić z wszystkich wieży, 
a wszystkie okna poodslaniać 
i w WIELKOŚĆ sercem się zamierzyć 
w radość WIELKIEGO MOCOWANIA! "

I trzeba krzyczeć, lecz najprościej, 
by zrozumiała małość marna, 
że płacze\c gorzki smak WOLNOŚCI, 
RODNEGO płacze gorycz ZIARNA!

1 trzeba wołać z całej siły:
PRACĄ jest wielki m-ocarny lud!
Na nic tu płacz wierzb z nad mogiły. 
Błogosławionym jest tylko trud!

I trzeba mówić z całą mocą, 
dziecinnym głóiclcom, głowom młodym,

że tylko słabi się szamocą, 
a mocni IDĄ przez przeszkody!
I trzeba szeptać z każdą wiosną,, 
w serduszka młode, w serca dzieci', 
że MIŁOŚĆ TYLKO JEST RADOSNA, 
że. WIELKOŚĆ trzeba w sobie wzniecić,
że trzeba dzwonić z wszystkich wieży; 
i wszystkie okna poodslaniać, 
a WIELKOŚĆ sercem młodym przeżyć 
w RADOŚĆ wielkiego mocowania!
Jedna jest prawda po kres świata: 
naszą jest Polska: POLSKA WIECZNA.
Polska w nas MOCNA, z nas BOGATA, 
A WOLNOŚĆ ZAWSZE JEST

SŁONECZNA!

JANINA ZABIERZEWSKA.

Jako mąż jeden — stanie Naród zbrojny!
Ze szczytu kopca Wolności, 
co czuwa w kruchcie zagonów, 
strzelistą widać wieżę 
Kościoła Marii w Bytomiu —
A za nią dalej w chmurach 
serca ściśnieniem bolesnym 
oczom się przypomina 
Rozbark i Anny Góra,
Które nam mówią: „JESTEM".

I z tej i z tamtej strony 
te same płyną obłoki —
I z tej i z tamtej strony 
wspólne są ziemi tej soki —
— Tym samym lasom i polom 
szary skowronek — ptak wolny 
śpiewa swe pieśni — NADZIEI 
BRACIOM ZA MIEDZĄ —NIEWOLNYM!
— I ten sam naród tam żywię 
krwią jedną z nami złączony
— Wytrwały, cierpliwy, dręczony —
— Straszliwy będzie w swym gniewie!

Gdy go głos Polski zawoła, 
kiedy wybije godzina, 
to światu okaże swym Czynem, 
że nic go wstrzymać nie zdoła!
W zwartej, ZŁĄCZONEJ kolumnie 
wieko otworzy swej trumnie — 
i oswobodzi swe dziecdzictwo prawe!
Pękną kajdany krwawe 
co mu ściskały wolę

i myśl dławiły gorzką, 
co mu wtłaczały w gardło, 
najdroższą, z pokoleń przejętą 
swą własną mowę — 
mowę swą polską!

Zrzuci jak wstrętny łachman 
te narzucone okowy —« 
i wyjdzie z nami odważnie 
naprzeciw dniom jasnym — nowym!

O! gdy nas Polska zawoła 
pójdziemy krzywdy swe płacić!
— za znieważaną wolność —•
— za honor swych braci!
— za słowo „Mutter" zamiast proste „matko"!
— za szkolę polską i dzieci zatrute!
— za to gnębienie — za to wysiedlanie! 
za to serc polskich i dusz wykrzywianie!

Gdy się przebierze miara wszelkich
zuchwalstw,

to „stop" powiemy! A Bóg nam pomoże!
— Przyjdzie godzina łupieżcom, drapieżcom, 
choćby ląd zadrżał i zadrżało morze!
SW4 MOCĄ, WIARĄ, — NAPRZECIWKO

TEMU,
CO ŚWIATU RZUCA RĘKAWICĘ! WOJNY 
SŁUŻĄC ZNISZCZENIU I DUCHOWI

ZŁEMU!
JAKO MĄŻ JEDEN — STANIE NARÓD

ZBROJNY!

rozumienie istoty narodu. Wprawdzie, 
po dawnemu, uważa się za naród przede 
wszystkim szlachtę, ale przypuszczając 
mieszczan do udziału w rządach politycz- . 
nych, Konstytucja „niweczyła poprzednią 
wyłączność szlachecką narodu, a uzna­
jąc, że lud rolniczy stanowi w narodzie 
najliczniejszą ludność", otwierała — jak­
kolwiek Uj autorowie mogli n’e zdawać 
sobie z tego sprawy — drogę do 'słotne­
go unarodowienia włościan.

Rzecz znamienna, że w Konstytucji 3 
Maja pojawiają się równorzędnie trzy 
pojęcia: ojczyzna, naród i państwo. Daw­
niej państwo i naród utożsamiały się i na 
oznaczenie państwa używało się wyrazu: 
naród, oczywiście mając na myśli naród 

| szlachecki. Dopiero pod wpływem lite •
| ratury politycznej XVIII w., badającej 
państwo w jego początkach i rozwoju, za­
częto spostrzegać różnicę pomiędzy orga­
nizacją państwa a ogółem narodu. Naj­
więcej zawdzięczano pod tym względem 

: Janowi Rousseau, którego myśl przewod­
nią o pochodzeniu władzy, znalazła wy­
raz w rozdziale o rządzie, biorącym po­
czątek „w woli narodu“.

Wprawdzie Konstytucja 3 Maja nie 
była świadectwem myśli politycznej ca­
łego, czy choćby większości narodu 
szlacheckiego i dlatego nie spełniła tej 
roli dziejowej, jaką jej wyznaczyli twór­
cy, ale miała wielkie znaczenie w życiu 
narodu i państwa polskiego. Stanowiła 
ona jakby zwrotny punkt w dziejach na­
rodu. Przeobrażenie społeczne, które 
zaczęło się dokonywać w okresie Sejmu 
Czteroletniego, w atmosferze publicy­
stycznej, znalazło w Konstytucji 3 Maja 
moralne oparcie. Słusznie przeto stwier­
dził już przed laty B. Limanowski, że 
wielkie znaczenie w rozwoju narodowym 
miała Konstytucja 3 Maja podwójnie: 
przypuszczając mieszczan do udziału, 
jakkolwiek ograniczonego, w rządach po­
litycznych Rzplitej, niweczyła poprzednią 
wyłączność szlachecką narodu, a uzna­
jąc, że lud rolniczy w narodzie najliczniej­
szą stanowi ludność, otwierała drogę do 
istotnego, rzetelnego wcielenia ludu w 
naród.

Konstytucja 3 Maja przyspieszyła 
przeobrażenia ideowe społeczeństwa. 
Postawiona dzięki zbieżności czasu, na 
równej płaszczyźnie z konstytucjami de-, 
mokratycznymi, stała się w ręku szer­
mierzy idei narodowej i demokratycznej, 
symbolem dojrzałości politycznej narodu 
i ważkim atutem propagandowym tym 
cenniejszym, że przychylnie ocenianym 
za granicą.

Illllllllllllllllllllllljillllllilllllllllllllllllllllllllllll
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Czy Niemcy przygotowane sa
gospodarczo do wolny?

W chwili obecnej, gdy ugruntowuje 
się przeświadczenie, że na całym świecie 
jest jeden kraj, który zgody za żadną ce­
nę nie chce, gdy deklaracja prezydenta 
U/ S, A. wyraźnie wskazuje, że krajem 
tym są Niemcy, zagrażające 28 innym 
państwom — nas najbliższych sąsiadów 
specjalnie obchodzi, jak czują się gospo­
darczo Niemcy.

Bo, że politycznie czują się nieszcze­
gólnie — to rzecz dość powszechnie wia­
doma. Jedyny sojusznik — Italia nie spra­
wia wrażenai szczerego sprzymierzeń­
ca. Wewnątrz kraju sytuacja również 
niewesoła: walka z kapitalizmem, komu­
nizmem, żydowstwem, chrześcijaństwem, 
socjalizmem i demokracją od razu; armia 
posiada tylko sześć dobrze wyszkolonych 
roczników, a kadry oficerskie są bardzo 
młode.

Bardziej jednak interesującymi są z 
tego punktu widzenia kwestie gospodar­
cze. Fryderyk Wielki uważał, że o woj­
nie prowadzonej przez kraj powinien 
wiedzieć tylko król i wojsko, poddanych 
wojna ma nie interesować zupełnie. O- 
becnie wojskowi — fachowcy jak gen. 
Ludendorf, pułk. Fabry, gen. Bernhard!, 
‘gen. Camon, gen. Sikorski zajmują od­
mienne stanowisko, twierdząc, że wojna 
dzisiejsza będzie wojną całych narodów, 
a przetrzymają ją i zwyciężą te państwa, 
które będą do niej należycie gospodar­
czo przygotowane.

Trudno jest na podstawie ujawnionych 
danych stwierdzić dokładnie, czy Niem­
cy są do wojny gospodarczo przygoto­
wane. Najważniejsze dane są, tak zresz­
tą, jak w innych krajach, opracowywane 
dla grupy nielicznych osób kierujących 
krajem. Na podstawie jednak przemó­
wień ministra Rzeszy, publikacyj książ­
kowych oraz prasy można sobie stworzyć 
pewien obraz gospodarczej gotowości 
Rzeszy do wojny.

Przy opracowywaniu wojennych pla­
nów gospodarczych i wszelkich zagad­
nień z tym związanych, Niemcy wciąg­
nęły do pracy cały aparat statystyczno- 
badawczy. Kwestia ta była o tyle ważna, 
że jeszcze w przygotowaniach do wojny 
świat, uwzględniano w projektach wyży­
wienia jedynie samo wojsko, natomiast 
zupełnie nie zwracano uwagi na wyży­
wienie ludności cywilnej. Dziś wiadomo,

go robotników wojna nie będzie mogła 
być prowadzoną. Fakt ilościowego wzro­
stu ludności, wymagającej zaopatrzenia 
żywnościowego ze strony państwa, zo­
stał uwzględniony w przygotowaniach 
Rzeszy (por. gen. Klausewitz).

Niemal równocześnie z objęciem wła­
dzy przez Hitlera poczęły powstawać w 
Niemczech trudności aprowizacyjne. 
Skoro stan uprawy zbóż, czy hodowli 
bydła uległ raczej wzrostowi niż obniżce, 
a import artykułów spożywczych wy­
kazuje wzrost stosunkowo wysoki, więc 
nawet przy uwzględnieniu poprawki wy­
nikającej z przyrostu naturalnego trzeba 
uznać, że trudności aprowizacyjne Nie­
miec wynikły na skutek magazynowania 
pewnej części artykułów spożywczych 
na potrzeby wojenne. Poważną rolę w 
zwiększeniu zapasów żywnościowych o- 
degrało’ przyłączenie Austrii i Czecho­
słowacji, a nawet mała Kłajpeda bezpo­
średnio po zajęciu przez Niemcy została 
ogołocona ze środków żywnościowych, 
które nie pojawiły się na wolnym rynku 
niemieckim, ale wsiąkły w rezerwy przy­
gotowywane na czas wojny.

Wydane przed rokiem prawie ustawy
0 obowiązku pracy kobiet niezamężnych
1 bezdzietnych są niczym innym jak przy­
gotowaniem do mobilizacji sił ludzkich 
na wypadek wojny. Dla utrzymania bo­
wiem w ruchu przemysłu produkującego 
na cele wojenne trzeba pracę mężczyzn 
powołanych do wojska zastąpić pracą 
kobiet. Aby uniknąć zahamowania tem­
pa produkcji w czasie obejmowania pra­
cy przez kobiety trzeba je do tej pracy 
przygotować już w czasie pokoju i tym 
należy uzasadnić postępowanie Rzeszy.

Silnie rozwinięty i zróżniczkowany 
przemysł niemiecki wytwarzający w cza­
sie pokoju szeroko rozwinięty wachlarz 
towarów, pozwala przypuszczać, że 
przystosowanie przemysłu do produkcji 
na cele wojenne nie będzie Rzeszy spra­
wiało nadmiernej trudności. Adaptacje 
bowiem w przemyśle stosunkowo nie­
wielkie pozwalają fabryce łóżek metalo­
wych przejść na produkcję zapalników i 
granatów ręcznych, a fabryce czekola­
dek i cukierków na wyrób spłonek i na­
boi karabinowych. Różnorodność prze­
mysłu Rzeszy gwarantuje łatwość w 
przystosowywaniu się, a co za tym idzie

że bez wytężonej pracy przemysłu i bez zwiększenie możliwości zaspokojenia po- 
uwzględnienia wyżywienia odpowiednie- trzeb wojennych.

Propagowana przez samego Hitlera 
tendencja, aby każdy obywatel Rzeszy 
posiadał własne auto, przy jednoczesnej 
rozbudowie dróg i autostrad tj. dróg o 
znaczeniu par excellence strategicznym, 
pozwala stwierdzić, że Niemcom zależy 
nie tylko na posiadaniu potężnego parku 
samochodowego do potrzeb wojennych, 
ale i na posiadaniu ,,żelaznego zapasu" 
na wypadek gdyby wojna zahamowała 
produkcję przemysłu samochodowego. 
Postępująca równocześnie z rozbudową 
dróg lądowych rozbudowa dróg wodnych 
to nie tylko jak Niemcy głoszą zatrud­
nienie dla niewykwalifikowanych bezro­
botnych, ale i stworzenie z punktu wi­
dzenia strategicznego najbezpieczniej­
szej, a z punktu widzenia gospodarczego 
najtańszej sieci dróg.

Handel wewnętrzny Rzeszy jest już 
dziś przystosowany do ograniczeń wojen­
nych. Wydawanie żywności za kartkami, 
ograniczenie spożycia środków żywno­
ściowych, regulowanie zarządzeniami po­
licyjnymi poziomu cen itp. pozwala już w 
czasie pokoju na zorganizowanie i udo­
skonalenie całego aparatu rozdziału żyw­
ności.

Jak wiadomo produkcja w czasie woj­
ny zależy od posiadania dostatecznego 
zapasu surowców i to przede wszystkim 
surowców, które trzeba importować. 
Niemcy prócz poważnych zapasów mate­
riałów pędnych zgromadzili również w 
składach podziemnych, względnie ukry­
tych w zboczach gór poważne zapasy: 
miedzi, niklu, boksytu, materiałów do u- 
szlachetniania stali i rud manganowych.

Pomijając gromadzenie surowców 
strategicznych, Niemcy przy pomocy do­
brze zorganizowanego przemysłu che­
micznego przeprowadzili szereg doświad­
czeń, a następnie przeszli do produkcji 
sżćregu produktów zastępczych. Chodzi­
ło o to, aby w czasie wojny nie wystę­
pować, ze smutnej pamięci ,,ersatzami", 
doraźnie „produkowanymi“ w atmosfe­
rze zupełnie niesprzyjającej poważnym 
doświadczeniom naukowym, o to by w 
czasie pokoju w pracowniach chemicz­
nych stworzyć pełnowartościowe nowe 
produkty, które by mogły spełniać te sa­
me zadania, co dawniej produkty wytwo­
rzone z surowców importowanych. Nie­
które próby się nie powiodły, udane do­
prowadziły natomiast do produkcji: fau­
ny, lanitalu, czy syntetycznej benzyny.

Co się tyczy zabezpieczenia źfódeł 
energii, to możnaby uważać za poważny 
sukces gospodarczy Niemiec umowę z 
Rumunią, dzięki której Niemcy otworzy­
ły sobie drogę do rozwiązania problemu 
„płynnego paliwa". Ale tu z miejsca po­
wstaje pytanie, czy droga ta pozostanie 
otwarta na wypadek wojny?!

Z kwestią gospodarczego przygoto­
wania do wojny łączy się sprawa przy­
gotowania w czasie pokoju obrony pew­
nych okręgów przemysłowych, czy też 
specjalnie ważnych objektów wytwór­
czych, Chodziłoby tu więc albo o przy­
gotowanie obrony np. Zagłębia Saary, 
czy Westfalii, albo o przygotowanie o- 
brony takich obiektów jak: fabryki broni, 
huty, kopalnie, elektrownie, gazownie, 
urządzenia wodociągowe, dworce kolejo­
we itp. Niestety na temat ten niewiele 
można powiedzieć, jedynie rewelacje 
prasy angielskiej, pojawiające się od cza­
su do czasu pozwalają sądzić, że Niemcy 
pamiętają o tym problemie.

Wszystkie wymienione powyżej przy­
gotowania Niemiec mają jedną cechę 
wspólną a mianowicie wymagają pienię­
dzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. 
Budżet Rzeszy nieogłaszany już od lat, 
nie daje żadnych cyfr, które by pozwoliły 
odtworzyć niewątpliwie cyfrowo kata­
strofalne położenie finansowe Niemiec. 
Jeżeli przyjąć za podstawę twierdzenie, 
głoszone i przez Niemców, że rezultat 
wojny totalnej zależeć będzie od możli­
wości gospodarczych, to konsekwencją 
tego twierdzenia będzie następne, że w 
przyszłej wojnie zwyciężą państwa finan­
sowo silne, które będą sobie mogły po­
zwolić na długotrwały wysiłek gospodar­
czy. Niemcy były silne finansowo w roku 
1914, ale od tego mniej więcej czasu da­
tuje się spadek pił finansowych Rzeszy. 
Wojna światową, inflacja, spłaty licznych 
pożyczek zagranicznych, kilkuletni kry­
zys, wreszcie w epoce hitleryzmu wzmo­
żone zbrojenia to poszczególne momenty 
obniżania się możliwości finansowych 
Rzeszy. Wprowadzenie przepisów dewi­
zowych zagarnięcie skarbu Austrii czy 
Czecho-Słowacji to momenty, które na 
całokształt polityki finansowej Rzeszy 
nie mogły odegrać poważniejszej roli. 
Dziś Niemcy mają najmniejszy w swiecie 
zapas złota, za które w czasie wojny mo*

(Dalszy ciąg na str. 19.)

Historycy niemieccy o grabieżach
Fryderyka „Wielkiego“ na ziemiach polskich

(Karta z przeszłości)
I.

Jedną z nielicznych zasług narodowego 
socjalizmu (są i takie) jest spopularyzowanie 
znajomości dziejów zamierzchłych, także po­
za granicami Niemiec, Ale z historią, jak po­
wiada przysłowie, to sprawa obosieczna, to 
jak „kij o dwóch końcach“. Nie tylko bowiem 
publicystyka niemiecka, ale i nauka (ulegają­
ca szczerze i nieszczerze doktrynie) głoszą 
„prawa“ Niemiec do t. zw. „Lebensraumu“ na 
wszystkie cztery strony świata... oczywiście 
w imię historii. Z faktu, że kiedyś koloniści 
niemieccy, wypierani przeludnieniem czy gło­
dem z głębi Niemiec, szli w kraje sąsiednie, 
z faktu „przemaszerowania“ od czasu do cza­
su jakichś oddziałów germańskich po różnych 
szlakach historycznych, czy też z bytności 
tego. lub owego kupca niemieckiego w róż­
nych ośrodkach Europy... wyciąga propagan­
da niemiecka pospieszne wnioski o „dźwiga­
niu kulturalnym czy gospodarczym“ odnoś­
nych terytoriów cźy ludów, w ślad za czym 
Mzie oczywiście „prawo Niemców“ do tych 
terenów. Tak mniej więcej, w lapidarnym 
skrócie, wygląda „uzasadnienie“ niemieckie­
go prawa do ziemi, zwłaszcza na Wschodzie.

Ale, jak wyżej powiedzieliśmy, każdy kij 
ma dwa końce. Apetyty nie: .lieckich history­
ków i polityków napotkały w innych społe­
czeństwach, a przede wszystkim u nas, na 
zdecydowaną reakcję, której wyrazem jest 
ogromne zainteresowanie dla przeszłości sto­
sunków polsko-niemieckich. Nie zamierzamy 
tu rejestrować nawet ważniejszych wydaw­
nictw Instytutu Bałtyckiego, a zwłaszcza 
pomnikowej pracy p. t. „Dzieje Prus Wschod­

nich", czy Instytutu Śląskiego, nie mówiąc 
już o wydawnictwach Akademii Umiejętno­
ści, gdyż w miarę ukazywania się ciekaw­
szych wydawnictw, referujemy o nich na ła­
mach prasy. Korzystamy tylko z okazji, aby 
przypomnieć, że... nie zawsze nauka niemiec­
ka brązowiła w czambuł wszystkie wyczyny 
pruskie, w stosunku do ziem polskich. Nie 
było tych głosów wiele, ale w imię sprawie­
dliwości, trzeba i o nich pamiętać, gdyż 
świadczą one, że nie cały naród niemiecki 
był i jest opętany „duchem pruskim“ (wyro­
słym, jak wiadomo, głównie z grabieży ziem 
słowiańskich)..

n.
Mamy tu na myśli zwłaszcza panowanie 

Fryderyka Wielkiego (II), czasy wojny sied­
mioletniej i następne. Jak wiadomo, bardzo 
ucierpiała wówczas Polska wskutek niesu­
miennych operacji pieniężnych Fryderyka II, 
który wspólnie ze spółką żydowską Efraimów, 
Icków, Gumpersów, Isaaków, fabrykował w 
Lipsku, Wrocławiu i Królewcu coraz to po­
dlejsze pieniądze, zarabiając na tym procede­
rze 20 kilka milionów talarów. Ile zarobili 
pośrednicy, nie wiadomo. W każdym razie 
kraj nasz stracił wówczas olbrzymią sumę 
około 200 milionów złotych, za co, jak powia­
da historyk Konopczyński, można było utrzy­
mać przez dwa lata 60 tysięcy pierwszorzęd­
nego żołnierza i podyktować pokój całej Eu­
ropie.

Otóż o tej to i podobnej „gospodarce“ Fry­
deryka, wypowiadali się już niemieccy histo­
rycy końca XVIII i początków XIX wieku,

i te głosy chciałbym przypomnieć. A więc ta­
ki Johannes Müller w III tomie książki pt. 
„Vier und zwanzig Bücher allgemeiner Ge­
schichten“, wydanej w r. 1817 (choć napisa­
nej już w r. 1797, pisał, że Fryderyk pobierał 
nieprawnie w województwach wielkopolskich 
kontrybucje, że uprowadził z Polski 12 tysię­
cy rodzin i osiedlił je w Marchii, tudzież na 
Pomorzu Pruskim, że kazał bić monetę fał­
szywą ze stemplem króla polskiego, zmusza­
jąc wszystkich, którzy kupowali od jego pod­
danych, do brania tej monety, a zakazując 
jej przyjmowania z powrotem przy sprzeda­
waniu nagromadzonych zasobów, że nadmier­
nymi cłami niszczył handel, że wreszcie w 
okresie powszechnego w Europie głodu, obra­
bował polskie magazyny zbożowe. Go więcej, 
historyk niemiecki pisze o masowej ucieczce 
ludności, zagrożonej rabunkami pruskimi do 
lasów litewskich, czy granicy austriackiej. 
Wiele ginęło po drodze, albo wpadło w ręce 
rabusiów. Żołdacy Fryderyka poniewierali 
starych rodziców za to, że nie zapobiegli 
ucieczce dzieci. Mówi też Müller o uprowa­
dzaniu dziewcząt z pogranicza Polski do Prus 
itd. Dosyć, prawda?

Drugim historykiem, który w sposób spra­
wiedliwy piętnuje grabieże Fryderyka, jest 
Carl von Rotteck. Pisze on w III tomie swojej 
historii powszechnej, wydanej w r. 1836 u 
Herdera we Fryburgu, co następuje: „Jeszcze 
w czasie układów o pierwszy rozbiór wojska 
austriackie i pruskie zajęty najdogodniej dla 
nich położone ziemie polskie; austriackie w 
tym celu, „aby te ziemie polskie, które zdaw- 
na były zaprzyjaźnione z koroną węgierską, 
ochronić od nieszczęść współczesnych”, pru­
skie zaś dlatego, „aby kordonem wojskowym 
ochronić własny kraj od zarazy, grasującej 
w Polsce“. (Aneksja z motywów „szlachet­
nych" oraz sanitarnych 1).

„W czasie tego zajmowania ziem polskich 
dopuszczali się Piusacy ogromnych nadużyć

(ungeheuere Gewalttaten), nadużyć, godnych 
raczej azjatyckiego zdobywcy i wieku barba­
rzyństwa, niż władcy europejskiego i wieku 
humanitarnego. Uwierzyć w nie będzie rze­
czą niełatwą dla potomności!“

(Jak widzimy, historyk niemiecki nie: 
przeczuwał jeszcze podówczas „protektora­
tów" z r. 1939 itp., będących żywym „rene­
sansem“ fryderyciańskich metod). Na dowód, 
że wiadomości, przytoczone przez historyków 
Mullera i Rottećka były znane już Europie, 
można jeszcze przytoczyć z materiałów archi­
walnych angielskich urywek ze sprawozda­
nia angielskiego przedstawiciela dyplomatycz­
nego przy Rządzie Polskim. Z materiałów 
tych wynika, że Fryderyk II nie tylko wy­
cisnął z .Gdańska 100 tysięcy czerwieńców 
kontrybucji, że zalewał kraj fałszywą mone­
tą, ale, jak powiada dosłownie sprawozdanie, 
„rzecz prawie do wiary niepodobna: kiedy 
lud źyl żolędzią i zielskiem, żołdactwo pru­
skie topiło zboże rozmyślnie“. Opierając się 
na tych materiałach, historyk polski, Teodor 
Morawski, oblicza dalej liczbę zabranych 
przez żołnierzy Fryderyka dziewcząt polskich 
i wywiezionych (jak bydło) do Brandenbur­
gii i na Pomorze, na 7 tysięcy. Dla ścisłości 
dodać należy, że dziewczęta te „wyposażo­
no“ w łóżko, krowę, dwa wieprze i trzy du­
katy w złocie! Na zakończenie dodajmy, że 
historykiem ostatnim, który w sposób druz­
gocący potępił „dorobek" i metody Fryderyka, 
był znakomity historyk niemiecki, Max Leh­
mann, w „Genezie wojny siedmioletniej“ 
(1894 r.) itd. Zmarł w r. 1929. Historyk ten je­
szcze w r. 1916, w czasie wojny światowej, 
dowodził, że krzywdę, jaką Prusy wyrządziły 
Polsce w r. 1772, należy naprawić.

Oto garść przypomnień z dawnych dzie­
jów polsko - pruskich stosunków, z okresu 
przed pierwszym rozbiorem... zawsze aktual­
nych i „godnych" przyw.iedzenia na pamięć.

Diada.
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Tliech Uyszczy
skeządet siat... (Korespondencja własna „9olshi Zachodniej”)

Niech błyszczy skrzydeł stal,
Niech modlą się lotem szerokim 
polscy piloci.

Niech z chmury na chmurę skaczą, 
mech powietrze śmigło rozcina 
a wnet się sępy przestraszą.
Eskadry lot rozwiną.

Mamy serca błyszczące jak stal 
i jak skrzydła...
wszak każdy z nas pilotem jest.

Lecz ten — co już szybuje w słonecznej
jasności

wicher pobije REKORDEM SZYBKOŚCI, 
największy ogłosi manifest.

Baczność! chorągiewką dał znak startowy 
Obywatelski spełnić lot — zadanie,
Niechaj motory zatrzeszczą nad Polski

oceanem
« kluczem żórawim rozproszą żywioł

powietrzny
wszak w GOTOWOŚCI zwycięstwo —

niepodległości wiecznej.
Baczność! • ,

wz/mmoNC lotnictwo
-WWOŻONA

POTĘGA
POISKI

(Dokończenie ze str. 18.)

źoa jedynie i wyłącznie coś kupować w 
stosunkach międzynarodowych.

Nielepiej przedstawia się sytuacja na 
rynku finansowym wewnętrznym. For­
sowne roboty publiczne, dozbrajanie,

Budapeszt w kwietniu 1939.
Węgry przedwojenne stanowiły pod 

względem gospodarczym harmonijną ca­
łość, w której ramach rolnictwo i prze­
mysł równoważyły się. Kadłubowym Wę­
grom powojennym zabrakło należytej go­
spodarczej podstawy, ponieważ traktat 
pokojowy w Trianon odłączył - od nich 
obszary północne wraz z ich kopalniami 
rud oraz przemysłem i Siedmiogród wraz 
z jego bogatym drzewostanem oraz jego 
hodowlą bydła. Brakowi kopalń i lasów 
nie mogły rządy Węgier powojennych za­
pobiec, mogły natomiast zastąpić prze­
mysł, oderwany od kraju wraz z Słowa­
cją, przemysłem nowym, który by dał za­
trudnienie tym wielkim rzeszom ludno­
ści, jakie na roli nie mogą znaleźć odpo­
wiedniego zatrudnienia.

Zdając sobie z możliwości realnie ist­
niejących sprawę, starały się kolejne rzą­
dy Węgier kadłubowych rozwinąć takie 
gałęzie przemysłu, które znalazły by w 
kraiu należyte podstawy surowcowe. W 
ten sposób powstał stopniowo silny prze­
mysł rolniczy, dalej przemysł ceramicz­
ny, chemiczny (oparty na węglu brunat-'

trzech przyczyn. Przyczyną pierwszą są 
specyficzne warunki węgierskiej gleby, 
przyczyną drugą trudność zbytu produ­
kowanych na Węgrzech płodów rolni­
czych, przyczyną trzecią zamiary gospo­
darcze i polityczne Niemiec.

Standartowymi produktami węgier­
skiego rolnictwa są dzięki specyficznej 
glebie pszenica i kukurydza. Nadmiar 
produkcji tych dwóch rodzajów zboża 
wynosi mniej więcej po 20 milionów q. 
Ponieważ wszystkie — poza Niemcami 
— z Węgrami sąsiadujące państwa są 
również eksporterami produktów rolni­
czych, więc Węgry mogą swoją pszenicę 
i kukurydzę zbywać jedynie w Niem­
czech, we Włoszech (w małych ilościach) 
lub na rynkach zachodnio-europejskich. 
W tym ostatnim wypadku odbywały się 
odpowiednie transakcje ze względu na 
możność wykorzystania taniej drogi ko­
munikacyjnej Dunaju również przy po­
średnictwie niemieckim. W rezultacie 
stawał się handel zagraniczny Węgier w 
coraz większym stopniu kontrolowany 
przez Niemcy..

Wykorzystując fakt, że Węgry nie mo­
gą, czy nie umieją, znaleźć poza Niem-

ny. Ponadto stworzony został ppwaznyj ^ całe węgierskie życie gospodar- 
przemysł metalowy, który me opiera się^^oM kontroli. Jednym ze środków, 
wprawcie na surowcu kra,owym, ,ed-,^ * celu prowadzących, jest ustawa 
nak okazał się ze względu na potrzeby, antyżydowska" która znajduje się obecnie 
obrony kra,u nieodzowny. Dążenie rzą-g^ ^ztacie parlamentu a która w
dów do uprzemysłowienia kraju przy­
niosło rezultaty bezwzględnie pozytyw­
ne. W okresie ostatnich trzech lat prze­
kroczył np. eksport węgierskich wyro­
bów przemysłowych 40 proc. całego wę­
gierskiego eksportu.

Z chwilą odzyskania Węgier Górnych 
oraz Rusi Podkarpackiej doznały możli­
wości gospodarcze Węgier na dalszą 
przyszłość wydatnego powiększenia, gdyż 
wraz z tymi obszarami powróciły rów-

„„„ ____ 7 nież i kopalnie rudy, miedzi i soli oraz
zbudowa przemysłu wojennego, reorga- bogate lasy o drzewostanie potrzeby

nizacja życia gospodarczego prowadzone 
są już lat sześć. W tym czasie od zwy­
kłych pożyczek wewnętrznych, subskry­
bowanych czasem kilka razy w roku, 
przer. tzw. „Sonderwechsel" i „Noten- 
ećheine" doszła Rzesza aż do wprowa­
dzenia bonów, którymi można płacić po­
datki za cztery lata z góry. Niemcy w 
obecnej chwili znajdują się w przede dniu 
inflacji i trzeba stwierdzić, że Niemcy nie 
są finansowo absolutnie przygotowane 
do prowadzenia wojny.

W gospodarczym przygotowaniu na­
rodu do wojny bardzo poważną rolę od­
grywa przygotowanie psychiczne. Dla u- 
trzymania wysokiego morale armii wal­
czącej na froncie niezbędnym jest utrzy­
manie należytej postawy wśród ludności 
pozostającej w kraju i pracującej gospo­
darczo dla walczących na froncie. Ta 
postawa moralna ludności cywilnej decy­
duje o znoszeniu przez nią braków i nie­
wygód, odmawianiu sobie zaspokojenia 
pewnych potrzeb, pracowaniu w cięż­
kich warunkach, za niskim wynagrodze­
niem. Ludność Rzeszy jest bardzo kama, 
ale dla niej te „nienormalne, wojenne" 
warunki pracy trwają od sześciu lat, lud­
ność jest tym wyczerpana i można są­
dzić, że w wypadku wojny względnie

Węgier zupełnie pokrywającym. Te 
zwiększone możliwości będą jednak mo­
gły być wykorzystane dopiero w przy­
szłości, gdyż odzyskane obszary wyma­
gają dla ich odpowiedniego zagospodaro­
wania dużych inwestycyj, których Węgry 
wobec braku kapitałów własnych będą 
mogły dokonywać tylko stopniowo.

Wobec tego, że w węgierskim życiu 
gospodarczym przemysł i rolnictwo pra­
wie się równoważą, mogłoby się zdawać, 
że gospodarstwo to ma wystarczające na­
turalne warunki rozwoju i że może wo­
bec tego istnieć bez względu na takie lub 
inne warunki polityczne poza swymi gra-

chwili wejścia w życie wyeliminuje z wę­
gierskiego gospodarstwa wszystkich pra­
cowników i przedsiębiorców żydowskich. 
Ponieważ naród węgierski nie dysponuje 
w danej chwili odpowiednią ilością fa­
chowców, którzy mogliby zwolnione w 
ten sposób stanowiska obsadzić, zatem 
zachodzi obawa, że do węgierskiego ży­
cia, gospodarczego wnikną Niemcy, Uzy­
skanie tej możliwości było zresztą przy­
czyną, dla której rząd niemiecki doma­
gał się od Węgier uchwalenia ustaw anty­
żydowskich.

Środkiem drugim jest ponawiane cią­
gle żądanie, by Węgry przejęły w sto­
sunku do Niemiec wyłącznie rolę dostaw­
cy płodów rolniczych, za które Niemcy 
płaciłyby produktami przemysłowymi. 
Skoro zaś Węgry, wobec posiadania wła­
snego przemysłu, nie są obecnie w moż­
ności brać od Niemców tyle wyrobów 
przemysłowych, wiele mogłyby do Nie­
miec wywieźć produktów rolniczych, 
projekty niemieckie sprowadzają się w 
rezultacie do żądania likwidacji węgier­
skiego przemysłu. Te żądania mają zresz­
tą zwolenników nawet w rządzie węgier­
skim, jak o tym świadczy mowa, wygło-

nicami. Tak jednak nie jest, a to dla szuna przed trzema tygodniami przez mi-

m

Mywa treść 3
„Naród winien jest sobie samemu obro­
nę od napaści i dla przestrzegania oty­
łości swojej“.

Art. XI Konstytucji Trzeciego Maja.

Ideą, która przyświecała twórcom 
Trzeciego Maja, była obrona Polski.

W byt państwa godziły siły z ze-
ybko mogłaby być psychicznie krańco- wnątrz. Parły, by unicestwić Polskę jaKo

wo wyczerpana, co by się z kolei fatal- 
pie odbiło na operacjach wojennych. 

Reasumując stwierdzić można, że w
zakresie mobilizacji sił ludzkich do prac 
gospodarczych w czasie wojny, organizm

samodzielny organizm państwowy, wy­
kreślić ją z mapy Europy.

Sprzymierzeńcem tych sił zewnętrz­
nych był stan, w jakim się Polska znala­
zła pod koniec XVIII wieku. Stan wręcz

cji przemysłu i różnorodności produkcji,^tragiczny... Władza państwowa była w 
organizacji handlu wewnętrznego, rozba-poniewierce, wojsko nie reprezentowało 
dowy parku samochodowego oraz syste-ludnej siły faktycznej, z trzech stanów 
mu dróg wodnych i lądowych Niemcy są I szlacheckiego, mieszczańskiego i 
gospodarczo do wojny przygotowane, !chłopskiego — tylko jeden rozporządzał 
Gorzej jest ze środkami żywnościowymi,luprawnieniami obywatelskimi, a ten wła- 
których za dużo nie można zmagazyno-fpnie, który je posiadał — stan szlachec- 
wać, zapasami surowców, których im-|ki — . pojmował „womość zupełnie 
portować nie będzie można oraz płynny-1 opacznie: jako osłonę własnych przywi- 
mi surowcami energetycznymi, których jjlejów.
dostawa może być przerwana. Zupełnie | Wtedy to w instynkcie samozacho- 
źle przedstawia się przygotowanie Nie-lwawczym i uczuciu patriotycznym takich 
mieć do wojny w dziedzinie finansowejjjludzi, jak Stanisław Małachowski, Igna- 
oraz psychicznej gotowości społeczeń-|cy Potocki, Hugo Kołłątaj, zrodziła się 
stwa do prac gospodarczych w czasie!wielka i szlachetna koncepcja obrony 
wojny. Dr Mu Fr. ePolski poprzez reformę ustroju.*

I wtedy też ta myśl obrony państwa 
skonkretyzowała się w przykazaniu XI 
artykułu Konstytucji majowej, że n a- 
ród winien jest sobie samemu 
obronę od napaści i dla przestrzegania 
całości swojej".

Jakże śmiałe, nowatorskie, rewela­
cyjne są te słowa, gdy je ocenimy dziś, 
w połowie niemal XX stulecia, a uprzy- 
tomnimy sobie, że padły w r. 1791, a 
więc około 150 lat temu...

Trzy pojęcia, żywą treścią do nas 
dziś przemawiające, mieszczą się w tym 
krótkim zdaniu: pojęcie narodu, własnej 
siły i całości państwa.

Stwierdzili uroczyście twórcy Konsty­
tucji, że przestrzeganie całości Polski jest 
walnym obowiązkiem każdego Polaka, 
że nie ma mowy o jakichś kompromisach 
czy ustępstwach, gdy chodzi o całość 
państwa, że nie ma na ziemiach polskich 
takiego punktu, który mógłby być prze- 
handlowany czy wymieniony, wydyplo- 
matyzowany drogą przetargów lub po­
stradany jakąkolwiek agresją.

Wiele zmian zaszło zarówno w roz­
woju społecznym, jak i strukturze ustro­
jowej od czasu, kiedy sformułowany zo- 

, a tał art. XI Konstytucji majowej.

nistra przemysłu i handlu Kundera w 
związku inżynierów. Minister Kunder 
twierdził mianowicie, że konieczność u- 
trzymania eksportu produktów rolni­
czych do Niemeic czyni nieodzowną re­
organizację przemysłu węgierskiego w 
kierunku likwidacji tych jego gałęzi, któ­
rych produkcja mogłaby być z większym 
dla kraju pożytkiem zastąpiona odpo­
wiednim importem z Niemiec.

Zwolennicy uwzględnienia niemiec­
kich żądań rozumują, że Węgry wyłącz­
nie rolnicze będą mogły żyć w dobroby­
cie, ponieważ będą miały zapewniony 
zbyt dla swych produktów po cenach ko­
rzystnych, dalej ponieważ intenzyfikacja 
rolnictwa może dać chleb wszystkim do­
tychczas bezrobotnym, wreszcie ponie­
waż przestawienie kraju na wytwórczość 
rolniczą uchroni kraj przed wstrząsami 
społecznymi. Przeciwnicy tych koncep­
cji, których liczba jest zresztą znacznie 
większą od liczby zwolenników, twierdzą 
natomiast, że rozwój dotychczasowego 
systemu gospodarczego, wprowadzające­
go należytą równowagę między wytwór­
czością przemysłową a rolniczą, jest naj­
lepszą gwarancją nie tylko dobrobytu ale 
i gospodarczej, a tym samym i politycz­
nej niezależności narodu węgierskiego. Z 
chwilą likwidacji całego przemysłu wę­
gierskiego lub też jego części miałyby 
Niemcy węgierskie życie gospodarcze zu­
pełnie w ręku. Świadome tego, że Węgry 
nie mogłyby wówczas zbyć swych pro­
duktów na innych rynkach, obniżyłyby 
ceny stosownie do swych potrzeb, co dla 
Węgier musiałoby mieć skutki katastro­
falne. Ponieważ nie jest wiadome, czy 
robotnicy przemysłowi dali by się w razie 
przestawienia gospodarstwa użyć w rol­
nictwie, więc nie jest także wiadome, 
czy dałoby się wówczas uniknąć wstrzą­
sów społecznych. Zresztą — jak twierdzą 
przeciwnicy koncepcji — lepiej jest żyć 
nawet w biedzie, aniżeli w zależności od 
innego, na wskroś zaborczego narodu.

Los ustaw antyżydowskich jest już 
przesądzony w sensie dla niemieckiej 
koncepcji przychylnym. Nie jest wyklu­
czone, że zaproszenie hr. Teleky'ego i hr. 
Czaky'ego przez rząd niemiecki na dzień 
29 hm. do Berlina ma na celu właśnie 
przyspieszenie realizacji tych żądań.

Na zakończenie pragniemy stwierdzić, 
że z chwilą uzyskania wspólnej granicy z 
Polską i bezpośredniego dostępu do por­
tu gdyńskiego powstały przed Węgrami 
nowe możliwości gospodarcze, których' 
wykorzystanie mogłoby im zabezpieczyć 
w sposób wystarczający niezależność ich 
bytu gospodarczego. Ale o tym w osob­
nej korespondencji.

Ryszard Łada.

ajaL
Ale idea zasadnicza, zawarta w tym 

przykazie Konstytucji, nie uległa żad­
nej zmianie. Jest żywa i aktualna po 
dzień dzisiejszy.

Ba, nawet w chwili, którą właśnie 
przeżywamy, chwili przeobrażeń na ma­
pie Europy, chwili wyładowania sił dy­
namicznych na świecie, wokół nas i na­
szych granic — wskazanie Konstytucji 
majowej przemawia do nas z przekony­
wującą, zniewalającą mocą.

Idea zjednoczenia narodu, obejmująca 
wszystkie warstwy i górująca ponad za­
barwienie i separatyzm partyjny —■ wiara 
we własne siły i mnożenie tych sił do 
stanu maksymalnego — skupienie się 
przy tym, którego historyczną misją jest 
„przestrzeganie całości „Polski, przy 
Wodzu Naczelnym — oto trzy filary, na 
których opiera się nasza myśl polityczna, 
oto trzy warunki, od których spełnienia 
zależne jest nasze bezpieczeństwo i na­
sza przyszłość,

Dzień Trzeciego Maja będziemy tego 
roku obchodzili, utwierdzając się mocno 
w duchu zasadą, ustaloną w r. 1791, a po 
dzień dzisiejszy pełny walor posiadającą, 
że „naród winien jest sobie samemu o- 
bronę od napaści i dla przestrzegania ca­
łości swojej“« L B.
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Zdzisław Stuglik

Mówiąca wierzba

'■ Rosła nad wodą, w zapadłej wsi nadwiś­
lańskiej, zwracając na siebie uwagę swą ol­
brzymią, wewnątrz wydrążoną głowicą, w la­
biryntach której zamieszkiwały różne zwie­
rzątka, ptaki i owady. Przed laty, kiedy je­
szcze jej wnętrze zawierało próchnicę, odwie­
dzali ją ludzie, przychodzący wydobywać z 
niej czarnoziem do kwiatów doniczkowych, 
od jakiegoś jednak czasu nikt prawie nie in­
teresował się nią bliżej, bo wnętrze rozwidlać 
jej korony i cały środek pnia były już wybra­
ne. Dopiero kiedy w stolicy krainy czarnych 
diamentów, powstała myśl stworzenia mu­
zeum, któreby oprócz zabytków sztuki i róż­
nych pamiątek, gromadziło również okazy 
śląskiej przygody, znalazło się w tym muzeum 
miejsce- i dla niej: Przeniesiono ją późną je­
sionią, kiedy zrzuciwszy liście, zapadła w sen 
zimowy, tak że transportu do Katowic nie od­
czuła zupełnie. Potężny jej pień, wieziony w 
specjalnym wagonie, wzbudzał powszechnie 
^dziwienie.

— A, chyba że do muzeum, mówił urzęd­
nik ekspedycji towarowej. Piękny okaz, liczy 
pewnie ze sto lat...

Tragarze wybałuszali oczy. — Tak orygi­
nalnego transportu jeszcze dotąd nie widzieli. 
W Katowicach ludzie przystawali na ulicach 
i oglądali się za odkrytym wozem, wiozącym 
staruchę do miejsca przeznaczenia. Dużo trze­
ba było włożyć wysiłku, aby ten pień, wagi 
kilkuset kilogramów postawić i umocować na 
obszernym postumencie, przedstawiającym 
fragment łąki nadwiślańskiej, nad którą za­
stygły w locie motyle, ważki i koniki polne.

W dziuplach, które częściowo odsłonięto 
przez wyjęcie kory, zagnieździły się teraz już 
na stałe nietoperze; widać je doskonale, jak 
wiszą główkami na dół, tak jakby żywe. Rów­
nież kuliste gniazdo ós, przyczepione u stro­
pu środkowej dziupli tętni życiem przylatują­
cych i odlatujących robotnic. Po prawej stro­
nie, w obszernym wydrążeniu uczepiły się 
stropu motyle rusałki wierzbowce, naśladu­
jące kolorem złożonych skrzydeł korę i spróch 
niałe części drewna. Zlewają się one z otocze­
niem tak doskonale, że dopiero dokładne 
wskazanie punktów ich przyczepu, pozwala 
je patrzącemu wyróżnić- Pustą przestrzeń 
środka pnia wypełnił swoją siecią piękny pa­
jąk krzyżak, wysysający spokojnie jedną ze 
swych ofiar, wiszących na niciach pajęczych. 
W zagłębieniu wydrążonego dna naszej wierz­
by widać ryjek wyglądającego na świat jeża, 
podczas kiedy drugi jeżyk, zwinięty w kłę­
bek śpi w gnieździe. Na głowiastej koronie, 
ozdobionej zwisającymi gałązkami rosnącej 
tam jeżyny i po bokach pnia usiadły sikorki, 
strzyżyk „wołowe oczko“ oraz dzięcioły. Aże­
by zabezpieczyć całość przed uszkodzeniem i 
molami, cały fragment łąki wraz z pniem u- 
ięlo w ramy i zaszklono.

Wśród takich to warunków zobaczyła się 
wierzba, kiedy wypuściwszy z korony wici 
zielonych gałązek, obudziła się na wiosnę ze 
swego ostatniego snu. Tak to był jej ostatni 
sen, bo teraz już żyć będzie wraz ze swoimi 
lokatorami długie lata, nie zmieniając już

swego oblicza, ani nie zasypiając na zimę. 
Wspominać tylko będzie i marzyć o latach 
swej przeszłości, zapatrzona w okno na słoń­
ce, które kiedyś zalewało ją swymi promie­
niami i niejednemu patrzącemu na nią, opo­
wiadać będzie o tej swojej przeszłości. Bo 
wierzba mówi swymi bliznami, wzdęciami 
na korze i wklęśnięciami, pustkami ciem­
nych dziupli i wydrążonego pnia, głowicą 
swej korony... Te znaki, to szyfr natury za­
pisującej każde wydarzenie, związane z prze­
życiem drzewa — a więc: inwazje szkodni­
ków, choroby, urazy mechaniczne i inne. Jest 
to prawdziwa wymowa pnia, która nam po­
zwala porozumieć się z nim, choć głuchy 
jest... — posłuchajmy więc, co mówi wierzba
0 swojej przeszłości:

„Wyrosłam z wierzbowego patyka, który 
ludzie wetknęli w ziemię, znacząc ślad mie­
dzy, oddzielającej orne pole od nadbrzeżnej 
łąki. Pierwsze lata mojej młodości upływały 
szybko — żyłam beztrosko, wystrzelając ku 
słońcu) i' pogrubiając z każdym rokiem swój 
pień. Gdy już byłam dość dużym drzewem, 
przyszli na wiosnę ludzie z piłami i odcięli 
mi całą koronę. Skrócili mnie przez to do wy­
sokości dwuch metrów. Od tego czasu nigdy 
już pniem wyżej się nie wzniosłam, bo co pa­
rę lat, obcinano mi zupełnie wszystkie odra­
dzające się gałęzie, co przy zalewaniu blizn
1 okaleczeń powstałych po ich obcięciu, wy­
tworzyło z czasem tę moją olbrzymią głowi­
cę, od której mię też nazwano wierzbą gło­
wiastą.

Pewnego czerwcowego wieczoru usiadła 
na moim pniu duża ćma, zwana trociniarką 
czerwicą. Przylgnęła do kory w takiej pozy­
cji, że wyglądała, jak ścięty patyk, wyrasta­
jący w bok. Swym długim i cieniutkim za­
kończeniem odwłoka, zaczęła składać w szcze­
liny pnia dziesiątki drobnych jajeczek- Już po

kilkunastu) dniach poczułam skutki wizyty 
tego nieproszonego gościa, wylęgłe bowiem z 
jajeczek gąsieniczki przeżarły zewnętrzne 
ściany kory i wgryzały się cieniutkimi kana­
likami pod nią, wyjadając najpożyteczniejszą 
tkankę mego pnia, to jest miazgę. Ratowałam 
się siłą gwałtownego bujania uszkodzonej 
tkanki, wskutek czego zaciskałam kanaliki i 
wyrzucałam na zewnątrz maleńkie jeszcze 
gąsieniczki, wraz z trocinami i odchodami, 
którymi zatruwały mój zdrowy dotąd orga­
nizm. Wielką ilość larw zniszczyłam w ten 
sposób, bo wyrzucone na zewnątrz spadały 
zwykle na ziemię lub stawały się łupem 
ptactwa, ale kilkanaście z nich pozostało pod 
korą. W ciągu swego kiłkoletniego okresu ży­
cia doprowadziły mię do takiego stanu, że się 
już nie mogłam wyleczyć z ran zadanych mi 
przez nie — nigdy już potem nie byłam 
zdrową. W zimie do wyżeranych coraz sze­
rzej kanalików dostawała się woda, która za­
marzając w okresie mrozów, rozrywała korę 
i obnażała właściwy mój szkielet, to jest dre­
wno. W szczeliny tego drewna znosiły w lo­
cie jajka chrząszcze z grupy tak zwanych 
kózek, zwłaszcza wonnice piźmówki oraz 
sprężyki, korniki i inne owady, których lar­
wy żywią się drewnem. Najbardziej zagrożo­
na partia mego pnia, gdzie obecnie widnieje 
wydrążenie, zamarła od góry do dołu. Mijały 
łuta... Zżarta przez larwy owadów partia dre­
wna, nasiąkła wodą i wydalinami robactwa, 
stała się doskonałą pożywką gnilnych bak- 
teryj i różnych grzybów, które rozkładały 
drewno na próchno. Byłam już wtedy jakby 
nie sobą, ale organizmem miliardów bakteryj, 
grzybów i owadów toczących bezustannie 
moje wnętrze. Straciłam rachubę lat, bo rocz­
ne przyrosty drewna zamienione na próchni­
cę, zostały wybrane z pnia przez ludzi.

Osłabiona regeneracją atakowanych usta­

wicznie zdrowych jeszcze części kory, nie 
zdołałam odeprzeć ataku huby nadrzewnej... 
Napadnięta przez nią partia na znacznym pa­
sie od góry do dołu uległa jakby paraliżowi, 
tworząc charakterystyczne wklęśnięcia pnia, 
z potężnymi po bokach wzdęciami broniącej 
się tkanki żywej. Pocieszyłam się tym,_ że i 
sam grzyb został zaatakowany przez larwy 
molika grzybiarza, które wraz z drobnymi 
chrząszczykami zniszczyły go zupełnie. Mia­
łam też napastników w larwach motyli ży-* 
wiących się liściami, zwłaszcza gąsienice 
białki wierzbówki dawały mi się we znaki. 
Objadały mię one niekiedy tak doszczętnie, że 
w okresie ich dorastania wyglądałam już kil­
kakrotnie jak nieboszczka, bez liści które sta­
ły się pastwą tych żarłoków. Również bardzo, 
szkodliwe były w niektórych latach mszyce z 
grupy tak zwanych czerwców; w okresie naj­
większej asymilacji węgla, to jest w czerwcu i 
w lipcu, wyssysały one z rtSci niemal dośzczęt 
nie produkty tej asymilacji czyli cukry. Nad­
miar tych słodyczy wydzielany na zewnątrz 
przez te prawdziwe wszy nadrzewne i oble­
piający liście, wabił do mnie całe gromady 
pszczół, ós, szerszeni, much i innych owa­
dów, które zlizując z liści słodką spadż, oczy­
szczały zalepione nią szparki liściowe, przez 
co wyświadczały mi ogromną przysługę — 
mogłam bowiem oddychać. Owady te, wraz 
z pięknymi motylami rusałkami i mieniaka- 
mi piły też chętnie moje soki spływające ob­
ficie po pniu w postaci piany i wycieków z 
żerowisk larw trocin!arek, drążących moje 
wnętrze. Tak więc i krew swą dawałem ną 
pokrzepienie setek istot żywych.

Prawdziwych przyjaciół miałam zawsze 
wśród ptaków. W dziuplach, gdy jeszcze nie 
były tak obszerne jak obecnie, gnieździły się 
stale sikorki bogatki, a także i inne, jak siko­
ra modra i uboga. Czasem trzy razy do roku 
się wywodziły z gniazd, mając niekiedy po 
11 młodych. Stałym lustratorem mojej koro­
ny i wszystkich dziupli, bywał latem i zimą 
maleńki strzyżyk „wołowe oczko“, który 
wraz z dzięciołami uwalniał mnie od setek 
pasożytów.

Dla nietoperzy byłam hotelem — sypiały, 
one w dziuplach, a nawet .niejednokrotnie zi­
mowały, wtulone w ciepłe kąciki wygrzebane 
w próchnie. Taką była moja przeszłość. Są­
dzę, że wszyscy słuchający mego opowiada­
nia wyobrażają sobie dobrze mój wygląd. 
Również i cel moich długoletnich zmagań i 
cierpień został przez wszystkich dobrze zro­
zumiany. Jest on krótko mówiąc, wynikiem 
walki o byt, na tle którego kształtuje się 
współżycie i szczęście rozśpiewanych lokato* 
rów dziupli“.

Na tym kończy się opowiadanie wierzby. 
Ci, którzy ją oglądali w Muzeum Śląskim za­
pamiętają sobie na zawsze dzieje staruchy — 
widzieć ją będą w każdym lesie, wszędzie w 
przyrodzie, gdzie młode i zdrowe drzewiny 
wystrzelają ku słońcu obok starych, przygar­
bionych i próchniejących jak ona pni, opo­
wiadających pokoleniom o przeszłości, będą­
cej przeznaczeniem młodego lasu... Dla dobra 
ogółu, dla biocenotycznej równowagi w pań­
stwie leśnym dały wszystko co miały. Wśród 
pracy przygarbiły się z czasem, oddały gałę­
zie, liście, wszystką krew swoją..., czy widzisz 

Zofia Stryjeńska,— Pochód, wiosny. „Młody Lesie“ 1
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Konstanty Jodko-Naikiewicz: „Cień Sa­
hary“. Nakładem Gebethnera i Wolffa. War­
szawa — 1939.

Ostatnio ukazały się nowe dwa tomiki 
Gebethnerowskiej serii „Polska i świat współ­
czesny“, której 50 pozycji ma już ustalony 
rozgłos wśród młodocianych czytelników.

Tomik 51 — to egzotyczne opowiadania 
Bridges'a i Tilmana o „Bohaterach Wielkiej 
Przygody“, wspaniałych włóczęgach dociera­
jących do najdzikszych zakątków świata. W 
barwnym korowodzie obrazów ukazuje się 
Antarktyda, dzikie wybrzeża Australii, głębi­
ny puszczy brazylijskiej, tajemnicza pustynia 
Kalahari, wrzeszcie groźne burze i przerażają­
ce cisze morskie, na których tle odbywa się 
romantyczny wyścig żaglowców, wiozących 
ładunek pszenicy z Australii do Anglii,

Tomik 52 — to dzieje włóczęgi w głąb Sa­
hary znanego polskiego podróżnika K. Jodko- 
Narkiewicza. Nad całą wyprawą zaciążył cień 
Amora, oszusta i wydrwigrosza, który „na­
brał" europejczyka i Araba, wyprawiając ich 
bez zapasów na na pół dzikim krnąbrnym 
wielbłądzie — w głąb piasków Sahary na pe­
wną zgubę. Beznadziejny nastrój pustyni od­
dał autor po mistrzowsku.

Oba tomiki odznaczają się żywym narra­
cyjnym wątkiem, to też znajdą niewątpliwie 
w młodych czytelnikach zapalonych wielbi­
cieli.

(x)Md n&wyck książek
Wacław Berent: „Zmierzch Wodzów".

Nakładem Gebethnera i Wolffa, Warszawa — 
1939.

W zwycięskim pochodzie powieści biogra­
ficznej cykl opowiadań Wacława Berenta ma 
własne, ustalone stanowisko najwyższej ran­
gi. „Zmierzch Wodzów", nowa pozycja tego 
cyklu, wprowadza kilka wybitnych postaci z 
doby Księstwa Warszawskiego. Autor świet­
nie odtwarza atmosferę życia ówczesnego, e- 
garniając przebogatą skalę zjawisk i wyka­
zując orientację w zawiłym splocie konflik­
tów epoki. Równie plastyczny wyraz uzysku­
je uprzejma towarzyskość salonów i konspira­
cja podziemna; błahe intrygi osobiste — i pa­
sja namiętności politycznych; sielankowe u- 
podobania klasycyz-ujących literatów, i wul­
kaniczne wybuchy młodej generacji wojsko­
wych. Przenikliwa intuicja poparta gruntow­
ną znapomością podłoża historycznego stwa­
rza wizję świeżą i głęboko oryginalną. Nakre­
ślone portrety — to żywe indywidualności o 
skomplikowanym życiu wewnętrznym i nie­
odpartej wyrazistości. Umiejętność podchwy­
tywania rysów charakterystycznych i istot­
nych oraz niezawodna pewność w kreśleniu 
postaci drugoplanowych sprawiają, że po­
szczególne studia portretowe urastają do mi a-

ry rozległego i porywającego malowidła epo­
ki. Połączenie tych Właściwości podbija cał­
kowicie czytelnika, każąc mu chwilami za­
pomnieć o granicy, jaka go dzieli od dawno 
minionej przeszłości. Przyczynia się do tego 
znakomicie słynny styl berentowski. Łączy 
on skrzętną ekonomię środków z obfitością 
tonów i odcieni oraz wielką precyzją wyrazu; 
mieni się tęczą barw i nastrojów posłusznie 
towarzyszących wątkom narracyjnym i wy­
kazuje mistrzowskie opanowanie przyzwycza­
jeń językowych przedstawianych czasów. Z 
nową publikacją Berenta przybywa książka, 
która dla ogółu czytelników stanie się pasjo­
nującą lekturą, dla miłośnika literatury — 
trwałym źródłem rozkoszy estetycznej.

„Zmierzch wodzów“ wydany został przez 
firmę Gebethner i Wolff ze szczególną staran­
nością. Składa się na to zarówno dobór papie­
ru i okładki, jak i stylowe winiety St. Ostoi- 
Chrostowskiego świetnie harmonizujące z tek­
stem.

Książki dla młodzieży
T. G. Bridges i H. H. Tilman: „Bohatero­

wie Wielkiej Przygody“, Nakładem. Gebethne­
ra i Wolffa — Warszawa 1939.
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Alfred Jesionowskł

fcltywćad w Drapaczu
Nic tak dawno temu obchodził Teatr im. 

Stanisława Wyspiańskiego rzadką uroczy­
stość. Był nią jubileusz pięćdziesięciolecia 
pracy artystycznej wybitnej artystki scenicz­
nej Wandy Siemaszkowej. Długoletnia dzia­
łalność w służbie Melpomeny, podczas któ­
rej Wanda Siemaszkowa olśniewała swym 
talentem dramatycznym w szeregu nieza­
pomnianych kreacyj, reżyserowała i sama 
prowadziła zespół teatralny, pozwala znako­
mitej artystce spojrzeć pełniej i głębiej na 
losy i dzieje teatru polskiego niż komukol­
wiek z współczesnych czynnych jeszcze ar­
tystów. Trudno więc było oprzeć się poku­
sie porozmawiania z p. Siemaszkową na te­
mat tych bogatych przeżyć i doświadczeń.

I tak znalazłem się pewnego dnia na dzie­
siątym piętrze katowickiego drapacza, gdzie 
mieszka jubilatka, onieśmielony i stremowa­
ny, pod wrażeniem niedawno przeczytanego 
^Pamiętnika ku czci Wandy Siemaszkowej", 
w którym znani artyści dramatyczni, wybit­
ni krytycy i historycy literatury złożyli hołd 
talentowi i zasługom uwielbianej powszech­
nie artystce. Wśród różnych charakterystyk 
działalności scenicznej i talentu Wandy Sie­
maszkowej wyróżnia się krótkie ale wnikliwe 
studium dr. Juliusza Kleinera, znanego histo­
ryka literatury, który tak oto charakteryzuje 
artyzm Wandy Siemaszkowej.

„Należy ona do generacji wielkich akto­
rów tragicznych, których kształtowała tra­
gedia klasyczna i romantyczna, którym nie 
sprzyjała już technika naturalistyczna ani też 
podporządkowanie gry indywidualnej zespo­
łowi czy konstrukcji. Naturalna jest właśnie 
>tedy, gdy majestatycznie stanie na kotur­
nach. Rozmiłowała się w słowie poetyckim, 
dźwięcznym, rzucanym w przestrzeń, by o- 
jtrzymało rozmach należyty. Włada dyna­
miką, umie uczynić ją rozśpiewaną i rozet­
kaną i roześmianą. Wtór mu daje gestem wy­
razistym. Ma zmysł szlachetny teatralności, 
która nie zmienia się w grę pozorów, lecz 
podbija spotęgowaną prawdą. Przepaja rolę 
prawdą serca kobiecego, spontanicznością 
Instynktów i pełnią bogatego życia".

Osobisty czar p. Siemaszkowej, niepospo­
lite zalety towarzyskie pozwoliły mi szybko 
znaleźć swobodę i czuć się w saloniku ar­
tystki jak u dobrej znajomej. Zastałem p. 
Siemaszkową świeżą, pełną młodzieńczego 
leszcze wigoru i energii życiowej, mimo, że 
%,yło to tuż po uroczystości jubileuszowej i 
wyjeździć na występ do Orłowej.

Początek naszej rozmowy obraca się do­
koła przyjazdu p. Siemaszkowej na Śląsk i 
wrażeń odniesionych z pracy na Śląska, przy 
czym obszernie rozważamy zagadnienie tea­
tru ludowego. Artystka słusznie boleje nad 
tym, że na razie nie posiadamy ani teatru dla 
pracowników fizycznych, ani tym bardziej 
nah życie postawionego repertuaru dla tej 
warstwy konsumentów sztuki scenicznej. 
Problem jest zresztą trudny do rozwiązania. 
Idzie przecież o to, by teatr, stanowiąc go­
dziwą rozrywkę, nie był wyłącznie przybyt­
kiem zabawy, ale spełniał swą rolę kształ­
cącą zarówno w zakresie estetycznym jak i 
etycznym w najszerszym tego słowa znacze­
niu. Zorganizowany swego czasu przez Tow. 
Przyjaciół Teatru w Katowicach konkurs na 
utwór dramatyczny przyniósł wprawdzie

kilka sztuk odpowiadających niektórym wa­
runkom takiego repertuaru, ale, albo odzna­
czały się one zbyt niskim poziomem arty­
stycznym, albo też nieporadnie ujętą ten­
dencją, czy też wreszcie nieumiejętnością 
należytego zorganizowania materiału tabu­
larnego. Dochodzimy oboje do przekonania, 
czemu szczególnie silny daje wyraz Wanda 
Siemaszkową, że teatr tak pomyślany miałby 
na Śląsku duże powodzenie, gdyż publiczność 
śląska stanowi dobrą odbiorczynię sztuki 
scenicznej, inteligentnie, żywo i z sympatią 
reaguje na wszystkie sztuki, które w jaki­
kolwiek sposób przypadają jej do gustu.

Naczytawszy się dużo w wspomnianym już 
„Pamiętniku" o oryginalnym talencie p. Sie­
maszkowej, zapytuję o jej metodę pracy, o 
tajniki interpretacji ról, których przecież zna­
komita artystka ma ogromny zapas. Grywa­
ła we wszystkich niemal sztukach Ibsena, w 
licznych sztukach Wyspiańskiego, Fredry, 
Zapolskiej, Blizińskiego, Rittmera, Żerom­
skiego i wielu innych.

— Musimy uwzględnić dwie rzeczy: re­
żyserię i opracowanie indywidualne ról. Je­
śli idzie o ten pierwszy dział pracy, to zro­
biłam bardzo wcześnie to spostrzeżenie, że 
udaje mi się znakomicie operować grupami 
scenicznymi, obmyśleć najwłaściwsze pozy­
cje w grze, najefektowniej rozplanować gru­
py występujących na scenie aktorów — na­
tomiast brak mi prawie zupełnie zmysłu ar­
chitektonicznego — to też szczegółowe opi­
sy strony dekoracyjnej ze strony autora są 
dla mnie zawsze trudnym do zgryzienia 
orzechem. Sądzę jednak, że mimo tych oso­
bistych trudności dawałem sobie z nimi nie- 
najgorzej radę. Co do ról, to spostrzegł pan 
chyba lub słyszał, że czuję się najlepiej w 
dramatach prychologicznych, stąd też moja 
predylekcja do wielkiego repertuaru m. in. 
więc także do Żeromskiego, Wyspiańskiego, 
Ibsena. Wewnętrzne przeżycia postaci sce­
nicznych potrafię sobie przyswoić integral­
nie, niemal całkowicie zidentyfikować się z 
mmi. Natomiast nie przepadam za dramata-

mm

mi czy wogóle widowiskami historycznymi, 
które właśnie operują wieloma efektami de- 
dekoracyjnymi i scenami zbiorowymi, dając 
mało miejsca do uwypuklenia przeżyć indy­
widualnych. Otrzymawszy rolę nową obej­
muję ją od razu całościowo, nie uczę się jej 
na pamięć kawałkami, czy też zagadnienia­
mi, jak to czynią inni, zresztą bardzo wybit­
ni aktorzy. Ja wolę obejmować aloksztalt 
natychmiast — w ten sposób mam najwię­
cej szans wżycia się jak najpełniej w inten­
cję autora, fabułę sztuki, psychikę postaci, 
którą mam interpretować.

— A cóż myśli pani o nowym, młodszym 
pokoleniu artystów, o jego przygotowaniu do 
pracy scenicznej.

— Trudno tu ferować jakieś kategorycz­
ne sądy. Na ogół stwierdzić należy, że pod 
względem formalnym przygotowanie jest 
niezłe. Ale pan rozumie, jak w każdej sztu­
ce tak i tu nie decyduje choćby najprecyzyj­
niejsze rzemiosło — lecz talent. Nawet for­
malnie słabo przygotowany artysta da sobie 
radę, jeśli obdarzony jest szczerym talentem. 
A najpiękniejsza dykcja, melodyjność i eks­
presja słowa, umiejętność operowania gesta­
mi pozostaną martwą sztuką, jeśli ich nie o- 
żywi przeżycie wewnętrzne. No, trafiają się 
i takie wypadki, bo przecież w każdej dzie­
dzinie sztuki bywają poprawni rzemieślnicy. 
Samymi talentami sztuka nie stoi.

— Z jakimi wielkimi artystami grywało 
się pani najlepiej?

— E, stawia pan niedyskretne pytania. 
Mogłabym ich wymienić wielu. Najlepsze 
jednak wspomnienia łączą mnie z występami 
wespół z takimi artystkami jak Jaroszewska, 
Eichlerówna, z artystami jak Stępowski, Ad­
wentowicz, Chmielewski — ale pocóż mno­
żyć listę, to przecież nie rzecz najważniej­
sza.

— Czy pani bardzo wrażliwa jest na u- 
znanie publiczności, czy kieruje się pani jej 
wymaganiami?

— Znów nie tak łatwo odpowiedzieć. 
Grywam dla publiczności, liczę się więc z 
nią. Ale to z całą stanowczością stwierdzić 
mogę, swej gry nigdy nie uzależniałam cał­
kowicie od reakcji publiczności. Grywałam 
z tym samym zapałem, z tą samą radością 
i przejęciem się wobec na wpół pustej sali, 
jak wobec przepełnionego audytorium. Sta­
rałam się jednak pilnie śledzić krytykę oraz 
jej stanowisko wobec mej gry. Sądzę, że 
niejedną pożyteczną wskazówkę zawdzię­
czam jej.

— Czy w swej karierze artystycznej miała 
pani kiedykolwiek jakieś wielkie rozczaro­
wanie, głęboką przykrość?

— Nie zechce Pan uwierzyć. Ale nie mia­
łam. Moja praca artystyczna dawała mi za­
wsze należytą satysfakcję. Była szczęśliwa 
i dumna,, jeśli mogłam grywać w sztukach 
wielkiego repertuaru, ale spełniałam zawsze 
chętnie swój obowiązek także tam gdzie 
mnie sztuka sama nie brała szczególnie, je­
śli grywałam role, które mi były w zasadzie 
obojętne. Cóż, nie samym wielkim repertua­
rem karmi się teatroman.

Ciągnie się nasza rozmowa, i trwaćby 
mogła jeszcze baidzo długo, gdybym nie miał 
świadomości, że nie wolno mi nadużywać 
uprzejmości czcigodnej gospodyni. Dzięku­
jąc za serdeczną gościnę i tyle cierpliwości, 
obiecuję sobie, że poproszę jeszcze kiedyś o 
możliwość lozmowy na tematy tak pasjonu­
jące, jak życie polskiego teatru na przestrze­
ni długiej, pięknej i owocne; kariery arty­
stycznej Wandy Siemaszkowej.

Józef Jarema

Zderzenie dwóch kultur
Na marginesie dwóch wystaw malarskich

Na Śląsku toczy się od pierwszych lat 
przyłączenia tej dzielnicy do Polski zacięta 
walka o człowieka, o dusze ludzkie i serca 
między niemczyzną a polskością. Walka ta, 
tylko skryta ze strony polskiej, a brutalna i 
bardziej jawna ze strony niemieckiej toczyła 
się i dawniej, od niepamiętnych czasów, w 
ciągu wieków, podczas których ziemia śląska 
jęczała pod ciężkim butem hakaty.

Jako kraj leżący na pograniczu dwu wiel­
kich narodowości — Śląsk, choć rdzennie pol­
ski, stał się terenem zmagań dwu cywiliza­
cji, dwóch kultur, z których jedna narzucona 
gwałtem, pozostała jeszcze do dziś dnia w 
formie zewnętrznego nalotu, ale obca w grun­
cie rzeczy śląskiemu ludowi, gdy druga wła­
sna, swoja, polska, skryta w czasach ucisku 
na dnie duszy — przychodzi obecnie do głosu, 
porywa serce i duszę i silnie manifestuje swo­
je najbliższe pokrewieństwo i łączność z ca­
łokształtem kultury polskiej i słowiańskiej.

Jednym z objawów tej walki kulturalnej 
Jest zorganizowana ostatnio w Katowicach

wystawa malarzy niemieckich, mieszcząca 
się w lokalach V. D. K. przy ul. Powstańców 
nr 43, a której intencje, wyrażone w prelekcji 
jaka miała mieć miejsce przy otwarciu wysta­
wy, zdemaskował już I. K. G. Wobec treści 
prelekcji, która była po prostu gwałtowną pro­
pagandą hitleryzmu w środowisku katowic­
kim ukazuje się jasno fakt, że Niemcy potra­
fią naciągnąć dla swoich politycznych celów 
nawet wystawę malarską, zmontowaną z tak 
słabych obrazów jak obecna tutaj omawiana, 
ale dającą sposobność do propagandowego „sio 
w a wstępnego“, które trudno by było publi­
cznie wygłaszać bez tej okazji. Sama w sobie 
wystawa jest, łagodnie mówiąc, na poziomie 
smutnej miernoty, jest pozbawiona jakiego­
kolwiek interesu artystycznego. Są to typowo 
niemieckie ckliwe i dyletanckie obrazki „land- 
szaftu“ i „stilleben“, po prostu bez żadnego 
smaku i inteligencji zamalowane płótna, któ­
re pomimo to mają spełniać rolę „kulturdran- 
gu“, a w każdym razie dały okazję dla owej 
bezcelowej prelekcji propagandowej. Dziwnie 
wobec niej brzmią nazwiska wystawców. Ocz­
ko, Strzygowski, Sereta czy Ratka, czysto nie­
mieckie nazwiska — co?...

Ostatni z wymienionych Ratka, którego 
znam przyznał mi się, że został wciągnięty,

w wystawę, czuje się właściwie polakiem i 
postanowił nawet po rozmowie ze mną. wyco­
fać swoje obrazy (zresztą jedne z możliwych 
na tej wystawie płócien).

Nie chodzi mi tutaj zreśztą o szczegóły sa­
mej sprawy, chodzi o całokształt akcji, którą 
Niemcy uparcie na Śląsku prowadzą, dosko­
nale zdając sobie sprawę ż sił atrakcyjnych 
kultury i z możliwości wykorzystywania sztu­
ki dla efektywnej propagandy. Z zadowole­
niem i satysfakcją można stwierdzić, że eks­
ponaty naszej wędrownej wystawy, umiesz­
czone w gmachu wojewódzkim z płótnami ta­
kiej wysokiej miary europejskiej artystów jak 
Pankiewicz i Poznańska, czy Pękalski i inni 
— są najlepszą odpowiedzią na kwestię zde­
rzających się na tym terenie kultur.

To też zrozumienie wagi polskich manife­
stacji artystycznych i danie polskiej sztuce 
możliwości odegrania swojej wielkiej roli — 
to konieczność i jedno z najpoważniejszych 
zagadnień polskości Śląska. W wielkiej mie­
rze rozwiąże te sprawy będący na wykończe­
niu wspaniały gmach Śląskiego Muzeum, w 
którym będą mogły znaleźć godne pomieszcze­
nie bogate zbiory sztuki śląskiej a między in­
nymi także świetna kolekcja naszych mi­
strzów XIX w. zebrana bardzo szczęśliwie 
przez dyr. Dobrowolskiego. Potrzebnym i nie­
odzownym jest jednak także wystawowy lokal

dla pokazów współczesnej żywej twórczości 
polskich artystów na Śląsku, dla których taki 
„Dom Sztuki“ stałby się bazą stałych manife­
stacji malarstwa, grafiki i rysunków czy rzeź­
by obecnej doby.

Sztuki plastyczne i w szczególności malar­
stwo (w przeciwieństwie do tego co robią nie­
mieccy malarze ze wspomnianej powyżej wy­
stawy niemieckich artystów w Katowicach) 
nie poto są by kopiować życie człowieka czy 
widoki z natury lub jakieś przedmioty, nie 
chodzi o „przedstawianie“ świata widzianego, 
ale o posiadanie go, o pewnego rodzaju pano­
wanie naszego „ja“ i polskiego „ja“ w my­
ślach i formach życia własnego kraju, w pol­
skim kosmosie.

Tę rolę, ugruntowaną na przesłankach, że 
przede wszystkim musimy walczyć bronią 
przewyższającą możliwości przeciwnika — 
rolę plastyki czy sztuk plastycznych tę misję 
sztuki polskiej na Śląsku musimy otoczyć naj­
troskliwszą opieką, bo sztuka jest najbardziej 
powołana do tego, a dociera ona do najskryt­
szych zakamarków duszy i serc i najlepiej 
potrafi mówić o plemiennej wspólnocie i o 
wspólnych rytmach krwi.

I tutaj niech mi będzie wolno powtórzyć 
i podkreślić myśl z poprzedniego mego arty­
kułu w „Polsce Zachodniej“ z 23 hm. pt. „Mo­
bilizacja Kultury Polskiej“. „Każda nowa pla­
cówka kulturalna to dla polskości Śląska no­
wy fort“.
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NA ŁONIE PRZYRODY.

— Nie rozumiem, dlaczego Indzie uważają la- 
ką siatkę za wygodną.

OŻYWIONA KOMUNIKACJA.

— Pociąg joż odjechał. Najlepiej, jak mi pan 
poda swój adres, abym mógł zawiadomić, kiedy 
odchodzi następny pociąg.

OSTROŻNOŚĆ.

— Muszę pracować w rękawiczkach, Mój oj­
ciec jest bowiem rzeczoznawca w wydziale dla 
daktyloskopii.

PAN DOMU.

domu.™
Dzień dobry, chciałbym mówić z panem

POWÓD.

— Dlaczego stoisz na ulicy w tak ulewnym 
deszcze?

— Moja żona ma lekcje śpiewu i nie chciał­
bym, aby sąsiadzi myśleli, że ją biję.

KRYTYK.

— Przepiękny obrazi
— Uważam jednak za bardzo nieprzyzwoite w 

ten sposób pić.

''A0Wt
'4*

-Oh, przepraszam!

POŻAR W MUZEUM.

Najpierw dzieci i kobiety]

NA SZOSIE.

— Przepraszam Pana. Mam defekt Czy był­
by Pan tak grzeczny pożyczyć mi kolo? Pan i 
tak go nie potrzebnie.
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Z dziedziny wynalazków. KRZYŻÓWKA.

TO ZALEŻY-

— Ten warjat wciąż kiernje do mego jachtu! 
— To Jest twój jacht? Jaki piękny?!
— Wcale nie tak piękny. Moja żoną, jest na

»okładzie.

PANTÓFLARZ.

Gdy radio w samochodzie gra walca.

1— Czy teraz wierzy mi pan dyrektor, łe mo­ll produkcje będą miały wielkie powodzenie?

— Kochany sąsiadzie, ja idę do teatru, czy 
mogłabym do mego powrotu tn zostawić mego 
męka?

SIŁACZ.

chorych, w którym tyje bar-■— Nazwij mi słowo o 6 literach oznaczające zakład dla nerwowo 
dzo duło ludzi.

— Europ a I
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N. Wachowicz
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych

Budowa dróg i ulic o nawierzchni 
ulepszonej. Wykonanie robót bru­
karskich i kanalizacyjnych

Bielsko, ul. Przekop 12, tel. 39-53

Smakosz pije tylko:
— Starowin
— Koniaki naturalne,
=S Śliwowicę Starą,

Wiśniak na Miodzie,
= Jarzębiak Extra
SE: Wiśniówkę Luksusową,
= Firmy JERZY JENKNER i Ska

W. Koeppc
Sp. z o. o- i ,mrłFi

ŚWIĘTOCHŁOWICE, ulica Wolności nr 3,
Telefony 41-930 i 41-983 

DOSTAWCA DLA HUT I KOPALŃ 
Weselicie narzędzia dla raeanieśilnaibów — Ma*e- 
niały tadorwłane. — Żełaao sztabowe — Blachy 

i dźwigaiy wszefciego rodzaiP 
SPRZĘTY KUCHENNE I DOMOWE.

Mechaniczno-parowa

piekarnia
Gminy Czechowice <14,5>

poleca swoje pierwszej Jakości pieczywo

Przemysłowo-Budowlana 
Spółka Akcyjna
Bielsko

Wylkomratje wszellcie rolboty budowla,ne, Earówn-o 
in%mie<rsiltie\, jalk , arohiteiktoniczne. Specjalność: 
Toiboity żellbettomo/we ora® budofwa. dróg betono­
wych i fundowanie na palach systemu - Sterna. 
Posiada 5-itiraibtowy tartak parowy, cegielnie i 
eftołamniię budowlaną i airtyetycaną. (1900)

THE HENCKEL DONNERSMARCK Est„ Ltd.
TarnowsKie Góry, Karłuszowlec

Kopalnia węgla 1 fabryka brykietów w Radzionkowie,
Kopalnia rudy żelaza
Wapienniki Nakielskie, Nakło G. ŚL
Wapienniki w Krzeszowicach, wojew. Krakowskie,
Tartak w Radzionkowie.

Zakłady Chemiczne „Hanckel" Sp. z o* o. w Czarni Hucie.

„TOISOP E"
Tqw. komand, w Chorzowie

Hartownia towarów fcelenlalne-
snoiywciych

Telefony: 413-06 i 413-10 P. K. 0. 303 627. 
Konto bankowe: śląski Bank Ludowy, Chorzów I 

Skrytka pocztowa 175
Specjalność: Pakowanie herbaty „Tea torope“

; kakao.

przedsiębiorstwo robót podziemnych | drogowych

Marcin Kalinowski
CHORZÓW I, ul. Ligota Górnicza 19. TeL 400-51

wykonuje wszelkie roboty brukarskie, dro­
gowe, kanalizacyjne, ziemne i kolejowe.

Mit Ulali Mania;
W. HyeBsy

Ssarloclnlec, allca ChersewsMa 21
Telefon 418-66

Poleca się do wykonania wszelkich robót 
izolacyjnych ciepło* i zjmno-chronnych

ELEWATOR
Spófflka z ogr, okJpckw.

KATOWICE — Skrytka pocztowa 65. TeL 30057
Urządzenia tranisiportcnwa, BÓrawie, wpjągĄ, ele­

watory, taśmy toeoispomtorwe
Bodowa Aparatów dla kotpalń i przemysłu pa- 

päemicaego i chemicznego .
Konstrukcje eełaizme i z Machy, bodytnfci, dhior- 

rndki, dacthy, rarociągj,
Kla/tiki wyciągowe i zawriśla linowe mwroWcme, 

Mcjbi wąskotorową, wiódkj kcpaltoiame.

Stalowe drzwi gazoszczelne
lekkie i pancerne

Stalowe okiennice gazoszczelne
jedno- i dwuskrzydłowe

Stalowe budki ochronne
dla organów służby OipL
iw wyfcoMmiiu aatrwierdzomym przez Mini- 
erterabwo Spraw Wiewniętrznych oraz pole­
cone do powszechnego stosowania przez 
Inspektora Obrony Ptywietamnej Państwa 
wyrabja:

W. FITZNER, Sp. z o. o.
Fabryka Kotłów i Spawalnia wodno-ga*. 

SIEMIANOWICE ŚU, uŁ Powstańców nr 10 
Telefon 233-24. 0342)

Ostrzeżenie! 1418
Za szerzenie oszczerstw 1 plotek przeerwko naszej fir­

mie, właściciela 1 synów, względnie personelowi, pociągnęli­
śmy plotkarzy do odpowiedzialności sądowej. — Ostrzegamy 
przed dalszymi oszczerstwami, gdyż plotki są nieprawdziwe i 
wykorzystywane jedynie dla celów konkurencyjnych.

„Lukullus“
Fabryka cukrów, czekolady 1 kakao, Bydgoszcz

Składnica fabryczna Piolrowice-Ochojec, Brpowska 12, Telefon 25044

Kommel
KATOWICE

ßtpdllka z ograniczaną odpowiedziatoością. ~::W 

Adr. tefogr.: „Hcmmidinainzędzia“. Tel. 317-05.
Pierwszorzędnie narzędzia. j m&gzymy do obrób­
ki anetaJU d drzewa. — Precyzyjnie narzędzia 

miernicze.
SKŁAD I BIURO: ulica św. Jacka nr 13

Thonet-Mundus
Polskie Fabryki Mebli Giętych
Spółka Akcyjna

Centrala:
Bielsko, ul. 3 Hala 5

Oddział:
Warszawa, Marszałkowska 141

Fabryki:
Jasienica, Radomsko. Buczkowice

Urządzenia: szkół, kin, teatrów, biur, kawiarń 
i mieszkań prywatnych 1305

H SEDUCZEK
Spółka z ogran. odpowiedzialnością
Hurtownia win 
Destylacja i Fabryka Wólek i Likierów

import koniaku, rema I erake

Tarnowskie Góry
Telefon 54344 Istnieje od 150 lat Założono 1786 r.

WySwóstcy l©dówl
Poüecamy wszystkie artyfcuły do wyrobu 
sesbuczinyich lodów owocowych,, jak proszfci 
do wiązanie,, aromaty w paście Po cepie 
bardzo zniżonej, barwniki niesizikodŁiwei, 
fcwaiski cytr. i winowy i posypki truiflo'we.

„FERMENT"
Wytwórnia półfabr. dla przem. cuk.-czekoL 
CHORZÓW I, ul. Szopena nr 14.

NASZ NOWY

DZIAŁ KONFEKCYJNY
Baoępafeaoiny jest w miaijniowsae płaszcze 
iwiiysemie, ptasiacse deszczowe, płaszcze 
ladtenowa, -ubrania omięsikie pras dziecię­
ca. — Największy -wybór!

iJ. PROCHASKA I SKA
DOM KONFEKCYJNY: BIELSKO, 
ulica Jagiellońska nr 8. (1309)

Fabryka Mydła BRACIA SOCHA
Chorzów II. ul. Karola Miarki 33 — tei. 402-34

poleca swe pierwszorzędne wyroby, falc

proszek mydlany „Łabędź“
Proszek mydlany „Salmiak - Terpentynowy“
proszek mydlany „Jupiter“,
mydlą jędrne „Socha“ oraz mydło szare

Najwyższej klasy

lianti
na bardzo dogod­

nych warunkach zapiały w firmie

Scharf, KM
ni. 3 Maja 32 — Telefon 348-78

Na żądanie katalogi wysyłamy gratis.

ŁAŃCUCH
Fabryka Łańcuchów i Warsztaty Techniczne

Chorzów II
ulica s-go Maja 81—83
Telefon nr 402-11

Własna stacja próbna 
Dostarcza łańcuchy wszelkiego rodzaju
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DYRYWAT
Spółka Sprzedażna Produktów Smołowcowych z o. o

Katowice, ulica Powstańców 50
Telefony: Dyrekcja 352-97, Sprzedaż 352-96, Księg. 352 - 98

Biuro Sprzedaży Produktów Smołowcowych firm
ZWIĄZEK KOKSOWNI SP. Z OCR. ODP„ KATOWICE 

WSPÓLNOTA INTERESÓW GÓRN.-HUTN., S. A„ KATOWICE
dostarcza z Fabryki Chem. Zw. Koksowni w W. Hajdukach:

smołę węglową destylowaną i preparowaną, smoły drogowe, pak twardy i w kawałkach 
i blokach, lepnik zwykły i specjalny, lakier do żelaza, oleje smołowcowe: impregnacyjne 
kreozytowe, opałowy, pędny, do motorów, karbolineum i t. p.; naftalem; surowy, praso­
wany oraz czysty w łuskach, kulkach i kryształkach; kwasy karbolowe: surowe handlowe, 
krezole i fonol; zasady pirydynowe i pirydynę czystą, antracen, żywice kumaronowe, lakier

z żywicy kumaronowej 1 t. p, 1331

mm
miasta Chorzowa

Centrala: ul. Wolności 41 a — Telelon nr 409-65, 409-67
Wkłady oszczędnościowe — Najwyższe od­
setki — Gwarancja miasta Chorzowa —
Tajemnica urzędowa — Książeczka oszczę­
dnościowa do zł 2.500,— nie podlega żad­
nemu zajęciu. —■ Załatwia wszelkie 
interesa bankowe.

Otwarta: od 8.30 do 13.00 (w soboty do godz. 12.00) i od 17.30 do 19.30
(także w soboty)

do Kontroli czasu pracy i załogi w Kopalniach i hutach ltd.
Informacje i niewiążące oferty na żądanie:

1404 u f-y

BRACIA BRUECKNER
Tel. 327-39 KATOWICE Młyńska U

O. Kotala
Mistrz brukarski — Biuro Inżynierskie 

Chorzów, ul. Floriańska 42, lei. 408-27
Poleca się do wykonania wszelkich robót wchodzących w zakres bnakair- 
sbwa, budowy dróg nowoczesnych, kanalizacji«, układanie ibalbE wiyso&iygo i ni­
skiego napięcia oraz robót ziemnych. (1336)

Fabryka Kabli

Clement Zahm, Sp. z ogr. odp.
Dziedzice (Śląsk Ciesz.), ul. Legionów 194, Tel. Nr 1 I 111

Wyrabia:
Przewodniki eiclktiyiccsnie dla silnego j słabego prądu, kaMe samochodowe i saroołdtp- 
we — przewcdnilbi ład: owe. sznury telefoniczne, muiriki bergmanowiskiie jäwtyfcaiy 
techniczne- i higieniczno - gumowe, (1301)

Katowicka
Spółka Motoryzacyjna

Spółka a ogr. odp.

Katowice
ulica Plebiscytowa 17 
Telefony 359-30 i 356-26

Stacja obsługi, ulica Krakowska nr 5. Telefon nr 356-27

Rejonowa sprzedaż
na Województwo Śląskie koncesjonowanej 

wytwórni samochodów Lilpop,
Rau i Löwenstein S. A. 

CHEVROLET ■— osobowe i ciężarowe — BUICK
części zamienne — własna stacja obsługi — warsztaty i garaże.

Generalna reprezentacja 
na Woj. Śląskie i Zagłębie Dąbrowskie — 
Motocykli typu „SHL“ krajowej produkcji 

huty „Ludwików" S. A. Kielce
cena 975,— zł

bez prawa jazdy, bez podatku drogowego
zwrot 20% od podatku dochodowego

1408

# ■. i
WYBRANIEC I Ska

Spółka z ograiu od po w.
Katowice, ul. Wita Stwosza 9, Tel. 345-04, 345-05

Dostarcza:
PAPĘ DACHOWĄ, smołę, łeppilc, barlbołmeiuim ; inne pradlulkty smiołcweowe jak również bito- 

mfrczine z własnej fabryki w Kocbłwicach, Telefon 511-72.
CEGŁĘ BUDOWLANĄ, pustaki i sbropowią własnej produkcji a ccigijełń: „Niedź-wiedaiiniec“ w 

Bykowi,nie;, teł. 400-44, „Kairola“ w Nowej Wsi, teł. 510-44.
INNE ARTYKUŁY techniczne i budy wlane otraz wszelkiego roidlaalju, produkty asfaltów^ - wody 

szczelne.
Wykonuje:

WSZELKIEGO RODZAJU ROBOTY ASFALTOWO - IZOLACYJNE. 
SPECJALNOŚĆ: Lepn’-k pod parkiet i do papy asfaltowej DO UŻYTKU NA ZIMNO.

Schäffler Co. 1315

Fabryka elektrycznych zapalników
Spółka z ograniczoną odpowiedz.

Katowice — tel. 313-31
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| „G ORNOS TE P H A M" |

Budowa szybów i roboty górniczo-wiertnicze
Spółka z ogr. 0dp. 1334 5

Katowice Plac Wolności U
5 Telefon: Katowice 386-47.

Skrytka pocztowa: 338 — Tale gramy: Górmosfepihain, Katowice

Wykonuje fachowo i solidnie:
Obudowa szyibów i chodimbów murowa, be­

tonowa, żelazno - betonowa, betonitowa, 
stalowa (własne patenty).

Głębienie ssyibów ■mseUełdemai sposobami 
® zemwaiżaniem •włącznie.

Roboty óiwicze jak przekopy, komory, poxł- 
szyfbja.

Reparacje odbudowy szybów i chodników, cementowanie szybów.
Wiercenie otworów badawczych udarowo,, II Sprzedaż narzędizg „Widia“: Końcówki de
obrotowo, na sucho Mb z pnzepMciwamieon || świdrów. — Zęby do wrębówek.

BUDOWA STUDNI

Własny personel! Własne maszyny! Fachowe porady!

III
ii
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Zelazohiirt 1335

Organizacja Sprzedaży Wyrobów Wspól­
noty Interesów Górniczo - Hutniczych S. A.

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
KATOWICE, elita Zamkowa nr 26

Hurtowy handel żelaza, blach I rur 
Oddziały: Poznań, Bydgoszcz, Gdynia, Brześć n/B.

JERZY MARTIN, Sp. z ogr. odp.
Świętochłowice
Telefon nr 406-11

FÄBYKA KOL ZĘBATYCH
i
Części zapasowe do samochodów

Specjalność: Koła zębate wszelkiego rodzaju 1 z każdego 
materiału z frezowanemi i heblowanemi zębami. (1325)

Ü Śląska Fabryka Maszyn i Radiatoró w |
> dawniej J. BESUCH, Sp. z o. o, 5;
I w , 1402 5
i: HIKOIOW, W®h Śląskie I
V Ulica Gliwicka nr 6 <;

„SMOŁOGRANIT“
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością Telefon nr 345-04, 345-05

Katowice, ul. Wita Stwosza 9
Bostarciai Ś‘*S  ̂ŻfTftiFK

WykciiBJee 
Specjalność 5

Masę bitumiczną do budowy dróg z własnych zakładów W Klesowle 
na Wołyniu.

Wszelkiego rodzaju roboty drogowe 

Budowa nawierzchni nowoczesnych 1312

Zjednoczone Tow. Przemysłu Drzewnego
I99„Wschód'

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Katowice
ulica Juliusza Ligonia 22-Telefon nr 309-67

Zakłady Ceramiczne „Radoszów“
w KOCHŁOWICACH Telefon 51021

Polecają w znakomitej jakości wyroby 
swoje; kaflami, szamotowni i cegielni

1403

UWAGA! Jedyna na Śląsku KefLaimi*, która prodmlbuije kafle w 100 proc. eaa- 
nnottówe b ogofloitnwiaiiey glinki i najlepsze g0 wysoko gaitomkoweigo szamote.

Śląski Przemysł Cynkowy
Spółka Akcyjna
KOSTUCHHA 1332

poleca blachę cynkową w taśmach pod nazwą

TAŚMA SĘDZIMIR“

Antikorodcl .stop aluminiowy,odporny na
nieć żerniejacu wpływu atmosferyczne, łatwe

mda, sn^brzysfy

Blachy Jaśmy, Druiy, Pręty.Profile. Rury
bloczki eto odlewów w piasku i kokilach 

dla architektury i konstrukcji pojazdów

Płyty graficzne miedziane i cynkowe zz 
dla Cunkografit specjalnego stopu # ^

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

JAKUB CBUTMAÜ
1330 Spółka Akcyina
OPPXIAI W KATOWICACH

Hurtownia żelaza, wyrobów żelaznych 
I materiałów budowlanych ■

ulica Chorzowska 55-69 Telefon 303-80, 306-05

SEEsc

Friemann i Wolf g
Fabryka lamp górniczych |

Sp. z ogr. por. 1316 S
......-  . ..JE., •- --A- _ ... .... '" '* Z'i'. 4:"\.... ... 

Katowice Zamkowa 41 1
'

TERMAK
Przedsiębiorstwo budowy dróg smołow- 
cowych

Katowice, ulica Wiła Stwosza 9 Telef. 345-04 i 345-05
Fabryka w Świętochłowicach Telefon 415-09
Wykonuje, wszelkiego rodzaju roboty inżynierskie 

Specjalność: Budowa ulepszonych nawierzchni bitumicznych 1314

—

Centrala Futer
Chorzów I, Wolności 22, tel. 403-54
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wszelkiego 
rodzaju lisy jak srebrne, niebieskie, kamczatki itd. (1389)

Bank Gospodarstwa Krajowego
©elsgsiał w Katowicach
BANK DEWIZOWY
Telefon 309-91 do 309-96

1299

PrsyJmule wkłady ma Książeczki oszczędnościowe 
za oprocentowaniem 3%> Rachunki lokacyjne:

za wypowiedzeniem 1-miesięcznym za oprocentowaniem 23/4%
3- 31/4%

> » 6- . » » 41A%

Załatwia wszelkie czynności wäiodaqce w zakres 
bankowości. Wynajmuje schowki na dogodnych warunkach
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„SKARBOFERM“
Spółka Dzierżawna Polskich Kopalń Skarbowych na Górnym Śląsku

Spółka Akcyjna w Katowicach
Adres: Chorzów I, plac Marsz. Piłsudskiego 11 
Adres telegraficzny: SKARBOFERM — Chorzów 
Telefon 409-01 1' Telefon 409-01

Sprzedaż * węgla, koksu, brykietów i siarczanu amonu
z kopalń: „Król" w Chorzowie, „Bielszowice" i „Knurów"

^aRaaeF?" &*&ujrr:r: er.-.
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/•U„Huta Pokój

Sląsk:e Zakłady Górniczo-Hutnicze, Spółka Akc.

Katowice, ul. Zamkowa 3

Poleca:

1341Stal „Baildon“
Elektrody „Baildon“ 
Wiertła „Baildon“
Materiał ciągniony i kalibrowany 
Odkucia, wały wykorbione 
Bednarkę zimno walcowaną
Konstrukcje stalowe 
spawane i nitowane.

Piły — Łopaty — Łańcuchy

Prosimy żądać ofert.

lim W;ii hlsiiil Mmi 801
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Katowice
Mielęckiego 1 — Telefony nr 345-24 i 345-25 — Adres telegr,: „Rurpol“

Warszawa 1328
ulica Moniuszki 10 — Telefon nr 214-60 — Adres telegr.: „Polrur“

Wyłączna sprzedaż: 
rur kutożefaznych I stalowych, bez szwu I spawanych: gazowych, wo­
dociągowych, kielichowych, mufowych, kołnierzowych, kotłowych itp.

do 165 mm. średnicy.

S' ; s r;-:

T. A. Brevillier-Urban
M a s z y n y:

Ustroń Województwo Śląskie
Program produkcji:

Prasy mimośrodowe stałe. — Prasy mlmośrodowe pochylne. 
Prasy tarciowe. — Prasy ręczne. — Prasy wahadłowe. — Nó. 
życe gilotynowe. — Mioty sprężynowe. — Mioty spadowe. — 
Maszyny specjalne na zamówienie.

Inne działy produkcji:
Wszelkiego rodzaju odkucia, również dla lotnictwa 1 motory­
zacji, Narzędzia ślusarskie 1 monterskie wszelkiego rodzaju. 

1208 Kołnierze do rur. Odlewy żeliwne. Piece trwatopalne auto­
matycznie regulowane. Sygnalizacja kolejowa. Rozjazdy ko­
lejowe. Części wagonowe. Materiał nawierzchni kolejowej. 
Surowe i toczone osie cieszyńskie. Śruby wszelkiego rodzaju

Centralne Biuro Sprzedaży: Ustroń, Woj. Śląskie, tel. 20. Sprzedaż śrub 
przez: Zjednoczone Polskie Fabryki Śrub — Bielsko, ulica Inwalidów nr 2


